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Kilka słów wstępu. -
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Znajomość metody, pewien zasób· · doświadczenia, 
umiejętność postępowania - są to, bezwątpienia, niezmier­
nie ważne "przymioty dobrego nauczyciela, aie jeszcze nie 
decydujące. Nauczyciel nietylko musi być żołnierzem. 
który umie władać bronią, umie odpowiednio zachować 
się w każdym poszcz.egółnym wypadku, ale musi być jed­
nocześnie i dowódcą, który trzymając w ręku losy powie­
rzonego sobie wojska, naprzód już tworzy pewien plan 
działania, plan strategicznych posumęc, ażeby kosztem 
najmniejszych strat odnieść jak największe zwycięstwo. 
Przystępując do pracy, nauczyciel musi przedewszystkiem 
jasno przedstawić sobie cel, do którego zmierza, wytknąć 
następnie drogi, prowadzące do tego celu i wreszcie zna· 
leźć sposoby posuwania się temi drogami. System daltoń­
ski tern się różni od panującego obecnie systemu naucza­
nia, Że nietylko zmusza nauczyciela do wykreślania zgóry 
pewnych planów, ale ten plan daje się nawet do ręki 
i dzieciom. Ma to olbrzymie znaczenie wychowawcze: 
przyzwyczaja się młodzież do planowej, systematycznej 
ptacy. Niema tu mowy o tern, ażeby system daltoński 
można było zastosować w pierwszych oddziałach szkoły 
powszechnej, - chodzi tylko o zwrócenie uwagi na waż­
ność tworzenia planu pracy na cały rok przez samego 
nauczyciela. jP.st to jego pierwszym obowiązkiem . Powi ­
nien on przewidzieć trudności, jakie może napotkać przy 
realizacji programu, powinien już naprzód starać się o zwal­
czanie tych t.rudności, o możliwe ich złagodzenie lub 7U· 

pełne usunięcie. Nierównomierne tempo, fałszywe posu- S ' 



nięcia lub zlekceważenie czegoś fatalnie może się odbić 
ną rezultatach nauczania, a wówczas nauczyciel weźmie 
na swoje surnieme rok zmarnowanego przez dziecko czasu. 

ODDZIAŁ I. 

Szkoła jednoklasowa. 

l. O r g a n i z a c ja p racy. 

Mamy trzy typy szkół jednoklasowych: l) z nauką 
pod·zielną, to znaczy dzieci podzielone są na dwie grupy; 
rano uczą się wspólnie oddz. III i IV, a później l i 11; 
2) z nauką niepodzielną, to znaczy oddział l i . ll -t:.czą 
się jednocześnie z oddz. lll i IV, przvczem pierwsze 
2 uczą się trzy godziny, a drugie dwa 5 i 6 godzin i 3) 
z nauką osobną w oddziale l. Wybór typu zależy od 
miejscowych warunków, a przedewszystkiem od lokalu 
szkolnego. Jeżeli sala szkolna może pomieścić wszystkie 
dzieci, znajdujące się w danym obwodzie szkolnym, to 
najodpowiedni.,ejszym typem będzie drugi, gdyż pozwala 
zużytkować maximum czasu, a mianowicie 18 godzin ty-

. godni owo, wtenczas, kiedy w szkołach pi~rwszego typu 
l oddział uczy się wszystkiego 16 godzin, a w szkołach 
lll typu tylko 13 godzin. Z tego na język polski przypada: 
w szkołach l typu 7 1/2 godz. (przyczem 4 1/ 2 na nauke 
głośną, a 3 na nau b.ę cichą), w szkołach 11 typu - 8 
godzin (4 1/ 2 na naukę głośną, 3 1/ , na naukę cichą) i w szko­
le III typu - 6 godz. nauki głośnej. Biorąc mniej więcej 
37 tygodni nauki w ciągu roku ( po odliczeniu feryj i wszy­
stkich świąt) możemy dać dzieciom w szkole jednoklaso· 
wej l typu 277 112 godz., przyczem na naukę głośną przy-

padnie 
3~3 lekc., na naukę cichą 2!2 

lekc., w szkole U typu 
3~3 lekc. głośnych, 7~9 cichych, w szkole lłl typu 4~4 lekcyj 
głośnych. W porównaniu ze szkołami wyżej zorganizowa­
neroi będzie wyglądało to tak: 
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jak widzimy, najwięcej uprzywilejowanym jest oddział l 
w szkole 3-klasowej I typu, tam, gdzie I i II uczą się wspól­
nie. Tylko że takich szkół jest mało: jeżeli w dwuklaso­
wych szkołach ze względu na ilość dzieci trzeba uczyć 
l oddz. osobno, to jeszcze liczqiejsze są . pierwsze oddz. 
w trzyklasowych szkołach i dlatego również muszą się 
uczyć osobno. W szkole 7-klasowej ilość godzin została 
zredukowana por11z pierwszy rozporząd7eniem M. W. R. 
i O. P. z dnia 29. IV. 1926 (Dz. Urz. Nr. 9, r. 1926), a poraz 
drugi w r. b. (Oz. Urz. Nr. l, r. 1929). Naogół więc tak 
rażącej różnicy co do ilości godzin języka polskiego w po­
szczególnych typach szkół powszechnych niema. Powiedzą 
ni.ektórzy, że ciche zajęcia nie mogą być wielce brane pod 
uwagę, że wyżej zorganizowane szkoły "llogą dlatego tylko 
dzieciom dać więcej, że nauczyciel stale jest dziećmi za­
jety. Niestety, ci, co z takiem lekceważeniem się odnoszą 
do cichych zajęć, są w wielkim błędzie. Szczęśliwe te szkoły, 
w których czy to z konieczności, czy też świadomie w zro­
zumieniu ich doniosłego znaczenia, są wprowadzone zaję­
cia ciche. Ciche zajęcia- są to chwile, kiedy dziecko od­
dane samemu sobie, najwięcej pracuje samodzielnie, naj­
więcej jest czynne. Na tych cichych zajęciach zbudowanv 
jest dzisiaj cały Plan Daltoński. Inna rzecz, że w oddz. 1.· 
szczególnie w pierwszych dniach, w pierwszych tygodniach, 
nie można znale~ć wiele zajęć odpowiednich na lekcje ci­
che. Ale i na to jest rada-rysunki. Są one przecież pod­
stawą ćwiczeń ruchowych, jako wstępnych ćwiczeń do na­
uki pisania, a tyle mają WRpólnego z pogadankami, tyle ma­
ją walorów kształcących, że naprawdę w pierwszych dniach 
nauki niczem nie są zastąpione. Należy tylko je uważać 
nie jako przedmiot specjalny, ale jako nieodłączną część 
nauki języka polskiego. 

Silnie zachęcając nauczycielstwo do jak najczęstszego 
stosowania zajęć cichych nawet w wyżej zorganizowanych 
szkołach, uważam, iż przy tworzeniu podziału materiału 
w tej lub innej szkole z całym spokojem można wziąć ten 
rozmiar lekcyj głośnych, jaki obowiązuje w szkołach jedno­
klasowych, mianowicie 333. 

Ażeby nie być źle zrozumianym, muszę się zastrzec, 
że propagując zajęcia ciche, nie jestem bynajmniej zwolen­
nikiem szkół niżej zorganizowanych. }uż samo obcowanie 
przez dłuższy czas z dziećmi jednego oddziału w szkole 
wysolo zorganizowanej, poświęcenie większej ilości godzin 
na inne przedmiOty, zawsze daje lepsze rezultaty, niż 
w s-zkołach niżej zorganizowanych. Zyskuje na tern rów­
nież i opanowanie języka polskiego. Zresztą o szkołach 
wyżej zorganizowanych będzie mowa później. Wracając 
do szkoły jednoklasowej, zastanowić się musimy, co może 
nauczyciel dać dzieciom w ramach 333 lekcyj głośnych 
i 222 lekcyj cichych? Biorę tutaj pod uwagę l typ szkoły 
j_,dnoklasowej - jest on najwiecej rozpowszechniony. 7 



Rok szkolny w oddz. l dzieli się na 3 zasadnicze okre­
sy: l) Okres przygotowawczy, 2) Okres zaznajamiania 
z literami i 3) o\cres ćwiczeń w czytaniu i pisaniu. S, 
bardzo rozbieżne zdania co długości trwania tych okresów. 
Okres przygoto~awczy waha się od 2 do 6 tygodni, okres 
wprowadzania liter od 10 do 30 tygodni i ostatni -od 10 
do 20 tygodni. 

Uważam, iż im więcej czasu · możemy poświęcić na 
ćwiczenia przygotowawcze, tern lepiej. W szkole jednokla­
sowej jednak na dłuższy, niż czte.rotygodniowy okres przy­
gotowawczy pozwolić sobie nie możemy. Następne 25 tv· 
godni poświęcamy na zaznajomienie z literami i ostatnie 
8 tygodni m\ ugruntowanie zdobytych umiejętności. 

Na okres przygotowawczy przypadnie zatem 36 lekcyj 
głośnych i 28 cichych, na okres drugi - 225 lekcyj głoś· 
nych i 150 cichych, na trzeci - 72 głośne i 56 cichych. 
jeżeli na okres pierwszy i drugi trzeba będzie poświęcić 
więcej lekcyj, to można to zrobić kosztem lekcyj, przezna· 
czonych na okres trzeci. Mając ściśle obliczoną ilość lek· 
cyj, musimy teraz się zastanowić, jak możemy przeznaczony 
czas wykorzystać. W okresie przygotowawczym mamy za 
zadanie, jak mówi program: a) wdrożyć cłzieci do uwagi, 
niezbędnej przy nauce, b) nauczyć je obserw;ować dany 
przedmiot, postrzegać pewne jego cechy i spostrzeżenia 
swe formułować w mowie krótko, lecz jasno; c) wyćwi­
czyć ich zmysły: wdrożyć ucho do rozpoznawania dźwię­
ków, oko do rozróżniania kształtów i rękę do kreślenia". 
Mając 64 lP.kcje nauczyciel musi się postarać, ażeby nie jak 
bądź, ale należycie do przyszłej nauki języka polskiego się 
przygotować, ani jedna chwila nie może być zmarnowana. 
Wszystkie lekcje ciche z konieczności poświęci na ćwic:z:e· 
nia ruchowe, lekcje głośne natomiast-na ćwic:r.enia w mó­
wieniu, ćwiczenia słuchowe i wzrokowe, oraz na przygoto­
wanie do ćwiczeń ruchowych. Do ćwiczeń w mówieniu 
służą: pogadanki, powiastki, bajki, wierszyki, omawianie 
obruków, zagadki; ćwiczenia słuchowe polegają na ukła• 
daniu zdań z wyrazów, analizie zdań na wyrazy, analizie 
wyrazów na zgłoski i głoski; ćwiczenia wzrokowo-ruchowe­
na wdrożeniu ręki do pisania. Występują, jak widzimy 
trzy odręlne zadania. W rozważaniach teoretycznych bę· 
dziemy je oddzielać, lecz w praktyce, w myśl zasady kon­
centracji, trzeba je ściśle łączyć i systematyzować. l tak, 
ćw. słuchowych nie można brać na pierwsze lekcje, wystę­
pują one powoli w drugim, silniej w trzecim, a najsilniej 
w ostatnim tygodniu nauki przygotowawczej, nie oddżieł· 
nie jednak, a w związku z ćwiczeniami w mówieniu. Tak 
samo omawiania obrazków nie można brać w pierwszym 
dniu - nie może ono poprzedzać pogadanek o rzeczach. 
Ażeby jednak nie wkradł się chaos, ażeby jedne ćwicze· 

8 nia nie były prowadzone kosztem drugich, należy zgóry 



sobie zakreślić plan, tak, by żaden szczegół me był po· 
minięty. Trzeba mniej więcej wyznaczyć, ile i jakie po­
gadanki, wiersze, obrazki i t. d. mogą być przeprowadzone 
w pierwszym miesiącu, następnie w drugim i t. d. l po· 
wiedzmy sobie tak: na pierwszy miesiąc wrzesień weźmiemy 
12 pogadanek, 2 powiastki, 2 haiki, 2 obrazki, 2 wierszyki, 
7 lekcyj ćwiczeń słuch owych i 9 l. ćw. wzrokowo- rucho­
wych. W miesiącu październiku: 8 pogadanek z powiastka­
mi, 2 bajki lub powiastki, l obrazek, l wierszyk, 24 lekcje 
nauki czytania i pisania wraz z ćwiczeniami słuchoweroi 
i wzrokowo·ruchowemi. W listopadzie: tak samo, jak w paź· 
dzierniku. W grudniu: (3 tygod.1ie)- 4 pogadanki, 2 bajki, 
l obrazek, l wierszyk, 19 lekcyj nauki czytanilł i pisania. 
Od stycznia można brać tak samo jak we wrześniu i paź· 
dzierniku, uwzględniając naturalnie święta wielkanocne. 

Na tern organizacja pracy jeszcze się nie kończy: na­
leży wyznac7.yĆ, co powinno być w każdym dniu tygodnia, 
kiedy będzie bajka, kiedy wierszyk, a w których godzinach 
nauka czytania i pisania. SLczególnie ważne to jest w szko· 
łach jednoklasowych, gdzie się ma do czynienia z połączo· 
nemi oddziałami: im lepiej jest przygotowany plan, tem 
sprawniej id:Lie praca. 

Biorąc pod uwagę l typ szkoły jednoklasowej ozna­
czając pogadanki cyfrą l, powiastki - 2, bajki - 3, ob· 
razki - 4, wierszyki - 5, ćwiczenia słuchowe - 6, ćw. 
wzrokowo-ruchowe - 7, można ułożyć na miesiąc wrze­
sień taki planik: 

dni tygodnia j ... t Y d z l e ń 

2 3 4 

poniedziałek l l 
wtorek 7 7 7 6 
Środa 1.2 1.5 1.4 1.6 
czwartek 7 7 7 6 

piątek 1.3 1.4 1.6 1.6 
sobota 7.2 7.3 7.6 6.5 

W miesiącach następnych plan ten ulegnie ząsadni· 
czej zmianie, - ustępują ćw. wzrokowo - ruchowe, przy­
bywa natomiast nauka czytania i pisania, która zajmie co­
dziennie jedną lekcję, pogadanki mogą być wzięte w śro­
dy i w soboty; bajki (powiastki), obrazki i wier11zyki na- . 
przemian w piątki. 

NiżeJ są umieszczone podane przez M. W. R. i O. P. 
w r. 1918 przykłady planów lekcyjnych, na których się 
wzorują szkoły jednoklasowe i dotychczas jeszcze. 9 
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Szkoła jednoklasowa z nauką niepodzielną. 
Drugi przykład planu lekcyjnego. 
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Dla zorientowania się w tych planach należy wziąć 
pod uwagę, co następuje: W szkole jednoklasowej z nauką 
podzielną, jak również z nauką niepodzielną, dzieci I i ll 
oddz. uczą się głośno razem: religii (lekcja trwa całą go­
dzinę, właściwie 50 minut), rysunków i robót (l god1.), 
śpiewu (1/2 godz.), gier i gimnąstyki (l/2 godz.). w lll i IV 
oddz. oorócz tego: przyrody ( 1/ 2 godz.), historii ~ 1/ 2 god'Z.). 
Geografji uczą się dzieci lll i IV oddz. głośno osobno 
( 1/2 godz). Reszta lekcji trwa po pół godziny za wyjąt­
kiem oznaczonych jedynką (1) . 

Naukę niepodzielną w szkole jednoklasowej, (łl typ) 
jako też osobną w oddz. l, a wspólną dla pozostałych 
oddz. można zaprowadzić tylko za zezwoleniem lnspek · 
tora Szkolnego. 

11. Materjał naukowy, jego rozkład, wskazówki 
metodyczne, przykłady lekcyj praktycznych. 

W programie oddz. l nie znajdujemy specjalnie zaty· 
tułowanej rubryki "Ćwiczenia językowe", jak to widzimy 
w oddz. II i następnych. Ale pierwsze ćwiczenia w mó· 
wieniu, ćwiczenia słuchowe, następnie pogadanki, wier­
szyki, powiastki, bajki, omawianie obrazków, wreszcie 
nauka c1:ytania i pisania, opracowanie stataryczne czyta­
nek w elementarzu - coż to jest, jak nie to wszystko, co 
prowadzi do poznania języka polskiego, do umiejętności 
poprawnego wyrażania się w mowie i ptsmie. Nić tych 
Ćwiczeń snuje się od pierwszego do ostatniego dnia nauki 
poprzez każde słowo , wymówione i napisane przez ucznia 
i nauczyciela . 

Zdawaćby się mog!o, że w oddz. l ze względu na 
wyrażnie występujące 3 okresy, powyżs ze ćwiczenia w ~aŻ· 
dym z tych okresów nabierają jakiegoś specyf1cznego za­
barwienia i wobec tego wymagają potraktowania ich okre­
sami. Otóż nie, - ro z granic7eń tu żadnych niema: pier­
wsza pogadanka, pierwsza powiastka, pierwsza uwaga, 
dotycząca poprawności wymawiania, pierwsze pojęcie ~ra­
matyczne i t. d. otwierają drogę do tego rodzaju ćwiczeń 
i uważam, iż lepiej będzie, jeżeli rozgraniczę naukę nie 
według okresów, a według tych właśnie rodzajów ćwiczeń, 
według tych zagadnień, jakie występują w nauce języka 
polskiego. 

1. Ćwiczenia w wymawianiu. 

Polegają one na wdrażaniu do czystego wymawiania 
głosek i wyrazów. Często niewyrażne wymawianie przez 
dzieci poszczególnych głosek pochodzi od pewnych bra-
ków organicznych, co mogą uzdrowić tylko zabiegi lekar- 13 



~kie, ale wówczas, gCly to powstało z winy rodziców, któ~ 
rzy pieszcząc dziecko, dostosowali się do jego sposobów 
mówienia i w ten sposób przyzwyczaili do przekręcania 
wyrazów, można bardzo łatwo nauczyć dzieci wymawiać 
prawidłowo. Lekcyj specjalnych na to się nie poświęca -
korzysta się z każdej sposobności, robi się to wytrwale i sy­
stematycznie aż do skutku, nietylko w pierwszych tygod­
niach, ale i przez cały rok. Nieraz się zdarza, że bardzo 
prędko można przyzwyczaić dziecko do prawidłowego wy­
mawiania głoski tylko przez wskazanie położenia języka, 
np. tak spokrewnione głoski, jak s-sz, c-ez, z-ż wyma­
gają zupełnie odmiennego układu języka: przy wymawia­
niu pierwszych koniec jezyka opuszcza się nadót przy 
wymawianiu drugich-podnosi się do podniebienia. Niech 
tylko to dzieci zauważą - zaraz zaczną mówić inaczej. 

Przyzwyczajenie do prawidłowego wymawiania wy­
razów jest rzeczą jeszcze trudniejszą i wymaga Jeszcze 
większego nakładu pracy i cierpliwości. Można sto razy 
dziecko poprawić i zmusić do prawidłowego wymówienia 
wyrazów: teraz jest, pojedzie zamiast tera je, pojadzie, a sto 
pierwszy raz dziecko znowu pawie nieprawidłowo. Nie 
trzeba jednak tern się zrażać, tylko tępić błędy językowe 
przy każdej sposobności, dając jednocześnie wzory mowy 
poprawneJ. 

2. Pogadanki. 
Wybór tematów do pogadane~ uzależniony jest prze­

dewszystkiem od środowiska, w którem się znajduje szkoła 
(duże miasto, mniejsze miasto, wieś, wioska), a to w myśl 
zasady dydaktycznej - od . bliższego do dalszego, od zna­
nego do nieznanego, od konkretnego do abstrakcyjnego, 
następnie - od czasu, a więc stosownie do pór roku, do 
wypadków aktualnych i wreszcie - . od elementarza, gdyż 
pogadanki w myśl zasady koncentracji muszą się łączyć 
z nauką czytania i pisania, jako podstawowym przedmio­
tem w pierwszym roku nauki. Szkoły jednoklasowe są po 
wsiach, i możnaby było łatwo wyznaczyć z góry, przynaj­
mniej w przybliżeniu, tematy do pogadanek na każdy mie­
siąc, gdyby nie stanął na przeszkodzie trzeci warunek -
elementarz, nie wszędzie jest on przecież jednakowy. Dla­
tego też podaję poniżej cały cykl tematów, \)ozostawiając 
wybór i rozłożenie na polSzczególne miesiące każdemu nau­
czycielowi do uznania. Niekoniecznie każdy temat 
musi być wzięty i opracowany w całości- może być wzięta 
pod uwagę jedna tylko jego część (np. z tematu, oznaczo­
nego cyfrą 16, może być tylko przeprowadzona pogadanka 
o kasztanie, albo o kasztanie, klonie i dęb i e), ale może być 

14 temat opracowany i w całości na kilku lekcjach. 



Tematy. 
l. Wzajemne zapoznanie się. Zaznajomienie dzieci 

z klasą, z budynkiem szkolnym. Jak się dzieci mają zacho­
wywać w szkole. 

2. Przybory szkolne: zeszyt, papier, tablica, kreda, 
atrament, pióro, piórnik, teczka; sposób obchodzenia się 
z n1em1. 

3. Podwórze szkolne, ogródek, budynki przy szkole. 
4. Wieś, ulica, domy, zagrody, kościał (pogadanka 

orientacyjna). 
5. Dom. Wygląd zewnętrzny. Urządzenie we· 

wnętrzne: kuchnia, pokoje, względnie izba, sień, komora, 
piwnica, strych, alkierz. 

6. Rodzina. Ojciec, matka, rodzeństwo, dziadek, 
babcia, krewni: ciotka, wujek, stryjek, kuzyn. 

7. Dzień ucznia. 
8. Wielkości: duży, mały, większy, mniejszy, naJ­

większy, naJmmeJszy. 
9. Kształty: okrągły, kanciasty, kulisty, długi, krótki, 

szeroki, wąski, owalny, podługowaty, trójkątny, kwadratowy, 
czworoboczny, wielokątny. 

10. Barwy. 
11. Ogród owocowy. Owoce: jabłka, gruszki, śliwki, 

wiśnie, czereśnie, orzechy. jagody: porzeczki, agrest, ma­
liny. Zajęcia jesienne w ogrodzie owocowym. 

12. Ogród warzywny. Zajęcia jesienne w ogrodzie 
warzywnym. Narzędzia ogrodowe: szpadel, grabie, motyka. 

13. Zwierzęta domowe (ogólnie): koń, krowa koza, 
świnia, owca, baran, pies, kot. 

14. Ptaki domowe {ogólnie): kura, kogut, gęś, kaczka, 
indyk, perliczka, paw, gołąb. 

15. Zwier7ęta dzikie: zając, wiewiórka, tchórz, łasica, 
szczur, mysz, lis. wilk, dzik. 

16: Ptaki dzikie: dzikie kaczki, kuropatwa, wrona, 
sroka, wróbel, jaskółka, jastrząb, sowa i t. d. (szczególnie 
te, o których się wspomina w elementarzu). 

17. Co rośnie na polu? Pszenica. żyto, jęczmień, 
owies, tatarka, proso, groch, rzepik, kartofle, buraki, wyka, 
koniczyna. saradela. Do czego służą? 

18. Drzewa dzikie, rosnące w pobliżu: kasztan, klon, 
dąb, lipa, wiąz, akacja, topola, wierzba, brzoza. 

19. Kwiaty domowe. 
20. Kwiaty ogrodowe. 
21. Kwiaty polne, łąkowe, l<eśne. Chwasty: oset, po­

krzywa, pęrz. 
22. Zabawy i rozrywki: kąpiel, łowienie ryb, majówki, 

spacery, kulig. 
23. Zabawki. 
24. Owady: osa, pszczoła, motyl, mucha, komar, bąk, 

świerszcz, konik polny, pchła, wesz. 15 



25. Narzędzia rolt~icze: pług, brona, kosa, sierp, cep, 
grabie. widły, motyka (graca) . 

26. Podwórze obejścia wiejskiego: stajnia, obora, chlew, 
śpichrz, szopa, drwalnia, płot, brama, studnia, koryto, go· 
łębnik. psia buda. Zycie na podwórzu. 

27. Podwórze domu miejskiego: oficyny, bruk, chod­
nik, ogródek, klomb, studnia, śmietnik, paki od towaru. 
Zycie na oodwórzu. 

28. Pory dnia: ranek, południe, _wieczór, dzień, noc, 
wschód i zachód słońca, śniadanie, obiad, kolacja. 

29. Krawiec. Narzędzia krawieckie: maszyna do 
szycia, nożyczki, igła, naparstek, nici. Ubrania: palto, sak­
palto, marynarka, spodnie, kamizelka, futro, kożuch, ka­
pota, sukmana. 

30. Krawcowa. Ubiory damskie. Bielizna. 
31. Z czego koszula? 
32: Z czego Rukmana? 
33. Szewc. Narzędzia szewckie: szydło, dratwa, ko­

pyto, pocięgel, raszpla, szpilki. gwoździki, młotek. Skóra. 
Obuwie: buty, kamasze, pantofle. 

34. Stolarz. Warsztat stolarski. Narzędzia: hebel, 
piłka, świder, dłóto, młot. Sprzęty domowe: · stół, szafa, 
komoda, krzesło, ława, łóżko, taburet, przybory kuchenne: 
stolnica, kopanka, w~łek, tłuczek . 

. 35. Bednarz. Naczynia drewniane: beczka, balja, 
wiadro, ceber, dzieża. 

36. Kowal. Kuźnia. Piec, miech, kowadło, młot; 
wyroby z żelaza: pług, podkowy, obręcze, haki, gwoździe, 

· osie. 
37. Rzemieślnicy: krawiec, szewc, stolarz, kowal, 

piekarz, stelmach, cieśla, ślusarz, kuśnierz, rzeźnik, mły­
narz, kominiarz, koszykarz, murarz, garncarz, blacharz, 
zdun, introligator. 

38. · Budowa domu drewnianego. 
39. Budowa domu murowanego. 
40. Z czego chleb. 
41. Wiatrak. Młyn. 
42. Kuchnia: przeznaczenie, urządzenie, naczyma. 
43. Pokój, względnie izba. 
44; Krowa. Wygląd zewnętrzny. Czem sie Żywi. 

Co daje? Nabiał: mleko, masło, ser, śmietana, kwaśne 
mleko, twaróg, maślanka. 

45. Koń. Wygląd zewnętrzny. Sposób życia. Uży-
tecznosć. 

46. Pie!!. (Opis szczegółowy). 
47. Kot. (Opis szczegółowy). 
48. Główne części ciała ludzkiego, główne części 

głowy, do czego poszczególne części służą. 
49. Sklep spożywczy. 

16 50. Apteka, lekarstwa, choroba, doktór, szpital. 



51. Cukiernia, kawiarnia, jadłodajnia, restauracja, hotel. 
52. Sklepy w mieście. 
53. Środki lokomocji po ziemi: wóz, bryczka, doroż­

ka, karetka, wolant, rower, motocykl, samochód, pociąg. 
Po wodzie: łódka, prom, berlinka, statek, okręt, moto­
rówka. W powietrzu: aeroplan, balon. 

54. Kolej. Stacja kolejowa. Pociąg osobowy, towa­
rowy. Parowóz. Szyny. Zwrotnica . 

55. Niedziela: porządki w domu; do kościoła na na­
bożeństwo; odpoczynek, rozrywki, spacer. 

56. Tydzień, dni w tygodniu; dzień powszedni, dzień 
świąteczny, praca i odpoczynek. 

57. Kościół. Ołtarz. Ksiądz, nabożeństwo, kazanie, 
ambona, spowiedż, konfesjonał. organy, organista, chrzest, 
ślub, pogrzeb. 

58. Święto Bożego Narodzenia. Choinka. 
59. Święto wielkanocne. Pisanki (kraszanki). 
60. Roboty wiosenne w polu. 
61. Las. 
62. Łąka. 
63. Pastwisko. • 
64. Staw, jezioro, morze, 
65. Rzeka, łódka, statki, bulwar (w mieście) Żagiel, 

most, fale, ryby. 
66, Gniazda ptasie. 
67. Zmysły. 
68. Pokarmy: roślinne, mączne, mięsne, jajka, goto­

wane, !13Urowe, smażone, solone, wędzone, marynowane. 
69. Napoje zdrowe i szkodliwe. Jaką i kiedy można 

pić wodę? 
70. Różna pogoda: ciepło, zimno, śnieg, deszcz, wiatr, 

bur.za. 
71. Pierwszy śnieg. 
72. Zabawy zimowe. 
73. List, znaczek pocztowy, poczta, listonosz. 
7 4. Instrumenty muzyczne, orkiestra. 
75. Miasto: piętrowe domy, ulice brukowane, sklepy 

z wystawami, ruch na ulicy, handel. 
76. Chata i dom (porównanie). 
77. Targ, jarmark, rynek. 
78. Pory roku: jesień, zima, wiosna, lato. 
79. Miesące. 
80. Noc. Gwiazdy. Księżyc. Sen. Pościel. 
Wskazówki metodyczne. Najwięcej korzyści dają te po-

gadanki, które są prowadzone podczas wycieczki, albo 
bezpor ednio po nich. Robić pod kierunkiem nauczyciela 
spostrzśeżenia w lesie, na polu, łące, nad rzeką, jeziorem, 
w warsztacie jakiegoś rzemieślnika, to nie to, co słyszec 
o tern wszystkiem z ust nauczyciela lub widzieć na ob-
razku. W szkole jednoklasowej inaczej nie można urzą- 17 



dzić wycieczki, jak tylko wspólnie z oddz. li, ale urzl:ldzać 
trzeba i to koniecznie, przynajmniej kilka w jesieni i kilka 
na wiosnę. Ażeby i dzieci ll oddziału mogły korzystać 
z wycieczek, należy tematy pogadanek rozłożyć koncen­
trycznie, to znaczy, jeżeli w pierwszym roku dzieci na 
wycieczce w lesie poznają przypuśćmy roślinność (drzewa, 
krzaki, jagody, grzyby), to w drugim roku - życie w lesie 
(zwierzęta, ptaki, gady), jeżeli w jednym roku dzieci po­
znają jakiś jeden warsztat pracy ludzkiej, to w drugim 
roku - inny. Wycieczki mogą być wykorzystane dla 
11 oddz. jako materjał do ćwiczeń piśmiennych. 

Ilośc wycieczek nawet w najlepszych warunkach jest 
jednak ograniczona, w~zędzie . być nie można, niema na to 
czasu. Wówczas należy postępować tak, jak wskazuje 
program: "Przed pogadanką należy zadawać dzieciom do 
domu łatwe obserwacje, np, podpatrzenie, jak chwyta 
trawę koń, a jak owca lub krowa, jak znajduje ziarna kura, 
w jaki sposób szuka tego ziarna gołąb, ile kot, pies. kura 
mają palców, jakie pazury i t. p.". jeżeli do szkoły cho­
dzi. dziecko jakiegoś rzemieślnika, to niech poprosi do sie­
bie raz kilku, drugi raz kilku swoich kolegow i pokaże 
im wszystkie narzędzia oraz ich zastosowanie. Na pierw­
szej konferencji rodzicielskiej nauczyciel poprosi rodziców, 
by wszelkie objaśnienia dzieciom dawali, szczególnie, o ile 
o to do nich się zwrócą. Należy też silnie zachęcać dzieci 
do zbierania okazów: produkty rolne, nasiona różnych 
drzew, kwiaty, liście, owady, minerały, narzędzia lub ich 
modele, wytwory rzemiosł i t. d. i t. d. Dzieci tern samem 
biorą żywy udział w poznaniu otaczające 0o świata, zainte­
resowanie ich do świata rośnie. l pogadanka w klasie nie 
jest wówczas wytworem sztucznym; ściśle się łączy ona 
z Życiem, z zainteresowaniem dzieci. 

Lekcja pogadanki musi być przedtem należycie prze· 
myślana przez nauczyciela. Nie powinno ujść j~go uwagi 
nic, coby mogło się przyczynić do podniesienia jej warto­
'Ści, jako też i nic, coby mogło jej zas-.:kodzić. Żle jest, 
jeżeli pogadanka spełznie na beztreściwą pogawędkę. Na­
leży też się zastanowić, czy nie wywala się czasem ot­
wartych drzwi, czy wszystko, co z takim trudem przygo­
towujemy, nie jest już znane dzieciom. Jak cz~sto sły­
szymy na lekcjach albo nawet i czytamy w artykułach 
metodycznych takie up. bezwartościowe pytania: Czyś ty 
widziała ogród? (Widziałam). A czy Kazia widziała? 
A czy Janek widział? A ty? A ty? Aż do znudzenia. 
Na każdej lekcji trzeba zebrać to, co dzieci wiedzą i dać 
chociaż odrobinę tego, czego dzieci nie wiedzą. Pierwsze 
posłużą do ćwiczeń językowych przez formułowanie zda­
nia, drugie do wzboa-acenia słownika. Przez rozszerzenie 
wiadomości o otaczającym świecie, przez ćwiczenia w mó. 
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Pozostaje jeszcze cel formalny. Tu już nie wystarcza zna­
jomość przedmiotu. T u trzeba znać dziecko, kochać je 
i kochać swój za wód. Trzeba mieć tę świadomość, Że 
nietylko uczymy dziecko, · ale rozwijamy jego zdolności, 
wychowujemy. l nauczyciel przed rozpoczęciem lekcji 
musi poważnie się zastanowić, jaką drogę wybierze, ażeby 
nie narzucać dzieciom danych wiadomości, lecz żeby po­
trzeba zdobycia ich wypływała z własnej chęci dzieci, ażeby 
przy zdobywaniu ich wykazały jak najwięcej samodzielno­
-ści, ażeby czynność zdobywania sprawiała im zadowolenie. 

Istnieje jeszc2'e inny rodzaj pogadanek, Że tak określę 
miniaturowych- pogadanek, poprzedzających wprowadze­
nie nowej litery na. lekcji czytania. Otóż pożądanem jest, 
by zasadnicze wiadomości o danej rzeczy były wprowa­
dzone o wiei~ wcześniej. Unikni~ się wówczas sztucznego 
wywołania potrzeby zastosowania pogadanki, tembardziej, 
ie odbywa się to kosztem odwrócenia uwagi dzieci od 
:głównego punktu lekcji -litery. jeżeli np. trzeba będzie 
przeprowadzić pogadankę o osie, lub o lisie, to nie należy 
robić tego bezpośrednio przed wprowadzeniem tych wy­
razów, jako wyrazów podstawowych. Była wycieczka 
w swoim czasie do ula, wspominało się o pszczołllch, za­
raz trzeba nawiązać do tego pogadankę o osie, można też 
wykorzystłłĆ i inną nadarzającą się sposobność. Dzieci 
wiejskie mogły widziel: osę, a mogły i nie widzieć, a nie­
które może i widziały, ale nie wiedzia~y, co to jest, my­
-ślały, że pszczoła. Dzieci miejskie mogły nawet wcale 
jeszcze nie słyszeć o osie. Czy to będą dzieci wiejskie, 
czy miejskie-wszystko jedno należy im pokazać osę w na­
turze, należy porównać ją z pszcLOłą, niech odróżniają ją 
same, - żadne obrazki nie zastąpią okazu naturalnego. 
I tak - wyraz osa w elementarzu może być rozpatrywa.ny 
w listopadzie, a pogadanka o niej może być już przepro­
wadzona w październiku, lub we wrześniu. Tak samo z li-
-em. We wrześniu może być bajka o lisie, dzieci się do­
wiedzą o jego chytrości, przebiegłości, w październiku, 
gdy będzie uwzględniona pogadanka o dzikich zwierzę­
tach, również się wspomni o lisie, .uzupełnią się nieco wia­
domości o Pim, a w listopadzie-jakby znalazł, - spotkają 
.się dzieci ze swoim starym znajomym. 

L e k c j e. ~ogadanfea na lemat: Przybory szkolne. 

już w pierwszych dniach dzieci mają do czynienia 
-z papierem, zeszytem, ołówkiem, tablicą i kredą. Nauczy­
ciel stawia sobie przedewszystkiem zagadnienie: jak przy­
stąpić do tematu, ażeby nie był on narzucony sztucznie, 
lecz wypływał sam z zainteresowań dziecka, ażeby lekcja 
lilie zaczynała się od stereotypowych pytań: co to jest, do 19 



czego służy? wówczas moze s1ę nastręczyć niejeden 
ciekawy punkt wyjścia. Przypuśćm}' tak: nauczyciel poka­
zuje dzieciom kartę papieru z naszkicowanym w zasadni­
czych konturach jakimś rysunkiem, może być osoba, dom, 
dr:..:ewo i t. p. Co tu jest narysowane? Czem to jest na­
rysowane? Kto mi potrafi narysować to samo? Narysuj! 
Dziecko nie ma ani papieru, ani ołówka. Jest w zakłopo­
taniu i najczęściej z żalem wyznaje, że nie ma ani papieru 
ani ołówka. Co trzeba mieć do rysowania~ Nauczyciel 
rozdaje zeszyty względnie kartki papieru i ołówki nieza­
temperowane. Dzieci oglądają otrzymane kartki papieru 
i ołówki, pozwala się im robić swoi~ uwagi, Mogą zau­
ważyć, że takim ołówkiem nie można rysować. Dlaczego~ 
jeżeli powiedzą, że nie zastrugany, to okazja do wprowa­
dzenia właściwego terminu. Kto z was umie temperować 
ołówki? Poco temperujemy ołówki? Co jest w środku? 
Nauczyciel ma przygotowany ołówek, łatwo rozkładający 
się i swobodnie pozwalający wyjąć ze środka grafit. Do­
brze jest, jeżeli szkoła posiada kilka, kilkanaście tanich 
temperaczek w kształcie strugaczek. Trzeba nauczyć dzieci 
obchodzie się z niemi i przyzwaczaić do samodzielnego 
temperowania, ażeby nie absorbować nauczyciela podczas 
lekcji, jak to najczęściej się dzieje. Nauczyciel rozdaje 
zeszyty. Co wy będziecie robie z 2eszytami? W którem 
miejscu będziecie rysować~ A dlaczego nie tutaj (poka­
zuje na okładkę) Ustala się przeznaczenie okładki. Jakiego 
koloru jest okładka? (początek lekcji o barwach). A kartki 
w środku? Dlaczego te kartki nie wylatują z zeszytu? 
Nauczyciel bierze zeszyt, wyjmuje druciki, pokazuje dzie­
ciom, -co się dzieje z kartkami? (rozlatują się). ?okażcie 
w którem' miejscu zaczniecie rysować? No, to niech każdy 
narysuje, co się mu podoba. Nauczyciel zapytuje, co kto 
będzie rysował. Zapowiada następnie, żeby zapamiętali, 
co kto rysował, bo każdy będzie musiał z rysunku poznać 
swój zeszyt. Może nawet dziecko dać jakiś znak, względ­
nie rysunek na okładce swego zeszytu, o ile jest obłożony 
szarym papierem. T a ki e oznaczanie zeszytu ma swoją war­
tość, gdyż -wywołuje potrzebę umiejętności pisania. Tok 
lekcji może być nieco zmieniony, jeżeli uczeń po wydaniu 
polecenia: narysuj - skorzysta z tablicy szkolnej, albo je­
żeli nauczyciel specjalnie skieruje uwagę dzieci na tablicę. 
Przed i podczas rysowania nauczyciel daje wskazówki, jak 
trzeba trzymać ołówek, zeszyt, jak . siedzieć przy ryso· 
wantu. 

Librachowa i Selmowiczówna w swych .,Pogadan­
kach z dziećmi" zaznajamiaJą z zeszytem przy pomocy 
metody pracy: dzieci mianowicie same robią zeszyt. 1\le 
na to można pozwolić tam, gdzie nauczyciel prowadzi tylko 
jeden oddział, gdyż nauka obchodzenia się z igłą i samo 
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Pogadanka o kształtach (w związku z nauką rachunków). 

Bard~o dużo rnaterjału, dotyczącego przeprowadzenia 
ekcyj o barwach, wielkościach, kształtach i częściach znajdą 
czytelnicy w "Metodyce ćwiczeń praktycznych do pogada­
nek" Marii Sadzewiczówny i Wandy Daszewskiej. Rozpo­
czynają autorki od pojęcia wielkości, na co poświęcają 
2 lekcje, przftchodzą następnie do pojęcia o kształcie, z po­
czątku przez rozpatrywanie f1gur (3 lekcje), a później pTZez 
rozpatrywanie brył (2 le~cje) - razem 7 lekcyj. W jedno­
klasowej szkole powszechnej również można pozwolić na 
7 lekcyj, a to dlatego, że lekcje o kształtach ściśle zwią­
zane są z nauką rachunków. Celem przeprowadzenia po­
gadanek o kształtach można więc korzystać z godzin prze­
znaczonych na naukę języka polskiego i na naukę rachun­
ków. Trudność tylko będzie stanowiło brak potrzebnych 
w wielkiej ilości kompletów, loteryjek i wogóle przyrządów 
do tych ćwiczeń. Można je nabyć w "Pornocy Szkolnej", 
ale nie każda szkoła ma na to fundusze. Nauczyciel zatem 
albo sam musi te przyrządy przygotować, ostatecznie w ilości 
znacznie zredukowanej i ~o, co można, nie z tektury, a z 
kartonu lub nawet zwyczajnego papieru kolorowego, albo 
też użyć innego sposobu, jedynie możliwego w danych wa­
runkach. Pewną ilość figur płaskich nauczyciel przygoto­
wać musi, tak przynajmniej. ażeby każde dzieeko mogło 
otrzymać koło, kwadrat, trójkąt równoboczny, prostokąt, 
czworobok nieforemny. Może też powycinać te figurki 
z kartonu lub papieru, co się przyda do szeregowania ich 
według wielkości, ale tylko przy pomocy wzroku, dotykiem 
bowiem przy zamkniętych oczach nie dadzą się one łatwo 
szeregować z powodu swej małej uchwytności. Główneroi 
zatem pomocami do . wprowadzenia pojęcia kształtu będą 
przedmioty naturalne i rysunki. Nie chciałbym obniżać 
poziomu lekcyj, danych przez M. Sadzewiczównę i W. Da­
szewską, wolałbym raczej wnieść do nich coś nowego, ale 
w danym wypadku z konieczności trzeba się przystować 
do istniejących warunków. jedno tylko muszę tutaj, ko­
rzystając z nadarzającej się !lposobności zaznaczyć, że dobry 
jest tylko ten nauczyciel, który sam stara się tworzyć od­
powiednie warunki pracy szkolnej. Przedewszystkiem jedno­
klasówki - to jest zło konieczne; trzeba je wszelkieroi 
siłami zwalczać. jeden nauczyciel nigdy nie może wiele 
dać dzieciom, jeżeli ma przed sobą 4 oddziały, co gorzej 
7 roczników, a po drugie - szkoły jednoklasowe nigdy 
nie będą zaopatrzone we wszystkie niezbędne środki nau· 
kowe. 

Lekcję o kształtach w najgorszych r.awet warunkach 
można przeprowadzić w ten sposób. Przedewszystkiem 
sam wyraz kształt: trzeba go tak wprowadzić, ażeby dzieci 
mogły zrozumieć jego znaczenie. Zaczynamy od przed· 21 



miotów realnych, na które dzieci codziennie patrzą. Krąg, 
wycięty z drzewa, koło od wozu - są to te naturalne 
przedmioty, od których powstał} nazwy - krążek, kolo. 
Naur.zyciel poltazuje kółko, którem się dzieci bawią. Jak 
się to nazywa~ Co jeszcze jest na kółkach? Jak te kółka 
wyglądają? J,\k się mówi na duże kółko? U czego są koła? Do 
czego więc jest podobne to kółko, które trzymam w ręku. 
Nauczyciel ustala: zamiast mówić: kółko jest podobne do 
koła, mówimy: kółko ma kształt koła. Powtórz! powtórz! 
Później: fajerka ma kształt koła, obręcz ma kształt koła, 
obrączka, pierścionek, bransoletka, kółko od kluczy, uszko 
od klucza (koliste) , kółko od mechanizmu jakiegoś starego 
zegara lub zegarka, koła od maszyn rolniczych, . koło młyń­
skie, od maszyn do szycia, od kołowrotka. Słowem dzieci 
przypominają sobie wszystkie rzeczy, jakie tylko mają kształt 
koła. Na drugi dzień dzieci przynoszą nawet na polecenie 
nauczyciała niektóre z drobnych takich rzeczy (o ile nie 
są potrzebne w domu, nauczyciel przechowuje je u siebie, 
przydadzą się). A wiecie, do czego służy taki krąg? Za­
bawa ~ krąg jest bardzo po wsiach rozpowszechniona, ale 
jeżeli dzieci nie wiedzą, to nauczyciel sam powie, jak to 
się w krąg bawią. Powiedzcie mi taką rzecz, która ma 
kształt kr~tgu? Talerz, zegarek, dno beczki, kubełka, pie­
niądz, denko, patelnia, guzik, sito, soczewka (szkiełko od 
lampki elektrycznej), szkiełko (koliste) od okularów. Niech. 
tylko nauczyciel nie śpieszy się sam podsuwać danych 
przedmiatów, niech dzieci same myślą, przypominają, jedna 
minuta takiego naprężenia myśli przez dziecko jest więcej 
warta, niż cała lekcja, sztucznie spreparowana. Powiedzcie 
mi teraz, z czego są podobne do siebie koło · i krążek? (Są 
okrągłe). Czy tylko koła i krążki mają kształt okrągły? 
Może znacie inne rzeczy, które są okrągłe. Ołówek, pióro 
kałamarz, butelka, drzewo, rynna, drut, wałek, cylinder 
szpulka i t. d. 

P rzechodzimy stopniowo do wprowadzenia pojęć: kąt, 
bok. Dzieci znają powszechnie używany wyraz kanc.iasty. 
Nauczyciel bierze dwa ołówki jednego koloru - okrągły 
i kanciasty i pyta się: Czem się różnią te dwa ołówki? 
Jak wy poznajecie, że to okrągły, a to kanciasty (oczami). 
Wywołuje jedno d?:iecko na ~rodek, każe zamknąć oczy, 
daje dwa ołówki i każe powiedzieć, który ołówek jest okrągły, 
a który kanciasty. Jak poznaje? (N amacał, dotknął- więc 
dotykiem, pierwsze pojęcie o dotyku Dzieci zamykają 
oczy i dotykiem rozpoznają kanty ławk i oraz kształt pod­
suniętych przez nauczyciela przedmiot6w. Później każe 
szukać dzieciom przedmiotów kanciastych w klasie (okno, 
szyba, drzwi, tablica, zeszyt, stół). A pokaż, gdzie są kanty 
ściany, podłogi? No dobrz~, a czy można po .viedzieć: 
tablica (piec) stoi w kancie? Nie - mówią: w kącie. No 
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nie (posu ·.vać się do tej subtelności, aby wykazywać różnicę 
pomiędzy temi dwoma pojęciami nie potrzeba, chodziło 
tylko o wyprowadzenie wyrazu kąt, który ma swoje realne 
znaczenie). Nauczyciel bierze cienkie deseczki-trójkątne, 
czworokątne, dzieci określ'lją ilo9ć kątów. Biorą następ­
nie kwadracik tekturowy, dotykiem określają ilość kątów. 
Ile kątow ma ta figura? Mówimy, Że ta figura jest czworo­
kątna. Ile kątów ma ta figura? Pokazuje inny czworokąt. 
Więc i to jest czworokat. 

Dzieci obrysowywują kwadrat. Nakładają następnie 
na rysunek ten sam kwadrat tekturowy i konstatują, że 
którym bokiem nie przyłożą -zawsze pasuje. Biorą czwo­
robok nieforemny, robią ten sam eksperyment i stwierdzają, 
Że tutaj tak nie wychodzi. Dlaczego? Boki są nierówne, 
i kąty nierówne. A w pierwszej figurze? l boki i kąty 
są równe. Taki więc czworokąt, jak ten (pokazuje kwa­
drat) będziemy nazywali kwadratem. Następują ćwiczenia 
w rysowaniu przedmiotów kwadratowych, w wycinaniu 
i rysowaniu kwadratów. 

Pogadanka o kuźni. Przypuśćmy, że ani we wsi, ani 
w pobliżu niema kuźni; dzieci, z małeroi może wyjątkami, 
wcale jej nie widziały. Najlepsze opowiadanie nauczyciela 
i dzieci, które kuźnię widziały, nie dl\dzą o niej do­
kładnego poj~cia. Przedewszystkiem niezrozumiałem dla 
nich jest &amo kucie; widzą naokoło siebie oużo · rzeczy, 
zrobionych z żelaza, wiedzą że żelazo jest bardzo twarde. 
Jak te rzeczy zrobiono? Nauczyciel bierze gruby gwóźdź 
i pyta się, czy można go spłaszczyć? Dzieci może już 
same to robiły, może widziały, jak starsi robią. Ale nie 
zaszkodzi eksperyment ten zademonstrować w klasie. Albo 
dzieci, albo sam nauczyciel gwóźdź płaszczy. Najlepiej to 
się robi młotkiem na obuchu siekiery, utkwionej w pniu. 
Stwierdzają, że żelazo niełatwo się daje spłaszczyć, a tern­
bardziej nie pozwoli prędko ze siebie zrobić jakąś 
rzecz. Ażeby w tern przekonaniu lepiej dzieci utwierdzić, 
nauczyciel bierze grubszy kawałek żelaza i przeprowadza 
ten sam eksperyment. Następnie nauczyciel bierze grub­
azy drut (6--8 mm. średnicy-pogrzebacz, czy też od ko­
sza), rozpala go w ogniu do białości i młotkiem na obu­
chu płaszczy - idzie to prędko, później na nowo rozpa­
lony koniec obcęgami zawija- znowu to udaje się łatwo, 
nawet zawinie w kółko. Teraz dzieci się przekonają do 
czego tu się przydał ogień. Dalszy ciąg pogadanki idzie 
już łc.two. Kowal robi różne rzeczy, ma do czynienia 
z gruberoi kawałami żelaza - sztabami, potrzebny więc 
jest duży młot, duże mocne kowadło (nie obuch siekiery), 
no i duży ogień, ażeby można bvło szybko w razie po­
trzeby rozpalić żelazo. Czy w ku.lni jest taki piec, Że 
w nim od rana do nocy pali się duży ogień~ Cały dzień 
palić w piecu - to trzeba dużo węgla, byłoby bardzo go- 23 



rąco. Stale og1en nie jest potrzebny, tylko od czasu do 
czasu. Trzeba go więc napoczekaniu rozpalić, rozdmu­
chać. Czy ustami można? Potrzebny jest specjalny przy· 
rząd. Następuje opis pieca i miecha. 

Pogodanka o podwórzu wiejskiem. Wiecie co, dzieci? 
Będziemy rysowali podwórze wiejskie, co na niem jest i co 
tam się dzieje. Ale z początku porozmawiamy sobie, co 
kto narysuje, żebym wied-ział, jak to taki obrazek może 
wyglądać. A więc, co ty, Józiu, narysujesz? l zaczyna się 
drobiazgowe wyliczanie wszystkiego, co kto chciałby na· 
rysować. Nauczyciel tylko dopomaga. Ja narysuję stud· 
nię, mówi któreś. Jaką? Jeżeli dzieci nie widziały pompy, 
to naturalnie powiedzą Że cembrowaną z żórawiem, albo 
bez żórawia, albo z kołowrotem. Czy przy studni nic i ui­
kogo nie będzie~ (koryto, gospodyni, gospodarz,-sięgają 
wodę. Koń . pije wodę). Ja narysuje, budę, mówi inne 
dziecko. A kto przy budzie? Pies. A gdzie~ w budzie, 
czy przy budzie. Czy ten pies będzie mógł odejść od budy, 
kiedy mu się podoba? Nie, jest na łańcuchu. Więc co 
narysujesz, żebv było widać, że pies ten nie może odejść 
od budy? Co ten pies będzie robił przy budzie? Leżał, 
stał, jadł, szczekał. Na kogo może szczekaV Na niezna· 
jomego człowieka, na dziada. Więc kogo · jeszcze nary· 
sujesz na podwórzu? A jak ty narysujesz psa, żeby można 
było poznać, Że on szczeka? (Ma otwarty pysk). Ja na· 
rysuję kota. Gdzie ten kot będzie siedzialf Na dachu, 
(na progu, na płocie). Jaki to będzie płot. W ten sposób 
dzieci wymienią wszystko, co może się znaleźć na podwó­
rzu wiejskiem. W końcu lekcji wszystko to jeszcze raz się 
zbierze. Wycieczki na podwórze robić nie trzeba- dzieci 
dokładnie to znają - chodzi głównie tu o pobudzenie wy• 
obraźni odtwórczej i ćwiczenia językowe. 

3. Powiastki. 

W pogadankach, gdzie tylko się da, należy uwzglęJ­
mac czynnik etyczny, a więc grzeczność, Życzliwość, mi· 
łość rodziców i bliźnich, poszanowanie pracy. dobra włas· 
nego i ogólnego, prawdomówność, oszczędr;tość, umiejęt· 
ność zachowania się w domu, na ulicy, w szkole, w ko· 
ściele i t. d. i t. d. Ażeby ten czynnik etyczny w poga­
dance uwydatnić, można przytoczyć jakąś króciutką po· 
wiastkę. Ale w tym wypadku powiastki mają charakter 
przygodny. Powiastki mają jeszcze inny cel: dostarczają 
tematu do opowiadania w szkole i w domu. Powia­
stki muszą zawierać treść ciekawą, W cale nie są zajmu· 
jącemi powiastki takiej np. treści: "Mały Janek bardzo ko­
chał swoją mamusię. Zawsze chętnie spełniał jej polece­
nia. Nigdy nie grymasił, nie płakał. Uczył się pilnie. 

24 Raz otrzymał od mamusi w podarunku książeczkę z obraz• 



karni. Janek bardzo się ucieszył, gn.ecznie podziękował 
mamusi, oglądał później obrazki i t. d." Inaczej, już się 
przedstawia taka powiastka: "Gdy byłem mały, taki, jak 
wy, otrzymałem pewnego razu od swojej mamusi nowy 
ze87yt i ołówek. Położyłem na stół i wybiegłem na ulicę 
bawić się z kolegami. Tymczasem moja młodsza siostrzy­
czka, Zosia, zaczęła przewracać w nim kartki, wszystkie 
kartki pogniotła, pobrudziła, pośliniła. Spróbowała później 
pisać. Ołówek był niezatemperowany. Poszukała w kuchni 
noża i dalej temperować. Ale co się dostrugała do grafitu, 
grafit się ukruszył. l tak zestrugała połowę ołówka. 
Wreszcie jako tako ołówek zatemperowała i zaczęła ba­
zgrać na wszystkich kartkach zeszytu. Przychodzę do 
domu - patrzę, za głowę się złapałem i w bek. Boże mój 
Boże mój, co ta Zosia narobiła. Zosia zaczęła mnie po­
cieszać. Nie płacz, mówi, nie płacz, ja ci zaraz powycie­
ram to wszystko gumką. Jak zaczęta wycierać, to jeszcze 
więcej pogniotła papier i nawet dziury porobiła", Co da­
lej było? Dzieci snują różne przypuszczenia. Czy można 
z takim zeszytem iść do szkoły? Nauczyciel nie przyjmie 
takiego zeszytu. Trzeba poprosić mamusi, by kupiła nowy. 
Co powiedziała mamusia? 

Dobre powiastki można znaleźć w książkach do czy­
tania dla oddziału II i III oraz w "Płomyczku". Niema 
celu przytaczać wiele przykładów powiastek, chciałbym tylko 
wskazać na jedną, jako pr:;r;ykład powiastki, koncentrującej 
w sobie powiastkę, pogadankę oraz zabawę. Umieszczona 
jest ona w "Naszej książce" Gallego i Radwanowej, jako 
przednik z "Płomyka". 

Jak się dzieci bawiły? 
Hela czeka. Umówiły się dzieci, Że dzisiaj u me) się 

:zbiorą. Niewielka ich gromadka, ale żyją w wielkiej przy­
jaini, tak im dobrze ze sobą. już czwarta wybiła, Hela 
się niecierpliwi, a tu nikogo jeszcze niema. Jaki dzień 
chmurny, deszcz pada od rana, s.taro i smutno! Może nie 
przyjdą? Wtem słychać wesołe odgłosy śmiechu i gwaru, 
raptem drzwi otwarto, i do izby wpadła rozbawiona gro­
madka: Zośka i Adaś, Stefan i Hania. -- Jak się masz, 
Helu! - Cóżeś taka markotna ?- Co, jeszcze nikogo niema? 

Nim Hela zdążyła odpowiedzieć, przybył jeszcze Ta­
dek, a za nim Jadzia i Bronka. Nastąpiły nowe powitania 
i rozmowy. - Co to dziś będzie? - Co będzie? - jak się 
zabawimy? - Panie Tadeuszu, co obmyśliłeś nowegol -
Gadaj żywol 

T a dek z wesołą, ale tajemniczą miną spogląda na 
dzieci i zwleka z odpowiedzią. 

Wreszcie, gdy wszystkie dzieci siadły naokoło stołu 
i uciszyły się zupełnie, Tadek zaczął mówić: - jestem 
czarodziej i zapomocą swych czarów uczynię z wami co 
zechcę. 25 



Oto naJpierw zaklinam Helę: niechaj zapomni, że 
była kiedyś dziewczyną, zostaną z niej tylko duże niebie­
skie oczy. Oczy Żywe, błyszczące ciekawością. Nazywasz 
się Wzrok. Stefek niechaj nadstawi uwagę swoich uszu ... 
Ol już rr.u się czerwienią z ochoty do słuchania. Nazy­
wasz się Sluch. A pan Adam, wiadomo nam, jest trochę 
łakomy, niech się zamieni w szeroki czerwony język i niech 
rozmyśla o smacznych rzeczach. Naz) wa się Smak. 

Z panny Jadwigi pozostanie jej zgrabny nosek, ktory 
się tak często krzywi na niemiłe zapachy. jesteś powo­
niente. 

A Hania niech wysunie swoje małe łapki: będziesz 
takim urzędnikiem, co się Czucie nazywa, a twoi pomocni­
cy, małych l O palców, zwą się każdy inaczej: 1-szy zimny, 
2-gi ciepły, 3-ci mokry, 4 · ty suchy, 5-ty gładki, 6-ty szor­
stki, 7 my twardy, 8-my miękki i t. d. 

No, panowie Zmysly, gra się rozpoczyna. Ja mistrz. 
Została jeszcze Bronka. Zamieniam ją w Jabłko. Kto 
z was ma co do powiedzenia o ni'em, niechaj wstaje i mówi; 

Hela - Wzrok: Widzę prześliczne złociste jabłuszko, 
czerwone jabłuszko! 

jaGzia - Powonienie: - A jak ono cudnie pachnie! 
Adaś - Smak: - Przepyszne jabłuszko, jak ja ciebie 

lubię! 
Hania ~ Dotyk: - jakie ono gładkie i okrągłe, jak 

kula. 
Czemu pan Sluch siedzi milczący) 
Bo nic o jabłku powiedzieć nie mogę. 
Niechaj cudowne moje zaklęcie sprawi, żeby przed 

nami zamiast tego jabłka, stanął żywy koń - rumak 
ognisty, żołnierski. 

Zgadnijcie, co każde z dzieci powiedziało o koniu. 

Nauczyciel może nie opowiadać dosłownie tak, jak 
jest w powiastce, - długi wstęp może być pominięty, 
a najlepiej ·zrobi, jeżeli sam stanie w roli Tadeusza, weź­
mie na środek klasy pięcioro dzieci i poglądowo przed­
stawi, jak to się dzieci bawiły, ucząc jednocześnie odpo­
wiadać tak, jak te dziec:. odpowiadały. Następnie dzieci 
rozwijają treść zabawy samodzielnie. 

4. Bajki. 
W odpowiedni dobór bajek nauczyciel musi się zao­

patrzyć. jest to rzecz konieczna. Niech one będą krótkie 
(10-12 minut opowiadania), dostępne i ładne. Treść niech 
zawiera sceny pogodne, radosne, słoneczne, - jak naj­
mniej ujemnych stron Życia ludzkiego, a wcale - gor­
szących. 

Dobrze jest bajki czytać, zamiast opowiadać, - dzieci 
26 uczą się cenić wartość książki, wartość czytania. 



Opowiadać lub czytać nauczyciel musi z całem prze­
jęcie m się treścią bajki, tak jakgdyby sam brał udział, łub 
był jej świadkiem. Serdeczna miłość rodziców do dziecka, 
troska o ich loa, litość, słuszny gniew, przestrach -
wszystko to nietylko powinno się odmalować na twarzy, 
ale w całej postaci nauczyciela. 

Bajki mają ogromny wpływ kształcący i wychowaw­
czy, tylko trzeba je umieć opowiadać lub czytać. Dlatego 
też nauczyciel powinien kilka razy przed lekcją bajkę 
przeczytać, opowiedzieć i wog6le stale w tym kierunku 
się doskonalić, bo to jest bardzo al~ to bardzo trudna 
rzecz, -łatwiej jest przyswoić treść jakiejś książki, niż przez 
15 mi.nut pięknie mówić. 

Dobrze jest bajki ilustrować - nauczyciel, który umie 
malować, napewno nie pożałuje czasu na to. Dzieci nie 
trzeba zmuszać do opowiadania bajek, możra tylko zachę­
caĆ; Zawsze znajdzie się dziecko, które z przyjemnością 
ją powtórzy. Za nim pójdą i inne. 

S. Wiersze. 
Wierszyki muszą być krótkie, łątwe i ciekawe, tak, 

by w ciągu jednej lekcji mogły dzieci nauczyć się napa­
mięć. Pożądane są napoczątku wif:rszyki, nadające się 
do inscenizowania, np.: 

Wędrowniczek, Or-Ota. 
Gdzie tak śpiesznie. mości panie? 
Niech jegomość tu zostanie! 
- Idę sobie w świat daleki, 
Poza góry, · poza rzeki l 

Wilk cię porwie w swoje szpony l 
Biorę pieska dla obrony. 
Zginiesz z głodu, wędrowniczku I 
Cztery gruszki mam w koszyczku. 
Słońce spali cię wśród pola! 
A nie widzisz parasola? 
Gdy zuch taki z pana brata, 

No, to wędruj na kraj świata. 

Kizia. 
Józio. Ej, ty kiziu - miziu mała, 

Powiedz, Kiziu, gdzieś bywała? 
Kizia. Miau, miau ... w ogródeczku, 

Miau, miau ... przy piaseczku. 
Józio. Ej, ty Kiziu - miziu mała, 

Mów, gdzieś bródkę umaczała ? 
Kizia. Miau, miau, w komóreczce, 

Miau, miau, na półeczce. 
Józio. Toś ty mleczko piła z dzieżki? 

A psik, Kiziu, idź na myszki l 27 
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Objaśnienia językowe, albo objaśnienia rzeczowe, 
które zwykle poprzedzają, a w niektórych wypadkach to· 
warzyszą uczeniu się nll\pamięć, nie mogą przybierać formy 
metodycznie spreparowanej lekcji z uwzględnieniem wszy­
stkich stopni formalnych, lecz powinny być przedewszy­
stkiern nacechowane tą serdeczną troską o zrozumienie 
przez dzieci treści wierszyka. Jeżeli treść jest zrozmniała, 
to jakieś tam mocno naukowe pogadanki wstępne o wę­
drowcach lub kotach są zbyteczne. Treść najlepiej się 
uwydatnia przez użycie wstępu w formie powiastki. Nau­
czyciel mówi: Mały chłopczyk, o .. dużo młodszy od nas,­
miał może cztery, może pięć lat, - wziął pewnego razu 
ze sobą pieska, duży parasol tatusia, założył go tutaj so­
bie pod pachę (pokazuje), wziął koszyczek z czterema gruszka­
mi ... i wyszedł z domu, idzie bardzo prędko. Spotyka go 
starsza siostrzyczka (o taka duża, jak ta dziewczynka) 
i. woła: Gdzie tak śpiesznie, mości panie... nauczyciel 
mówi wiersz do końca. Dlaczego ona powiedziała gdzie 
tak śpieśznie? Bo szedł prędko. Dlaczego ona powie­
działa: mości panie. je~omość? Umyślnie nażarty, pan 
się mówi na dorosłych. Więc jak zawołała siostra? A bra· 
ciszek jak odpowiedział :l Ty będziesz braciszkiem, a ty 
siostrzyczką. Jak powiedziała siostrzyczka, jak braciszek? 
Dalej mówi siostrzyczka: Wilk cię potwie w swoje szpony. 
Powtórz tak. Co to znaczy w szpony~ W pazury, to 
znaczy, jak pójdziesz, to ctebie złapie wilk i poszarpie 
pazurami. A czy chłopiec bał się wilka~ Dlaczego się 
n'ie bał? Jak on odpowiedział? Wtedy jak powiedziała 
dziewczynka? Dlaczego ona nazwala go wędrowniczkiem? 
Bo wędrował, podróżował. Czy chłopczyk bał się głodu? 
Dlaczego się nie bał? Jak on odpowiedział siostrzyczce? 

· Wtedy jak siostrzyczka znowu powiedziała~ Czy chłopiec 
bał się słońca? Dlaczego się nie bał? l co wreszcie po-. 
wied7iała mu siostrzyczka? Później dzieci uczą się już 
bez objaśnienia. 

6. Obrazki. 
Nie powinno ju:.i: być narzekań, że obrazków w szkole 

niema. Każdy nauczyciel może sam namalować obrazek 
dowolnej wielkości, przerysowując czy to z książki, czy 
z "Płornyka", lub innego pisma. W jednym roku kilka 
obrazków, w drugim roku kilka. - tak że w ciągu kilku 
lat zbierze się ładna kolekcja. Obrazki są szczególnie po­
trzebne do lekcyj ćwiczeń językowych, ćwiczeń w mówie­
niu, gdyż dają dużo materiału do sarnodzielnego układania 
zdań, wyszukiwania odpowiednich wyrazów dla oznaczenia 
przedmiotów, właściwości, czynności, wzajemnego ustosun­
kowania się pzedrniotów. 

Obrazek musi pn.edstaw!ać jakąs aKCJę, wów.;zas tylko 
daje się łatwo ułożyć :~:dania. Na początek bierze się 



<~brazki, które pozwalają ułożyć jedno zdanie, np. Dzień 
dziecka: dziecko wstaje, dziecko myje się, dziecko czesze 
się i t. d., następnie dwa zdania: Matka doi krowy. Chło­
piec niesie krowom wodę. Albo: Ojciec czyta książkę. 
Dziewczynka i chłopiec słuchają. Później się biorą coraz 
więcP.j złożone obrazki, na których kilka osób pełni różne 
czynności, kilku osób pełni jedną czynność (dzieci lepią 
bałwana); następnie zaczynamy omawiać obrazek nieco 
szerzej: Qjciec i dwoje dzieci siedzą przed domem na ławce. 
Ojciec czyta książkę. a dzieci słuchają. Albo: dziewczynka 
siedzi przy stole i ceruje skarpetę. jest ona ubrana w czer­
woną sukieneczkę. Na nóżkach ma czarne pantofelki i ró­
żowe skarpetki. Następnie przechodzimy do porównania 
dwu obrazków (p. Program), później do historyjek w obraz­
kach i wreszcie do obrazów złożonych, przedstawiających 
sceny Życia ludzkiego na tle pór roku, czy też wogóle na 
tle różnorodnych czynności ludzi i zwierząt. jeżeli więc 
chcemy nauczyć dzieci opisywać obrazki, tak, by umiały 
na podstawie ich ułożyć kilka zdań, · to musimy rozpocząć 
od obrazów najprostszych. 

Ale obrazki służą jeszcze innym celom: kształceniu 
spostrzegawczości, rozsLerzeniu wiadomości o otaczającym 
-świecie. Wówczas na temat obrazka przeprowadza się po­
gadankę, ale nie wymaga się od dzieci, by wszystko, co 
o nim się mówiło, dziecko mollło powtórzvć. Weźmy np. 
Qbrazek na 4 str. elementarza Falskiego. Mamy tam dziew­
czynkę Alę, psa Asa, inspekty, płot, dom, drzewa. jeżeli 
chodzi tylko o wyprowadzenie zdania, to może być tylko 
jedno: dziewczynka bawi się z psem, albo: Ala bawi się 
z Asem. jeżeli chodzi o szczegółowe rozpatrzenie obrazka, 
to wówczas należy zwrócić uwagę na wszystko i tak: Na 
ezem siedzi Ala? Czy dzieci znają inspekty? jeżeli nie, to 
jak im najlepiej je przedstawić. Gdzie są urządzone inspekt}? 
Całe~o domu nie widać, tylko dach, poczem poznają, Że to 
dom? Z czego zrobiony płot? Wysoki, czy niski, szczelny 
-czy nie~ Gdzie roso!) drzewa, za płotem czy przed płotem? 
A drugie drzewo? Jak jest ubrana dziewczynka? Tego 
wszystkiego naturalnie dzieci nie powtarzają, bo je!lt to 
ponad ich siły, a po drugie -nawet bezcelowe. 

Innego rodzaju ćwiczenia na podstawie obrazków to 
są ćwiczenia pamięci. Każe się dzieciom przyjrzeć się 
dobrze obrazkowi, później przykrywa się go, a d?:ieci mają 
z parnieci powiedzieć wszystko, co zauważyły. Ćwiczenia 
te mo~ą być zastosowane przy każdej sposobności. 

Ćwiczy się również na obrazkach i wyobraźoię twór­
czą, ale wówczas tylko, kiedy tematem lekcji jest histo­
ryjka w obrazkach. Po omówieniu jednego obrazka, każe 
się dzieciom powiedzieć, co może być dalej (na następ-
nym obrazku). 29 



7. Ćwiczenia słuchowe. 

Ci, co wprowadzą elementarz F aiskiego i zechcą za· 
stosować się do jego wskazówek, nie będą ściśle przestrze­
gali wskazówek programu, gdyż F al ski rozróżnienie głosów 
w wyrazach wprowadza jednocześnie z zaznajomieniem 
liter. Wszyscy inni natomiast autorowie elementarzy wy­
magają bezwarunkowego wprowadzenia ćwiczeń słucho­
wych. zanim dzieci się wezmą do czytania i pisania. Tak. 
czy owak - z terminami: zdanie i wyraz dzieci muszą da­
leko wcześniej się zapoznać. Termin zdanie nauczyciel 
wprowadza zaraz na pierwszych lekcjach bez żadnego 
obJaśnienia, ale tak, by dziecko rozumiało o co chodzi. Co 
ty możesz powiedzieć o tym obrazku? Powtórz to zdanie, 
które on powiedział. A ty może jakie inne zdanie ułożysz? 
Oto zupełnie naturalny sposób wprowadzenia terminu zdanie. 

Termin wyraz ładnie wprowadzają Dargielowa i Oder­
feldówna w swej książce "0 nauce czytania i pisania" 
(Książka nauc~yciela uczącego z elementaT7.a "Chcę czy- . 
tać") Na str. 6 czytamy, co następuje: "Układamy z dziećmi 
szereg zdań o Janku~ janek rysuje, Janek ma nowe buty 
i t. d. Zwracamy uwągę na to, że budujemy nowe zda­
nie, ile razy chcemy coś nowego o Janku powiedzieć. 
Następnie porównajmy zdania. Zosia pije. Zosia pije mle­
ko. Tadzio rysuje. Tadzio rysuje domek. Pytamy dzieci, 
czy wiedzą z pierwszego zdania, co Zosia pije! Nie! 
A z drugiegol Tak. Dlaczego? Któreg~ wyrazu nie było 
w pierwszem zdaniu? Dzieci odnajdują wyraz mle/eo i ana­
logicznie wyraz domek. Możemy porównać te zdania. 
Zosia ma fartuszek. Zosia ma nieb:eski fartuszek. Janek 
ma ołówek. janek ma czerwony ołówek. Zapomocą tych 
samych pytań, do pro wadzimy dzieci do wyodrębnienia 
wyrazó , niebiesl~i, czerwony. A zatem pojęcie wyrazu dajemy 

rzez zestawienie odpowiednich zdań. Tre.ść drugiego 
zdania wzbogacona jest przez użycie jednego wyrazu 
więcej. Wyraz ten zwraca odrazu uwagę dziecka. Nie pod­
suwamy dzieciom, jako materiału do wyodrębnienia i licze­
nia wyrazów, zdań, w których występują inne części mowy, 
prócz rze1;:zowników, przymiotników i czasowników". 

Idziemy dalej. Przedewszystkiem chciałbym się za­
stanowić, czy wprowadzenie terminów glos i dźwięk do 
ćwiczeń słuchowych a następnie do nauki czytania i pisa· 
nia jest uzasadnione. Głos i dźwięk -to jest to wszystko, 
co słyszymy. Głoski natomiast-to są te głoski, te dźwięki, 
których używamy w swojej mowie. Wyraz głoska iest to 
termin gramatyczny, prędzej, czy później trzeba go będzie 
wprowadzić, tak somo, jak się wprowadzi terminy: samo­
głoska 1 spółgłoska. Wprowadzone już były dwa terminy 
gamatyczne: zdanie, wyraz, dlaczegóżby nie wprowadzić 

30 nowego terminu, tak potrzebnego do dalszej nauki. 



Unikniemy zresztą niepotrzebnego mieszania, po)ęc: głos. 
dźwięk i wyraz. Lekcja potoczy się mniej więcej w sposób 
następujący: Nauczyciel: Zamknijcie oczy. Powiedzcie mi. 
nie otwierając oczu, co ja trzymam w ręku? Dlaczego nie 
możecie powiedzieć? Czem więc widzimy? Ile mamy oczu. 
Pokażcie prawe oko? lewe oko? Czy wszyscy ludzie jedna­
kowo widzą? Jak nazywamy tych ludzi, którzy wcale nie 
widzą! A teraz zamknijcie oczy. Powiedzcie, co ja robie? 
Pan klaszcze w ręce. Skąd wiecie. przecież nie widzi~­
liście.;l Myśmy słyszeli. Czem słyszeliście? Ile macie uszu? 
Pokażcie lewe ucho, prawe? A teraz zamknijcie oczy. 
Nauczyciel przerabia kilka podobnych ćwiczeń: chodzi, 
gwiżdże, rwie papier, puka, tnie rózgą powietrze, gra na 
jakimś instrumt!ncie, przewraca karty książki, drapie. 
A teraz przykryjcie oczy rączkami i połóżcie głowy na 
ławki, a ja każę jednemu z was mówić. Ten, czyjej głowy 
dotknę ręką, niech wstanie i głośno zawoła: "Dzieci, dzieci 
mucha leci!" Jedno z dzieci · m6wi. Kto 111ówi? To mówi 
jozio Kucyk. Poczem pozn'aliście~ Po głosie. (Właściwe 
znaczenie głosu). Można to powtórzyć kilka razy, nietyle 
dla celów lekcyj, ile dlatego, Że dzieciom to się podobało 
A po czem wyście poznali, że to jest klaskanie, a nie dra­
panie. Też po głosie. Tak, klaskanie ma inny głos i dra· 
panie ma inny głos. Jakie głosy myśmy tu w klasie dzisiaj 
słyszeli? Powtórzenie. Jakie głosy dochodzą do nas z ulicy. 
Jakie głosy słyszycie w polu, nad rzeką, w lesie? Zamiast 
głos mówią inaczej . dźwięk. Jakie dźwięki czy też głosy 
słyszycie w kościele? na drodzef 

2 lek c j a.-Glosk_a. Nauczyciel stuka w ławk~. Kto 
z was może tak samo wyroowić swoim głosem? Dzieci 
naśladują, ale przy pomocy nauczyciela konstatują, że nie 
jest tak samo. N. tobi inne eksperymenty i znowu dzieci 
stwierdzają, że nie można tych głosów oddać swoim gło­
sem. Teraz słuchajcie. Nauczyciel mówi: A ... Czy ten 
głos łatwo nam wymówić? Dzieci wymawiają. No widzi­
cie, ten głos możecie wymówić. Teraz powiedźcie: o ... 
u ... i... Może sami, beze mnie powiecie jaki inny głos? 
A teraz r ... , powiedzcie r ... , s ... , w .... m ... , k... Nauczyciel 
znowu stuka. Wymówcie ten głos. A wymówcie e ... ? 
Takie głosy, które, człowiek może wymówić, będziemy na· 
zywali głoskami. Nauczyciel rwie papier. Czy to jest 
głoską? Nauczyciel wymawia a. A to, czy to jest głoska? 
Powiedzcie mi jaką . głoskę. Powtórzcie wszysc). Czy 
turkot kół to jest głoska? A-ż? Teraz słuchajcie dob­
rze, powiem głośno wyraz .f/dam. A ... skończyłem? jesz­
cze raz: ja zacznę, a wy skończycie. Naucz: A... dzieci -
dam. Co ja mówiłem, co wyście mówili. Teraz powięm 
wam wyraz: agrest. Naucz.: a ... , wy skończcie. Janęk powie-
dział źle, bo powiedział cały wyraz agrest. No, ieszezę raz 3ł 



·ja zacznę, a Janek skończy. N.:-a ... , ucz.-grest. Teraz 
będziemy mówili wyraz oczy. ja zacznę, a wy skończcie. 
N.: o ... , dzieci--czy. A teraz ja zacznę, a może wy zgad­
niecie, jaki wyraz chcę powiedzieć. Naucz. mówi: o ... 
(spogląda na okno). A teraz: u... zgadujcie, jaki wyraz 
pomyślałem. A może które z was wymyśli jaki wyraz, 
żeby się zaczynał od O. Takich lekcyj trzeba przeprowa­
dzić dwie - trzy, dopóki wszystkie dzieci nie zrozumieją, 
o co chodzi. Można brać jako początkową głoskę wyrazu 
też i spółgłoskę. Dalej następują nieco trudniejsze ćwi­
czenia. Układanie wyrazów z głosek. Nauc·z. mówi: s ... 
o ... k ... Kto wie, jaki to wyraz wychodzi z tych głosek? 
jeszcze roz: s ... o .. k. Później: osa, las, pas, rok, mur. 
Wprowadziłem tu syntezę, zwyczajnie dlatego, ż~ analiza 
jest dobra dopiero wtenczas, kiedy d7iecko wie, jakich 
części w całości ma szukać. Dziecku łatwiej będzie wy­
dzielić z wyrazu pr-zypuśmy głoskę r, jeżeli przedtem się 
dowie, ze taka głoska oddzielnie istnieje i Że oddziel­
nie ją można wymaw1ac. Wiele wyrazów oczywiście ukła­
dać nie trzeba, tyle tylko, by dzieci to zrozumiały. 

Ostatniero ćwiczeniem słuchowem jest rozkładanie 
wyrazów na głoski. Bier:tmy najłatwiejsze wyrazy: np. 
Osa. Z początku wymawia nauczyciel. o ... s . .. a... Teraz 
dzieli nauczyciel klasę na trzy grupy i mówi tak: Będą 
mówiły to, co ja wymawiam, tylko te dzieci, na które 
wskażę palcem. o... (wskazuje na pierwszą grupę), s ... 
(wskazuje na drugą grupę) a ... ( wska2;uje na trzecią grupę). 
jeszcze raz. jeszcze raz prędzej. Co wyście mówiły~- o. A wy~ 
s. A wy~ -a. Mówcie same, coście mówiły. Zaczyna pierwsza 
grupa-o ... , dalej wy ... dalej wy. jeszcze raz prędzej. Powiedz 
pierwszą głoskę, powiedz drugą, trzecią, z ilu głosek składa 
się wyraz osa. Powiedz pakolei wszystkie osobno. W ten 
sam sposób trzeba przerobić kilka innych wyrazów. Można 
·nieco urozmaicić, np. tak: mówimy wyraz sól. Gdy wy­
mawiamy pierwszą głoskę, podnosimy rękę do góry, przy 
drugiej-opuszczamy, przy trzeciej-w bok, lub znowu do 
góry. Nauczyciel się pyta, jaką głoskę wymawialiśmy przy 
podnoszeniu ręki do góry i t. d. 

8. Ćwiczenia wzrokowo -ruchowe. 

Mają one na celu wdrożenie ręki do pisania. Jedno­
cześnie trzeba stopniowo wprowadzać takie pojęcia: duży, 
mały, długi, krótki, gruby, cienki, szeroki, wąski, wysoko, 
nisko; na prawo, na lewo, u góry, na dole, z przodu, z tyłu, 
pośrodku, początek, koniec, cały, część, okrągły, kanciasty, 
o~alnv, podługowaty. 

Pojęcia kierunku wprowadza się mniej więcej tak: Po 
której stronie od was są okna, drzwi, piec, suf1t, podłoga, 

32 ulica, podwórze~ Pokaż prawą stronę tablicy, lewą, to 



samo na zeszytach, pokaż środek, nap1sz tam kropkę; 'na­
pisz kropkę po prawej stronie, po lewej, u góry, na dole,. 
w prawym rogu u góry, na dole; w lewym rogu u gÓry, 
na dole; to samo dzieci robią w swych zeszytach. T e raz 
nauczyciel sam pisze kropki na tablicy, a dzieci określają, 
w którem miejscu je napisał. Ćwiczenia te są potrzebne 
cło tego, ażeby dzieci później łatwiej się orjtmtowały, cze­
go się od nich wymaga, kiedy każe im się pisać od lewej 
strony u góry, daną literę w tym lub innym kierunku, ta­
kiego lub innego kształtu, gdzie początek, a gdzie koniec. 

Przystępując do ćw. ruchowych, należy przedewszyst­
kiem nauczyć d7.ieci prawidłowo t~;zymać ołówek i zeszyt, 
prawidłowo siedzieć, zapowiedzieć, by ołówka nie ślinić, 
mocno nie przyciskać, gumki nie używać. Zbyteczną jest 
komenda, która w wielu szkołach do dziś dnia jeszcze po­
kutuje przy wyjmowaniu 7.eszytów i książek. A to dlatego, 
że l) ogranicza się swobodą dzieci i to w pit:rwszym od'­
dziale, gdzie ona najwięcej jest pożądana, 2) wszystko, co 
jest wykonywane pod komendę, musi" być wykonane pra­
widłowo, a jak praktyka wykazuje, dzieci nigdy tego jed· 
nocześnie zrobić nie mogą; 3) sprawności nie wyrobi, gdyż 
nauczyciel czeka, aż dzieci wykonają pierwszy ruch, zanim 
każe wykonać drugi, tak Że część dzieci trzyma zeszyt, 
czy ołówek w powietrzu dopóty, ;tŻ reszta dzieci to samo 
nie zrobi,-komenda więc zależna jest nie od nauczyciela, 
a od dzieci, 4) w wyższych oddziałach tego się nie robi. 

Podstawą ćwiczeń ruchowych są w pierwszym r-r.ędzie 
rysunki i to rysunki dowolne, co kto może, co kto umie, 
trzeba tylko podsunąć dzieciom tematy. Wielką rolę w tym 
wypadku będzie odgrywało naśladownictwo, słabsze dzieci 
będą naśladowały młodszych. Na następnych lekcjach te­
maty rysunków są już ustalone, zawsze jednak wynikają 
z treści pogadanek, powiastek, bajek. jednocześnie z ry­
sunkami wprowadzają się ćwiczenia rozmachowe, celem 
przyzwyczajenia dzieci do szybkiego lekkiego posuwania 
ołówkiem. jednem z pierwszych takich ćwiczeń jest posu· 
wanie ołówki~m z lewej krawędzi zeszytu ku prawe) 
i z powrotem bez odrywania ołówka od zeszytu. Następ· 
nie w ten sam sposób rysują owal w kierunku poziomym, 
posuwając ołówek z lewej strony ku prawej, później od­
wrotnie - z prawej ku lewej, dalej to samo w kierunku 
pionowym, a w końcu - dym w różnych kierunkach. Na 
tern cwiczenia rozmachowe się kończą. W niektórych ele­
mentarzach są umieszczone przed tekstem wzory elemen­
tów liter. Ci nauczyciele, którzy w szkołach swych ele­
mentarze podobne mają, oczywiście mogą wskazane w nich 
ćwiczenie z dziećmi przerobić, wielkiej wartości one jednak 
nie mają, gdyż przeznaczenie ich dla dzieci jest jeszcze 
niezrozumiałe, wykonywują je bez zapału i zaiteresowania. 33 
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Do wyrobienia ręki i sprawnego wykonywania ruchów, 
nie mówiąc już o rozwoju zdolności odtwarzania, a tern 
-samem spostrzegania i wyobrażania, przyczyniają się inne 
zajęcia, jak układanie z patyczków, lepienie z gliny lub 
plasteliny, wycinanie i nalepianie. W szkole jednoklasowej 
przy prowadzeniu dwóch oddziałów jednocześnie nie zawsze 
ta rzecz się udaje: niema juz czasu na to, by można było 
poświęcić kilka lekcyj celem przygotowania dzieci do tego 
rodzaju zajęć i niema nawet czasu na rozdawanie materiału. 
jednak przy dobrych chęciach nauczyciel może przygoto­
wać dostateczną ilość patyczków, które posłużą albo do 
układania wzorów, albo do wytwarzania z kasztanów, roz­
moczonego grochu, fasoli, różnych rzeczy, jak drabinek, 
krzeseł, stołów, schodów, płotów, ramek, domów, może 
pokazać, jak to się lepi z gliny i zachęcić dzieci do lepie­
nia w domu. Dzieci bardzo chętnie będą to wszystko ro­
biły, niech tylko wiedzą, Że nauczyciel będzie sprawdzał, 
będzie oglądał, będzie podziwiał. Jedna lekcja głośna r. a 
układanie patyczków, jedna n·a roboty z patyczków i kasztl'\­
nów, jedna na lepienie i jedna na wycinan:e w zupełności 
wystarczą. 

9. Nauka czytania i pisania. 
Nauka czytania i pisania rozpocząć się winna w szko­

łach jednoklasowych po miesiącu nauki przygotowawczej 
a więc po pierwszych dniach miesiąca października. Prze­
dewszystkiem powstaje kwestia wyboru elementarza. Jest 
ich dużo i nie łatwo omówić je tutaj w kilku słowach, ale 
może chociaż ogólne pojęcie o każdym z nich uda mi się 
dać 1). Poniżej przedstawiam klasyfikacię elementarzy 
według zastosowanych w nich metod. Tytułów elemen­
tarzy nie wymieniam, tylko ich autorów: (patrz str. 319) 

Samo wskazanie metody niewiele jeszcze mówi, bo 
nawet sposób zastosowania jednej i tej samej metody 
może być wręcz odmienny. Tak np. elementarze l grupy 
Bernadzikiewicza oraz Mikulskiego, Wójcika i Kozery ani 
stroną wewnętrzną, ani zewnętrzną nie są do siebie podo­
bne, schodzą się tylko w jednym punkcie - jeden i drugi 
wprowadza doraźne czytanie i pisanie całego wyrazu pod­
stawowego i ten tylko punkt skłonil mnie do zaliczenia 
ich elementarzy, ulożonych według metody analityczno­
syntetycznej, wzrokowej i wyrazowej. Poza tern elemen: 
tarze te rozchodzą się, i kiedy elementarz Mikulskiego, 
Wojcika i Kozery utrzymuje się na równym poziomie, to 
elementarz Beznadzikiewic7.a odbiega od metody anali­
tycznej jak kometa od słońca nawet poza metodę synte-

1) Przygotowuje się do druku specjalna książka poświęcona szcze• 
gółowemu omówieniu naszych elementarzy. 
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tyczną, oc1era się o staroświecką metodę svlabizowania1) 

i znów powraca do metody analitycznej. Podobne tylko 
są do siebie elementarze, ułożone według metody synte­
tycznej. T en sam układ, niemal ten sam tekst. Samogło­
ski są wyodrębniane 7. wyrazów: oko, ucho, igła, anioł, 
elementarz, przyczem resztę liter poza pierwszą się odrzu­
ca; ta sama metoda obowiązuje przy wprowadzeniu spół­
głosek. Tekst do czytania jest bardzo ubogi. N a począ­
tku elementarza trafiają się nawet samodzielnie występu­
jące sylaby w rodzaju: ma, me, mi. Elementarze te - to 
już sędziwi, zasłużeni staruszkowie - czas im odejść 
w stan spoczynku. Za niemi zwolna postępują też już 
starzejące się elementarze, ułożone według metody anali­
tyczno-syntetycznej słuchowej. 

Henryk Wernic w swej książce p . t. .,Pierwszy rok 
nauki systematycznej", wydanej w roku 1883, a więc 
w okresie wszechwładnego panowania u nas metody syn­
tetycznej, wróżył wielką przyszłość metodzie analityczno­
syntetycznej, pisząc tak: Analityczno-syntetyczna metoda 
pisania i czytania rozpoczyna od pisania wyrazów normal­
nych t. j. takich, które służą za podstawę całej nauce pi­
sania i czytania. Ma ona przed sobą wielką przyszłość, 

1
) Bernadzikiewicz lraże dawać nazwy literom: be, ce, de, ef i t. d. 35 



i spodziewać się należy, że wkrótce wyprze wszystkie inne­
metody. Rozpoc:.::yna ona od wprawy uczniów w myśleniu 
(w nauce o rzeczach) od dokładnego wymawiania pojedyń­
czycn zdań i wyrazów, a wreszcie od przygotowawczych 
ćwiczeń, które zasadzają się na rozkładzie wyrazów na 
sylaby, a sylab na dźwięki, .iako też od przygotowawczej 
wprawy ręki w kreśleniu rozmaitych kresek, tak prostych~ 
jak krzywych, falistych, ząbkowatych i t. d." A oto jak 
W ernic podaj.e sposób wprowadzenia pierwszych liter u, l. 
Czy widziałeś kiedy uli (Nauczyciel pokazuje rycinę, lub 
powiada, że to jest domek, zrobiony z drzewa, a w nim 
pszczoły się mieszczą). L ilu dźwięków składa się ten 
wyraz? Z dwóch. Jaki jest pierwszy? Jaki drugi? Na­
piszę ten sam wyraz na tablicy. Nauczyciel pisze wiel­
kieroi literami bez połączl!nia, pod tern trochę mniejszemi, 
nakoniec w połączeniu. Przeczytaj ten wyraz l Napisz go 
kijem w powietrzu! Do czego podobne U? do czego l?' 
Napisz na swej tablicy. (Naptzod bez linij, a potem na 
linji). Nauczyciel składa z ruchomego· alfabetu tenże sam 
wyraz. Uczeń czyta wyraz ułożony, nast{pnie porównywa 
litery drukowane z pisane mi". 

jest to metoda bardzo zasłużona, ~rogram poleca ją 
i dzisiaj. Dni jej żywota zdaje się jednak już są policzone. 
gdyż systematycznit- jest wypierana przez metodę anali­
fyczno-syntetyczno wzrokową. Elementarze, ułożone we­
dług metody analityczno-syntetycznej słuchowej są jałowe, 
ubogie w treść. Kłosiński usiłował wskrzesić sławę tej 
metody przez wprowadzenie do me} śpiewu, ale będzie to 
śpiew łabędzi. 

Z pozostałych elementarzy na czoło występują jako 
reprezentanci metody andityczno-syntetycznej wzrokowej 
wyrazowowej, sylabowej, głoskowej i słuchowo-wzrokowej 
elementarze Mikulskiego, Wójcika i Kozery, Dargielowej 
i Oderfeldówny, Falskiego oraz Arnoldowej i Wytwickiej. 
Na pierwszy rzut oka można zauważyć w nich czystą, wy­
raźną i prostą metodę, dobraną treść, przejrzysty układ. 
Najmłodszym z nich jest elementarz Mikulskiego, Wojcika 
i Kozery. A zasługuje on na uwagę dlatego, że jest naj­
lepszym przedstawicielem metody analityczno-syntetycznej 
wyrazowej, a swym wyglądem zewnętrznym przewyższa 
nawet inne czołowe elementarze. Jak zaznaczyłem już 
wyżej, do pierwszej grupy elementarzy zaliczony jest dla­
tego, że wprowadza nietylko doraźne czytanie wyrazu 

' podstawowego, ale i doraźne pisanie całego wyraz•J. Czy­
sta metoda analityczna, czyli inaczej zwana wyrazowa po­
siada 5 zasadniczych cech, mianowicie: a) doraźne czyta­
tanie wyrazu podstawowego, b) doraźne pisanie wyrazu 
podstawowego, c) wyodrębnianie nowej lite"Y oparte jest 
na porównywaniu wyrazów, względnie sylab, d) wyodręb-

36 nianie nowej 1itery poprzedza większa ilość tekstu, prze-



znaczonego do czytania doraźnego, 5) tekst ten i wogóle 
treść całego elementarza przedstawia wartościowe całości 
myślowe, a nie luźne wyrazy lub zdania. W elementarzu 
M1kutskiego, Wójcika i Kozery jest również wprowadzona 
i sylaba, ale nie jest ona zasadniczą podstawową częścią 
metody, tak jak to widzimy w elementarzach Dargelowej 
i Oderfdówny albo Smolińskiej, tylko służy do ułatwienia 
przeprowadzenia analizy wyrazu podstawowego i na tern 
rola jej się kończy. 

Przebieg lekcji według elementarza Mikulskiego, Wój­
cika i Kozery przedstawia się w sposób następujący: pierw­
szym wyrazem podstawowym jest ul. Pogadankę o ulu 
poprzedzają pogadanki na temat załączonych kolejno obraz­
ków: 1) o kościele (dom Boży), 2) o szkole (dom nauki), 
3) o domu mieszkalnym, 4) o oborze (mieszkanie zwierząt), 
5) o naturalnych i sztucznych mieszkaniach ptaków. Lekcja 1: 
l) poganka o ulu, 2) rysowanie ula przez dzieci na tablicy, 
3) rysowanie w zeszytach, 4) zapowiedź nauczyciela o na­
pisaniu wyrazu ul, 5) piRanie wyrazu ul przez nauczyciela, 
6) odczytywanie wyrazu ul, 7) powtórne pisanie i odczy­
tywanie, 8) pisanie wyrazu ul przez dzieci na tablicy, 9) pi­
sanie w powietrzu lub palcem na ławkach, l 0) pisanie 
w 'zeszytach pod rysunkiem, li) ćwiczenia w pisaniu wy­
razu ul w szkole i domu. 

Lekcja II. (Przytoczę ją w całości, · tak, jak podają 
Mikulski, Wójcik i Kozera w książce p. t.: • U wagi do ele­
mentarza powszechnego"). "Nauczyciel zawiesza na tablicy 
z linjami obraz ul. Co napiszemy pod obrazkiem?.. ul. 
Jeden z uczniów pisze, inni przepisują w zeszytach z linij­
kami. Analiza. l) Nauczyciel ma na papierze wypisany 
wyraz ul. Głoski u-1 są nadcięte radełkiem. Uczniowie od· 
czytują wyraz. N. Ja przypnę ten wyraz (papier) pod obraz· 
kiem. Niby przypadkiem rozrywa się papier na dwie 
cześci, a nauczyciel przypina jedną cz~ść u po lewej stro· 
nie a l pu prawej. Uczniowie wodząc wzrokiem od jednej 
kartki do drugiej czytają u-l, rozdzielając głoski, potem 
nauczyciel chowa l. Czy tu jest cały wyraz ul? Nie. Co 
po7.ostało? u. Nauczyciel pisze osobno tę literę. Co napi­
sałem? ... u. Napiszcie. Nauczyciel składa ponownie z kar· 
tek wyraz ul, uczniowie odczytują. N. trzyma kartkę z literą 
u z widocznym zamiarem zdjęcia jej, aby uczniowie mieli 
czas przygotować się do spostrzeżenia następstwa. Następ· 
nie zdejmuje tę kartkę. Co zdjąłem? u. Co pozostało? l. 
Nauczyciel powinien wiedzieć, do kogo skierować pytania, 
aby ótrzymaś poprawną odpowiedź. Nauczyciel pisze 
jeszcze raz tę literę l, uczniowie odczytują i przepisują. 
2) T o samo ćwiczenie można wykonać, ścierając pojedyń· 
cze litery z całego napisanego wyrazu. 3) Przy następ· 
nych wyrazach można stosowac alfabet ruchomy, pisany. 
Na końcu lekcji piszą cały wyraz ul. 37 



Celem uprŻystępnienia dzieciom dokładniejszego ztO• 
zumienia analizy wyrazu, oraz gruntowniejszego obznajc­
mienia się z każdą poszczególną literą, autorowie zastoso­
wali obok analizy poziomej i analizę pionową, to znaczy 
litery wyrazu podstawówego są pisane· jedna pod drugą, 
tak, jak to było zastosowane w elementarzu Komisji Edu­
kacyjnej. 

Wprawę w czytaniu i pisaniu dzieci zdobywają wsku­
tek stosowania przez nauczyciela nąstępnych sposobów 
a) Zawiesza on na tablicy odpowiednie obrazki, dzieci 
tworzą zdanie; zmienia następnie uk:ad tych samych obraz­
ków, tak Że powstaje nowy układ wyrazów, np. ul i ule, 
następnie ule i ul, las, lis i ul; lis ul i las; b) Nauczyciel 
stawia na stole kilka modeli uli (lub rysuje na tablicy) i za­
pytuje: ile uli? Jak zapytałem? Ile uli? Ja wam to napiszę. 
Co naprzód napiszę? Nauczyciellub dziecko zapisują pierw­
szy, następnie drugi wyraz, wreszcie odpowiedź; c) Nau­
czyciel rozdaje dzieciom obrazki, każe pisać ich nazwy na 
tablicach i w zeszytach. Obrazkami dzieci się zamieniają; 
d) Dzieci otrzymują kartki z wypisaneroi na nich całemi 
zdaniami, omawiaj11cemi treść obrazków, zawieszonych na 
sc1anie. Dzieci czytają pocichu, wychodzą z ławki i zatrzy­
mują się pod obrazkiem, o którym czytali. Słabszym dzie­
ciom, które się zostały w ławkach, nauczyciel pomaga 
czytać. 

Elementarz Dargielowej i Oderfeldówny jest przedsta­
wicielem .t. zw. metody wyrazowej", którą wskazuje pro ­
gram. Według tej metody zaznajomienie z nową literą 
polega na porównywaniu dwóch wyrazów lub sylab. 
Tylko że niestety, metoda ta jest stosowana przy wpro · 
wadzeniu kilku zaledwie liter. Oprócz powyższej uiyto 
w elementarzu 6 innych metod zaznajomienia z nową literą, 
a mianow1c1e: l) metoda syntetyczna (litera a), 2) 'NY· 
odrębnienie samogłoski jako sylaby (o z wyrazu oko), 3) wy­
odrębnienie samogłoski jako wyrazu ze zdania (i ze zdania 
mama i tata), 4) wyodrębnienie głoski z sylaby (l z la, k z ku, 
b ·z ba, t z ty, r z ra, e z Ie, s z sa, ą z bą, d z da, p z po), 
5) wyodrębnienie głoski z wyrazu (w z sowa, c z pajac, 
g z kogut, ę z gęsi, n z okna, i z piła, z z koza, ż z żaba i t. d.). 

Przy użyciu każdej z tych metod występuje 6 zasad­
niczych momentów lekcji: l) powtórzenie poprzedniej lekcji, 
2) pogadanka wstęp'na, 3) wprowadzenie wyrazu podsta· 
wowego, 4) analiza wyrazu i wprowadzenie nowej litery, 
5) pisanie ncwej litery, 6) czytanie tekstu. 

W szczegółach przedstawia się to w sposób nastę­
pujący: 

Zaznajomienie z pierwszą literą a: l) Nauczyciel uczy 
dzieci melodii jakiejkolwiek łatwej kołysanki. 2) Nauczyciel 
uczy śpiewać tę' samą melodję ze słowami . 3) Pogadanka 
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nie znają? 5) Dzieci śpiewają a-a-a. 6) Wyodrębnienie 
pojedyńczej głoski a z szeregu. 7) Omówienie obrazka 
(dziewczynka kołyttze dziecko} . . 8) Dzieci odnajdują a-a-a 
pod obrazkiem, a pod spodem tylko jedno a. 9) Pisanie 
litery a. 

Następne lekcje na str. 5 i 6 mają na celu: doraźne 
czytanie wyrazów tata i mama, wprowadzenie sylab ta i ma 
i utrwalenie litery a już jako czc<ści wyrazów i sylab. 
Lekcję o wyrazie tata prywadzi się według następującego 
planu: l) Historyjka, w której tata odgrywa główną rolę, 
za podstawę bierze się załączony w elementarzu obrazek, 
2) Ozielenie wyrazu tata na sylaby (słuchowo) 3) N au czy­
ciel pisze tata na tablicy 4) podział napisanego wyrazu 
tata na sylaby (wzrokowo). 5) Nauczyciel ściera jedną po­
łowę i pyta dzieci, co pozostało, 6) Dieci SZ\lkają w 
książce wyrazu tata i ta. 7) Nauczyciel się pyta, co trze­
ba zrobić na tablicy, żeby znowu był wyraz tata. 8) Dzieci 
odnajdują w książce ta i tata. 9. Czytanie litery a i sylaby 
ta. l O. Pisanie wyrazu tata. 

Identycznie się przeprowadza lekcję o mamie i oku 
Literę o dzieci poznają przedewszystkiem jako sylabę, 
później jako część wyrazu i sylaby (bez analizy): mamo -
mo - o; tato - to - o. 

Dla wprowadzenia o użyto więc innej metody, niż 
przy zapozn11niu z literą a. 

Następną jest litera t. Wprowadza sie ona znowu 
inaczej, a mianowJqe: l) Pogadanka wstępna o kocie. 
2) Czytanie wyrazu kot pod obrazkiem. 3) Wyodrębnienie 
sylaby ko (wzrokowo). 4) Wyodrębnienie głoski i litery 
t (wzrokowo i słuchowo). 5) Analiza sylaby ta (t-a) i to 
(t-o). 6) Odróżnianie (słuchowo) głoski t w innych wy­
razach. 7) Pisanie wyrazu kot i litery t. 

W ten sam sposób wprowadza się literę k (porów­
nanie wyrazów: ma - mak) i m (mn mam). Należy tu 
zwrócić uwagę, że wyrazów kot, mam, mak nie można po­
dzielić na sylaby; jeżeli mówi się o sylabach ko, ma, to 
nie znaczy, Że sa one sylabami danych, lecz innych wy­
razów, i aby uniknąć nieporozumienia, trzeba traktować 
te sylaby, jako części wyrazów oko, mama. 

Literę i dzieci poznają jako spójnik w podstawowem, 
ułożonem na podstawie obrazka zdaniu mama i tata, zda­
nie to dzieci analizują, wyodrębniają wyraz i układają sa­
me z tym spójnikiem zdania. Następnie opracowuje się 
wyraz matki. Dzieci rozkładają go na sylaby, a sylabę ki 
na litery. 

już poprzednio dzieci rozkładały sylaby ta, to, ma, mo 
na litery. Nie sprawiło to dzieciom wielkiej trudności, 
gdyż litery, wchodzące w skład tych sylab poprzednio 
były przez nie podane. 

Po takiej analizie na znane litery dzieci z łatwością 39 



mogą rozkładać i na nieznane. Otóż przy zaznajomieniu 
z następną literą l Dargielowa i Oderfeldówna nie stosują 
już metody porównywania, tylko dzielą wyraz podstawo­
wy Ola na sylaby, a sylabę la na litery. Tej samej meto­
dy używają autorki w dalszym ciągu (baba - ba - b; 
koty - ty - y, kura "'-- ra - r, kule - Ie - e i t. d.). 

Od str. 51 nowe litery wyodrębniają sitt bezpośrednio 
z wyrazów (sowa - w, pajac - c, kogut - g, gęsi - ę 
okna - n i t. d. już do końca). 

Celem urozmaicenia nauki czytania i pisania oraz 
świadomego jej opanowania Dargielowa i Oderfeldówna 
-polecają stosować następujące ćwiczenia: l) Układanie 
zdnń z nowopoznanym wyrazem. jeżeli wyrazu, jako 
nazwy przedmiotu, napisać jeszcze dzieci nie mogą, to go 
w zdaniu rysują; 2) Uzupełnianie zdań, 3) Układanie 
powias.tek. 4) Czytanie kartek. 5) Przepisywanie wyra­
zów i podkreślanie nowej litery. 6. Wybieranie i przepi­
sywanie z czytanki imion dzieci, nazw, zwierząt i t. d. 
7) Dyktando, 8) Pislłnie z pamięci wyrazów, których 
dzieci JUZ się nauczyły. 9) l..wiczenia gramatyczne: 
zamiana liczby, przypadku, czasu, rodzaju. 10) Układanie 
wyrazów z liter ruchomych. l l) Czytanie tekstu z tablicy. 

Falski dał swemu erementarzowi nazwę "Powiastko­
wy", a to dlatego, że daje uczniom metodycznie ustopnio­
wane taksty do czytania, ujęte w formę krótkich powia­
stek, możliwie zajmujących i zrozumiałych. Powiastki 
te nie stanowią jednak oddzielnych luźnych, niczem nie 
związanych ze sobą jednostek, lecz koncentrują się wo­
koło trzech postaci: Ali, janka i Zosi: Cała akcja odby­
wa się w sferze zainteresowań tych dzieci. A więc wzięte 
są pod uwagę ich rodzina, (lo dom Janka i Ali), najbliższe 
otoczenie (lo droga - Janek i fila idą drogą) zabawy i roz­
rywki (Ala nuci lalkom), zajęcia (Janek karmi Asa i kotka) 
Ala stroi lalki) ogróci, pole, las, łąka, woda, rynek i t. d. 
Wszędzie są Janek, Ala i Zosia, wszystko ich interesuje 
i bawi. 

Z tego to środowiska czerpał Falski i materiał do 
nauki czytania i pisania, stąd też brał i wyrazy podsta­
wowe. Pierwszym takim wyrazem podstawowym jest As 
(pies). Oto jak Falski przedstawia przebieg lekcji, mają­
cej na celu wprowadzenie pierwszych liter a-s. 

"Pogadanka o obrazku". Nauczyciel zaczyna naukę od 
pierwszego obrazka (p. str. 1). jeśli umie rysować, mo­
że na tablicy naszkicować wizerunek psa, podobny do­
narysowanego w elementarzu. jeśli rysować nie umie ani 
też nie posiada tablicy z wizerunkiem podobnego psa, 
każe dzieciom wprost otworzyć elementarz odrazu 
w elementarzu przyjrzeć się obrazkowi. 

- Co tu narysowano? - zapytuje nauczyciel. Pies, 
40 piesek i t. p. - odpowiadają dzieci. - A czy ładny, a co 



robi? Ale nie wiecie, jak ten pies się nazywa. Powiem 
wam - nazywa się: As. - Powtórzcie, jak się nazywa? -
As, - jeszcze raz: As, As, As. A czy z was które ma 
pieska? Czy podobny jest do tego? a jak się twój, Józiu 
piesek nazywa? A jak ten na obrazku, czy nie zapomnie­
liście? powtórzcie jeszcze raz ... - Zosia źle pieska naszego 
nazywa, mówi: Asz. Powiedz, Zosiu: As, jeszcze lal: po­
wtórz i jeszcze raz... A ty Kasiu, jak mówisz. a ty 
Franku. 

?odpis . obrazka. Przypatrzcie się na dole pod obraz· 
kiem (w elementarzu, względnie na tablicy) coś napisano, 
to podpis obrazka. Jak myślicie, co tu może być napisaneJ 
As. Przypatrzcie się uważnie terr.u podpisowi. Józiu, Ja­
siu, powtórzcie, jak się ten wyraz (pokazując na podpis) 
czyta: As, As. A ty, Zosiu, jak prz~czytasz? As.- Na pi· 
szę wam raz jeszcze to samo na tablicy (pisze na tablicy 
pismt:m podobne m do tego, jakie jest. w. elementarzu wy­
raz As). Czy to samo napisałem?-T o samo. - Więc jak 
się ten napis czyta?-As.-Powtórzcie wszyscy (-As). Na­
pisze:' to samo jeszcze kilka razy (pisze w pewnem od sie· 
bie oddaleniu wyraz ten kilka razy: As, As, As, As). Więc 
jak to przeczytacie a to, a to (pokazuje to tu, to tam na 
wyrywkę)? .f/s, .f/s, As ... 

Litery wyrazu podstawowego. Nauczyciel ściera z tablicy 
powtórzone kilkakrotnie wzory wyrazu .f/s, zostawia jeden 
tylko wzór tego wyrazu, znajdujący się w widocznem dla 
wszystkich miejscu i poniżej tego wyrazu pisze oddzielne 
litery A, s, - w ten sposób: 

As 
A s 

- Napisalem tu wyraz As i poniżej tego wyrazu dwie 
literki, z których się ten wyraz składa. Każdy wyraz pi­
sany składa się z literek. Literki te w piśmie ręcznem są 
tak połączone, że nie widać wyraźnie, gdzie się jedna koń­
czy, a druga zaczyna. Dlatego napisałem je oddzielnie, 
żebyście widzieli, ile ich jest i jak każda z nich wygląda. 

- Policzcie więc i powiedzcie, z ilu literek składa 
się wyraz pisany As (- z dwóch) - ta jest pierwsza, ta 
druga. 

Każda taką literka ma swoją nazwę i żeby się nau­
czyć czytać i pisać, trzeba wiedzieć, jak się literki nazy­
wają. - Ale ja wam tego nie powiem. . Chcę, żebyście się 
sami · tego domyślili. - Pokażę wam tylko sposób, jak się 
macie tego domyślić. 

Dźwięki, odpowiadające Iderom wyrazu podstawowego. -
Uważajcie żeby się dowiedzieć, jak się czytają literki, 
trzeba cały wyraz, w którym się one znajdują, wymawiać 
najlepiej niezb}t głośno-i przysłuchiwać się, jakie w nim 
słychać głosy czyli dźwięki. Na tablicę wcale możecie 
tymczasem nie patrzeć. Takich dźwięków będzie tyle, ile 41 



jest liter. W wyrazie As tych dźwięków będzie więc -
ile? (dwa). 

- Wymawiajcie więc wszyscy: Aaas, Aaas, Aaas (prze­
ciągając i nie.co silniej akcentując początkowy dźwięk Aaa), 
Co słyszycie na początku? jeszcze raz fiaaas, Aaaas ... 
Więc co na początku~ Aaa... Dobrze, więc pierwsza li­
terka jak się będzie czytała? fiaa, jeszcze raz: fiaa.-No, a jak 
się nazywa druga literka? Powtarzajcie: Asss, fiss, Asss 
(przeciągając i sillliej akcentując dźY<ięk sss)?-sss, sss, sss ... 

- Z jakich więc dźwięków składa się wyraz As? -
dźwięk pierwszy? drugi? - Mówcie krótko, bez przecią­
gania. fi, s, powtórzcie: A, s; A, s ... - jeszcze raz, KaRiu, 
z ilu dźwięków składa si~ wyraz As, jaki jest dźwięk 
pierwszy? drugi? Wszyscy powtórzcie. 

- Spórzcie teraz na tablicę, na wzór pisany wyrazu 
As.-Wiec:ie, dlaczego się wyraz As pisze zapomocą dwóch 
liter? A jak się czyta literę pierwszą (pokazując A) a dru­
gą (pokazując s) jeszcze raz, powtórzcie, jak się ta pierw­
sza litera nazywa:l (A), a ta druga (s), a gdy są obie ra· 
zem połączone~ (As). 

- N a piszę kilka razy te literki (pisze szereg liter 
A, s, A. A, A, s, s, s, A, s, s, A). Będę wam je pokazy­
wał na wyrywkę, a wy się nauczcie prędko literkę nazy ­
wać, zaraz w tejże chwili, a jak wam ją tylko pokażę, bez 
namyślania się - nauczyciel prędko pokazuje litery na 
wyrywkę, a dzieci je nazywają. 

- Powiem wam coś o literze A. Zwykle pisze s1ę 
ta litera mniejsza, tej wysokości, co s. Tylk<' na początku 
imion (As, Aleksander, Antek .. . ) przyjęto zawsze pisać 
litP.ry wielkie. Wielką literę A piszą czasem trochę ina­
czej, a czasem tak samo, jak małą, tylko ją powiększają. 
N apis~ę kilka A wielkich i kilka a małych. 

Cwiczenia specjalne. Uważajciel Wołamy na psa fis. 
Ale jakby które z was chciało powiedzieć, że. ma pieska, 
który się tak nazywa, toby powiedziało: mam psa Asa. Sły­
szycie: Asa - powtórzcie: Asa ... Czy potraficie powiedzieć, 
jak napisać nie As, ale A sa. Jaki to dźwięk pierwszy? 
(-AR asa), drugi ( -Assa), trzeci - Asaaa). Z ilu więc 
dźwięków składa się wyraz Asa:l Pierwszy? Drugi? Trzeci~ 

- Dyktujcie mi teraz, jak mam napisać wyraz Asa. 
Pierwsza litera? Ta pierwsza ma być wielka, czy mała? 
Druga? Trzecia (a ta wielka czy mała?) Więc co napi· 
sałem. powtórzcie. 

jeżeli w tym wyrazie zmażę ostatnią literę (zmazuje 
a, zostaje As), co zostanie? A jeżeli zmażę jeszcze i drugą 
(zmazuje s, zostaje A) co zostanie? - jeszcze raz napiszę 
i zrobimy trochę inaczej. Pisze: Asa - Co napisałem? 
Teraz zmażę pierwszą literę (zmazuje A, zostaje sa) jak 
przeczytacie to, co zostało? To sa nic nie znaczy, nie jest 
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bn~mienia wyrazu Asa.-ZmaŻę jeszcze s, (zmazuje s, zo­
staje a) co zostało? No, dość już (zmazuje a). 

To samo z 6lementarza. Powtórzmy teraz to samo 
z Elementarza. - Znajdźcie podpis obrazka. Co tu napi­
sano? Co widzicie na lewo obok obrazka (-przeczytajcie), 
a co na prawo (- przeczytajcie). - Nazwijcie jeszcze 
szybko litery na dole t-ej stronicy w ramce. 

Pisanie poznanych liter i wyrazów. Weźcie teraz zeszyty 
i ołówki. - Będziecie pisali najpierw literę A, a jak śię 
jej nauczycie, to literę s,. a potem cały wyraz As. - Pa­
trzcie, jak się literę A p'sze. Pisze powoli literę A na 
tablicy, wysoko, tak, żeby wszystkie dzieci . widziały ruchy 
ręki. Objaśnia, Że najpierw pisze kółko, od połowy pra­
wej strony wgórę ku lewej, a potem laskę. - Jeszcze raz 
napiszę, patrzcie uważnie. - l raz jeszcze. Pokażę wam 
ręką w powietrzu. - Naśladujcie tak samo ręką. 

- Które z was przyjdzie do tablicy spróbować pisać 
A. - Józio i Zosia i F ranek. Jeżeli zmieścicie się, chodź­
cie wszyscy troje, zobaczymy, które napisze najlepiej. Po­
mogę wam. 

T era z piszcie w zeszytach (o ile zeszyty są liniowane, 
tłumaczy nauczyciel, jak należy pisać w linjach). Ale tani 
Zosia cała pochyliła się nad zeszytem. Trzymaj się pro­
sto - teraz dobrze. Czy wszyscy wiecie, . jak trzeba Sie­
dzieć przy pisaniu? Janku, ty kurczysz bardzo palce. Po­
ka:Tcie dzieci, jak trzymacie ołówek. 

- Piszcie teraz literę A, napiszcie ją kilka ~:azy 
w odstępach szerokości palca, przez cały wiersz. Będę 
do was podchodził i pomagał. Jeden wiersz litery A wiel­
kiej i jeden litery a małej. 

- A teraz patrzcie, jak się pisze literę S (pokazuje 
na tablicy). Naśladujcie ręką w powietrzu. Piszcie w na­
stępnym wierszu literę S. 

- Możemy teraz spróbować pisać cały wyraz As. 
Z ilu liter ten wyraz składa się? jaka jest pierwsza? 

druga? Napiszę na tablicy, dyktujcie. Czy dobrze napi­
sałem? Pamiętajcie, że w wyrazie litery łączą się ze sobą, 
pisze się je jednym ciągiem, bez przerywania. - Piszcie 
więc teraz wyraz As, a pamiętajcie, że zawsze, jak pisze­
cie literę, albo wyraz, musicie pocichu wymawiać dźwięk 
liter. Żebym słyszał, że to robicie, nazywajcie "je na pier· 
wszych lekcjach szeptem. 

Z tych dwóch liter, ~tóre znamy, niewiele więcej 
można napisać. Moglibyśmy napisać jeszcze wyraz Asa. 
Jeśli chcecie, napiszcie. Ile w nim liter ;J Jaka pierwsza, 
druga, trzecia? Pamiętajcie, że pierwsza A wielkie. Pisz­
cie (a jak piszecie, wymawiajcie pocichu: A, s, a). 

Po wprowadzeniu następnych liter t i o przybywają 
jeszcze trzy rodzaje ćwiczeń: Czy~anie i pisanie nowych 
wyrazów, czytanie i pisanie tekstów, ćwiczenia specjalne 43 



przy czytaniu tekstów. Pierwsze polegają na tern, że 
dzieci rozkładają znany wyraz na dźwięki, ustalają ich 
ilość, dyktują nauczycielowi, jak ma ten wyraz napisać na 
tablicy, wreszcie same piszą w zeszytach. Inne wyrazy 
lub nawet zdania nauczyciel odrazo pisze na tablicy 
a dzieci czytają, nazywając pakolei litery i składając je 
w brzmienia, albo też pisze nauczyciel stopniowo literę 
za literą, a dzieci po każdej nowodopisanej literze nazy­
wają to, co napisane (t, ta, tat, tato). Drugie ćwiczenia 
polegają na odczytywaniu tekstu z elementarza, przyczem 
jeżeli dzieci odrazo nie rozpoznają jakiegoś wyrazu, to na­
zywają l1tery pokolei, i wsłuchują się. jakie brzmienie 
z ich dźwięków powstaje. Oprócz tekstu w elementanu 
Falski podaje obszerny materiał do ćwiczeń w swych 
"Wskazówkach metodycznych do Elementarza Powiastko­
wego". Nauczyciel pisze całe zdanie na tablicy, dzieci 
czytają, lub też dzieci dyktują wyraz za wyrazem, literę 
za literą a nauczyciel pisze. Trzecie ćwiczenia poświęco­
ne są celom ortograficznym i czytaniu cichemu. .Czyta­
nie ciche, mówi Falski, ma w początkach nauki szczególne 
znaczenie metodyczne (ułatwia kojarzenie znaczenia wy­
razów z kształtem) ponadto jest w Życiu potrzebne. Mia­
nowicie jest to fakt ogólnie znany, że wiele osób, bądź 
z trudem czyta pocichu, bądź niedobrze rozumie - a to 
w znac7.nym stopniu wskutek zaniedbania potrzeby wpra­
wiania w ciche czytanie w początkach nauki". 

Muszę jeszcze dodać od siebie, że podczas cichego 
czytania cała klasa bierze czynny udział w pracy, Rłabsze 
dzieci zwracają się z prośbą o pomoc do kolegów, lub 
nauczyciela. Pytania, pochodzące od samych dzieci są 
dowodem ich zainteresowania przedmiotem, dlatego nau­
czyciel wszelkieroi siłami powinien dążyć nietylko do pod­
trzymania tych objawów zainteresowania, lecz do ich kul­
tywowania. 

"Wprawiać uczniów w cichem czytaniu, pisze d:llej 
Falski, w początkach nauki można na pojedyńczych wy­
razach lub króciutkich zdaniach w ten sposób, że się po­
leca wyraz pewien lub zdanie napisane na tablicy prze· 
czytać pocichu i dopiero po chwili, na pytanie nauczy­
ciela (ewentualnie po zmazaniu tego wyrazu lub zdania 
z tablicy) odpowiedzieć, co było przeczytane. Specjalnie 
jednak, do tego rodzaju ćwiczeń nadają się zdania, wyra­
żające pytania, na które uczniowie powinni znaleźć od­
powiedź, lub polecenia, które po"':inni spełnić, wcale nie 
nazywając zdań tych głośno. Cwiczenia te zazwyczaj 
bardzo zajmują uczniów, a nauczyciel pomysłowy łatwo 
niemi lekcję urozmaici". 

Elementarz Arnoldowej i Witwickiej ma nieco ·od­
mienny charakter, reprezentuje on metodę pośrednią po-
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ctązeniem ku pierwszej. Nauka się rozpoczyna od druku 
i oparta jest głównie na alfabecie ruchomym. Nazw;;łem 
tę metodę wzrokowo-słuchową dlatego, Że dzieci naprzód 
się przyglądają ustawionemu z liter ruchomych na tablicy 
wyrazowi, chocia·Ż przeczytać go nie umiejtl, a następnie 
dupiero przechodzą do rozpoznawania poszczególnych li­
ter przez analizę słuchową. W edłng metod, zastosowanych 
w poprzednich elementarzach, dzieci są odpowiednio przy­
gotowane do odczytania wyrazu podstawowego. 

Dokładne pojęcie, w jaki . sposób Arnoldowa i Wit­
wicka wprowadzają aowe litery, dadzą niżej przytoczone 
plany zaznajomienia z pierwszą samogłoską O i z pierwszą 
spółgłoską m 1). Samogłoska 0: l) Pogadanka na temat 
znaków, po których poznajemy, Że kraj nasz jest polski, 
że szkoła, w której uczymy się, jest szkołą polską (orzeł 
na tarczy J. 2) Jak\ głos albo dźwięk wydają dzieci, poka­
zując ten znak? (Ten głos jest wyrazem podstawowym). 
3) Układanie ust, wydawanie dźwięku przez dzieci chóral­
nie i pojedyńczo. 4) Czytanie z niemych ust nauczyciela 
(Nauczyciel układa narzędzia mowne, a dzieci z układu 
ust mają odgadnąć, iaki głos wyda). 5) Rozdanie litery 
drukowanej O. 6) Pytania. Pokażcie znak na głos O. 
7) Układanie o z mokrego · sznurka. Nauczyciel podaje 
wzór, upinając na tablicy pisane o z kolorowej tasiemki 
lub kolorowej bibułki. Tasiemkę upina w ten sposób, jak 
piszemy, aby dzieci zapamiętały kierunek linji, a więc 
z l małego kawałka ukośna w prawo pochyła w górę, z 2-giego 
kawałka skośnie ułożona elipsa, a z trzeciego kawałka łącz­
nik, który służy do łączenia O z inną literą. 8) Naucrzyciel 
pisze O na tablicy. 9) Dzieci piszą na tablicy i na kart­
kach beż linijek a w.końcu na zeszytach z linijkami. 

Spólgloska m. Po krótkiej rozmówce podaje nię na­
rysowany dru.kiem na tablicy wyraz mama. Ułóżcie ten 
wyraz l U. (nie możemy, bo nie mamy W3zystkich liter, 
mamy tylko a). Ile w tym wyrazie jest nowych liter? ~a 
jaki dźw:ęk są te litery? Przypatrzcie się, jak one wyglą­
daJą] Prawą re;,ką n,akreślić w powietrzu kształt m - od­
dać dzieciom po dwie do lekcji przygotowane litery (nau<:zy­
ciel sporządza sam pędzlem z wolnej ręki lub zttpomocą 
blaszanych patronów litery). Dzieci układają wyraz. patrząc 
na wzór na tablicy. 

Pierwsza lekcja czytania daje nauczycielowi sposob­
ność poznania indywidualności dzieci. T e, których zmysł 
spostrzegawczy nie jest wyćwiczony dostatecznie, źle uło­
żą, tym dzieciom trzeba wskazań i pomocy. Nastąpi po­
dział wyrazu - zgłeski rozsuną. Przeczytają pierwszą 

1) F. Arnoldowa 
dycznP. dla uczących. 

W. Witwicka . Elementatz. Wskazówki meto· 
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zgłoskę, drugą, złączą obie i cały wyraz przeczytają, na­
stępnie wysłuchają głoski w wyrazie i wskażą znaki czyli 
litery. Wreszcie zamiast końcowego a nauczyciel każe po­
łożyć o, zwróci uwagę na zmianę wyglądu wyrazu i na 
zmianę w wymówieniu. Następnie zmaże wyraz z tablicy, 
a każe dzieciom układać poznane dwa wyrazy z pamięci. 
Na ostatku pisze kilka razy poznane wyrazy na tablicy 
i każe je wyszukiwać, polecając: pokaż wyraz: mama, po­
każ wyraz: mamo. Ile razy napisany tu wyraz mama? Po­
rachuj! Ile razy napisany w·yraz mamo? Nauczyciel wska­
zuje wyrazy; a dzieci czytają chórem lub pojedyńczo. Jeśli 
nauczyciel nie odsuwa pisma na później, co można bez 
wszelkiego wahania uczynić, to po ćwiczeniu w czytaniu 
uczy pisać poznaną bterę, łączy ją z poszczególneroi sa­
mogłoskami i każe napisać kilka razy w sfupku wyrazy 
mama, mamo i t. d. Pisanie może poprzedzić układanie 
liter pisanych ze sznurka, z gliny, z patyczków i półpier­
ścieni z drutu". 

W elementarzach Chrząszczewskiej i Porazińskiej, 
Grona nauczycieli (dla szkół żydowskich) oraz Korneckiego 
Sterolera i Wierz.ejskiego jest użyta w głównych zarysach 
metoda F alskiego. Ustępują one jednak elementarzowi 
F aiskiego pod względem doboru treści. 

Elementarz lkerta -jeden z naj młodszych, usiłuje wpro­
wadzić do nauki czytania i pisania radość. Trudno uwie­
rzyć, ażeby :zadanie to mógł . spełnić elementarz. A może 
to pierwsza próba, może nastąpią udoskonalenia? jeżeli tak, 
to w pierwszym rzędzie trzeba będzie uszanować imiona 
własne i przywrócić im duże litery. 

Po11iżej umieszczam miesięczny rozkład materjału 
nauki . GZytania i pisania, uwzględniając wszystkie ·elemen­
rarze . Może to i zbyteczne, gdyż kc.żdy nauczyciel na 
wprowadzonym do szkoły elementarzu taki podział może 
łatwo uczynić, chciałem jednak przedstawić jednocześnie 
sposób uszeregowania liter w poszczególnych elementa­
rzach. co jest nieraz bardzo charakterystyczne i poucza­
jące (patrz str. 331 ). 

Poglądy co do chwili rozpoczęcia i zakończenia nauki 
czytania i pisania, są rozbieżne. Jedni, jak np. Kłosiński 
rozpoczyna naukę czytania i pisania po 2 tygodniach 
nauki przygotowawczej, a kończy po 20-tygodniach, inni 
znowu na ćw. przygotowawcze po&więcają 6 tygodni, 
a czasu nauki czytania . i pisania nie ograniczają, byleby 
przeJŚĆ do końca roku szkolnego. W rozkładzie wyżej 
przytoczonym na nauk~ przygotowawczą przeznaczono je­
den miesiąc nfe dlatego, żeby pogodzić kompromisowo te 
dwa dosyć sprzeczne po ·glądy, lecz dlatego, Że w szkole 
jednoklasowej nauczyciel musi się liczyć z czasem. Zajęcia 
ciche, które we wrześniu są prowadzone z wielkim nakła-

45 dem pracy, nabierają właściwego charakteru dopiero wten-
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1) Spółgłoski miękkie prze d samogłoską. 

48 



z 

h 

ć 

z 

czas, kiedy dzieci zaczynają się uczyć czytać i pisac, 
z tego też powodu termin rozpoczęcia nauki czytania i pi­
sania musi być nieco przysp1eszony. Rozkład powyższy 
rnoi:na jednak dowolnie zmieniać zależnie od warunków 
i usprawiedliwionych poglądów nauczyciela. jeżeli np. 
nauczyciel nie jest w stanie dostarczyć na lekcję wiele 
rnaterjału do czytania poza tekstem w elementarzu. to z ko­
nieczności będzie musiał wziąć do opracowania następną 
literę w elementarzu i w ten sposób przyśpieszy zaznajo­
mienie z literami; w konsekwencji więcej czasu pozosta­
nie wówczas na czytanie czytanek, umieszczonych w końcu 
elementarza. Przy układaniu powyższego rozkł.'łdu trzy­
małem się tej przedewszystkiem zasady, że lepiej mało, 
a debrze, lepiej się nie śpieszyć, a uczyć gruntownie. Je­
żeli nau..:zyciel nie będzie uzupełniał materiału do czytania 
tek&tem własnego pomysłu, to dzieci opanują treść ele­
mentarza napamięć i wówczas forsowanie czytanek w końcu 
elementarza nie na wiele się ' przyda. Trzeba się liczyć 
też i z ~ tym faktem, Że poziom dzieci nie jest jednolity. lm 
większy będzie pośpiech, tern więcej będzie odpadać dzieci, 
które nie nadążą za swemi zdolniejszeroi nieco kolegami, 
tak że w rezultacie otrzyma się przy normalnej nawet kla­
syfikacji wielki procent niepromowanych, a przy łagodnej 
klasyfikacji-zły element w oddż . . II. Wreszcie zadaniem 
nauki czytania i pisania nie . jest jeszcze dążenie do jak 
najszybszego zaznajomienia dzieci z:e wszystkieroi literami. 

Nauka czytania i pisania nie powinna być sama w so­
bie celem, lecz środkiem ogólnego rozwoju d7iecka. Na­
leży zatem tak postawić naukę, aby dzie~ko uczyło się 
bez żadnej trudności, żeby nauka sprawiała mu przyjem­
nosc. Elementarz nie powinien odgrywać roli dominują­
cej. Główną rolę odgrywa sam nauczyciel - jego chęć, 
zapał, zamiłowanie przedmiotu, sprężystość, zaradność, 
pomysłowość - gdy się ma takie zalety - śmiało można 
liczyć na powodzenie. 

Przedewszystkiem zawsze, kiedy tylko się da, starać 
się trzeba postawić dzieci w takiero położeniu, któreby da­
wało dzieciom do zrozumienia, że czytanie i pisanie to jest 
rzecz potrzebna. Jabym np. przy wprowadzeniu pierw­
szych liter a, s (p. lekcja Falskiego) odrazu podpisałbym 
pod obrazkiem nazwę psa. Po przeprowadzeniu pogadanki 
na temat obrazka, 7apytałbym się: czy wiecie, jak on się 
nazywa? Nie. A chciałybyście się dowiedzieć? To prz~­
czytajcie, - tu jest napisane jak on się nazywa. Niechby 
nawet i przeczytało jakieś dziecko, powtarzające oddział­
to już zrobi to pewne wrażenie na pozostałych dzieciach, 
czego nie · będzie wtenczas, gdy przeczyta sam nauczyciel, 
lub nawet uprzedzi, co napisze pod obrazkiem. Można 
rzecz odwrócić: po pogadance i wprowadzeniu wyrazu As 
nauczyciel poleca dziecku iść do tablicy i napisać As. Albo: 49 



narysujecie psa w zeszytach i podpiszecie -As. Nie umie­
cie? To będziemy się uczyli. Takie właśnie momenty 
trzeba chwytać, takie momenty st'-Varzać. 

Weźmy tak rozpowszechniony w elementarzach pierw­
szy wyraz ul. Obrazek, model - to jest dla dzieci rzecz 
martwa. Należy pokazać ul w naturze; jeżeli dzieci nigdy 
nie widziały ani ula ani pszczoły, co się często trafia nie­
tylko w wielkiero mieście, ale i w miastach pomniejszych, 
to cała nasza pogadanka o ulu i pszczole da tyle, co bajka 
o żelaznym wilku. Jedyna rzecz - pokazać pszczołę i ul 
w naturze. jeżeli tego niema, to lepiej od ula nie zaczy. 
Dać, chyba Że narysujemy psa z podpisaną nazwą Ul! 
Wówczas tylko możemy liczyć na wzbudzenie zaintere­
sowania. 

Czytania i pisania już na dobre zaczynamy uczyć do· 
piero w listopadzie. Przybywają litery, z których można 
coraz więcej tworzyć wyrazów. Starać się należy, ażeby 
o ile można twórcami tych wyrazów były same dzieci. 
Nawet przy wprowadzeniu nowej litery należy pobudzać 
dzieci do myślenia, niech same odczują potrzebę jej po· 
znania, nie to, żeby ją narzucać ze wszelkieroi metodycz· 
nemi ułatwieniami i z uwzględnieniem stopni formalnych 
lekcji. W prowadurny np. literę e na podstawie _wyrazu 
ule. Dziec:i rysują ule. Podpiszcie! Dzieci piszą ul, kon· 
statują że czegoś jeszr.ze brak. Wynika potrzeba poznania 
nowej litery. l to jest najważniejszy moment. Jak ją na· 
pisać? Później dopiero może być przeprowadzona ~zcze­
gółowa analiza wyrazu, syntezl:l, wyszukiwanie nowej litery 
w elementarzu i t. d. 

Drugim warunkiem, który może przyczynić się do 
opanowania przez dzieci techniki czytania i pisania jest 
podsuwanie odpowiedniego materiału. Elementarz, ta­
blica - to mało. A więć: 

l) Nauczyciel przygotowuje kartki z dużemi, wyraź· 
nie napisanemi, tak, by na ostatnich ławkach było widać, wy­
razami. Dzieci wyrazy te czytają pocichu, następnie głośno. 

2) Kartlei z wyrazami, ze zdaniami nauczyciel roz­
wiesza na ścianie, przygotowuje to dziś na jutro; dzieci 
przychodząc do szkoły, mają stale coś nowego do czy· 
tania. 

3) Nauczyciel rozdaje dzieciom kartki. Dzieci czy­
tają i przepisują. 

4) Loteryjka: Nauczyciel rozdaje dzieciotl'l kartki 
z wypisaneroi na nich literami lub wyrazami. Poka­
zuje dzieciom zdaleka oddzielną literę lub wyraz (p. P. l.), 
każe przeczytać i znaleźć to samo· na swej kartce. Kto 
znajdzie, przykrywa papierkiem, ale nie wcześniej, aż na· 
uczyciel się przekona, czy dziecko znalazło właściwy 
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5) Odszukiwanie pokazywanych przez nauczyciela 
wyrazów w elementarzu. 

6) Podpisywanie obrazka. Nauczyciel przynosi na­
rysowany przez siebie obrazek większych rozmiarów i, nie 
wdając ~ię w szczegółowe omówienie j~go, pyta się od­
razu, jakby ten obrazek można było podpisać. Dzieci pi­
s;z:ą na kartkach. Najładniejszy podpis przyczepia się do 
obrazka i wywiesza się na ścianie. 

7) Wykorzystać każde imię, każde nazwisko dzieci, 
jeżeli tylko zawiera w sobie znane już litery. Ka:zać ta­
kiemu dziecku własnoręcznie podpisać swój zeszyt, swoją 
książkę, T o samo, jeżeli można napisać nazwę wsi. 

8) Rysowanie i podpisywanie obrazków. 
9) Rysowanie tabliczek (szyldzików). Dzieci np. 

poznają litery: k, J, a, s, a. Piszą na kartkach wyraz 
klasa; najładniej wykonany napis przyczepia się na drzwiach, 
prowadzących do klasy; na skrzynce do listów nalepiają 
napis - listy. 

10. Omawianie przeczytanej calości myślowej. 
Opracowanie czytanek. 

Stosownie do wymagań metodyki lekcja czytania sta­
tarycznego rozpoczyna się od objaśnień rzeczowych. jest 
to rodzaj pogadanki, mającej na celu ułatwianie dzieciom 
zrozumienia treści czytanki przez wyjaśnienie niektórych 
.rzeczy. Wielu nauczycieli tak się przejęło tą receptą Zil­
!era, że trzeba czy nie trzeba - objaśnienia rzeczowe mieć 
muszą. .Przeszedł ten zwyczaj i do pierwszego oddziału, 
do tego stopnia, źe dziecko już przed odczytaniem wie, 
jaką treść zawiera dane zdanie lub czytanka. Później roz­
poczyna się wiwisekcja czytanki: pokraje się ją na wszyst· 
kie strony, wyciśnie się, co się da wysisnąć, tak, Że so­
czysty ekstrakt wszystek wypłynie, a to, co pozostanie 
w ręku - suche jakieś badyle 1 gnaty - nazywamy 
szumnie kwintensencją czytanki. A dzieje się to wszystko 
wskutek tego, że źle zrozumieliśmy intencję grogramu, 
który powiada, iż "czytanie stataryczne" jest "punktem 
wyjścia dla ćwiczeń językowych ustnych i piśmiennych, 
gramatycznych i stylistycznych". Przedewszystkiem czy­
tanka jest dla czytanki, a późt:tiej można robić z nią, co 
się podoba. Zupełnie wyrażnie tę myśl wypowiedział pro­
gram na str. 49, gdzie pisl:e tak: "w niektórych razach 
trzeba będzie objaśnienie czytania rozłożyć na dwie lekcję, 
z których każda spełni zadanie ściśle określone: na pierw· 
szej czytają dzieci dla samego czytania, to jest dla pozna­
nia treści czytanego utworu, na drugiej - utwór już po­
znany i zrozumiany · rozpatruje się bliżej dla celów języko: 



wych. Mojem zdaniem ta zasada powinna obowiązywać 
zawsze. A t:o dlatego, że jeżeli mamy zamiar wzbudzić 
w dziecku zamiłowanie do czytania, to nigdy nie drogą 
zanudzania ćwiczeniami językowemi, wtenczas, kiedy treść 
danego utworu nie jest przez ucznła dostatecznie opano­
wana. 

W pierwszym oddziale nie można zresztą opracowy­
wać czytanki tak, jak w oddziałach wyższych, gdyż tutaj 
góruje ponad inne cel technicznego opanowania sztuki 
czytania. Czy może wobec tego nauczyciel sam czytać 
dany ustęp, zanim zaczną go czytać d7ieci? Prawda, że 
nie. Powszechnie jest w użyciu ten sposób: Dzieci otwie­
rają l•siążki, wskazują pierwszy wyraz wziętego do czytania 
ustępu, i czekają, komu nauczyciel każe czytać: X. czyta 
pierwszy wyraz, Y . - drugi, Z. - trzeci i t. d., póiniej 
N. czytą całe zdanie, • wreszcie wszystkie dzieci razem. 
Bywa i trochę inaczej: X. czyta odrazu całe zdanie; Y. -
powtarza, później - czytanie chórem. Bywa jeszcze ina ­
czej - całkiem już "metodycznie". Nauczyciel opraco· 
wuje pogadankę, nieraz bardzo oryginalnie skonstruowaną 
i na podstawie jej naprowadza do ułożenia znajdującego 
się w elementarzu zdania. Zdanie to pisze na tablicy. 
Tsk samo wydobywa od uczniów i zapisuje na tablicy na­
stępne zdania. Dzieci czytają z tablicy, ą następnie, jak na 
deser, z elementarza. Przyświeca tu idea w danym wy­
padku mało poważna: nauka bez elementarza. Ma ono 
swoje zastosowanie i tn zupełnie •usprawiedliwione przy 
wprowadzeniu nowych liter, - wtedy rzeczywiście elemen 
tarz nie odgrywa wielkiej roli, ale tutaj? - czarna tablica. 
ma wypchnąć książkę na drugi plan i odwrócić jedną 
z głównych intencyj nauki języka polskiego? - wzbudzić 
mianowicie zamiłowanie do czytania z czarnej tablicy, za· 
miast książek? jeżeli w elementa ·zu znajdują się jakie ś 
luźne zdania i w dodatku albo za głupie, albo za mądre, 
to wówczas może nawet i lepiej, że dzieci czytają z pO­
czątku z tablicy, a później z elementarza - nabierają do 
książki mniej wstrętu . Ale jeżeli są ładne c7ytanki, to 
dlaczegóż d~ieci nie mogą czytać odrazu z ksiązkt? 

Weźmy dla przykładu czytankę z elementarza Fal-
skiego (str. 38) oto jej treść: 

mama i tato jadą 
a dokąd .to jadą 
mama i tato jadą na kolej 
od domu do kolei jest daleko 
dojadą na kolej nocą. 

Nauczyciel robi mały wstęp, ale taki tylko: Czy wie­
cie, co przedstawia ten obrazek? Ale nie wiecie, kto jedzie 
i dokąd jadą? Dowiecie się, jeżeli przeczytacie, co napi­
sane. Niech każdy czyta sobie pocichu. jeżeli kto czego 
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rnogę. I dzieci czytają raz i drugi pocichu. A więc kto 
jedzie? Dokąd jadą? Kiedy dojadą na kolej? Nie wiesz, 
toś ty chyba jeszcze nie przeczytał wszystkiego. Czytaj · 
głośno ostatnie zdanie. A dlaczego to aż noca dojadą? 
Jeżeli trafi się na dziec;ko, które nie wie, każe mu się czy· 
tać czwarte zdanie. Oto i wszystko - później dzieci czy· 
tają głośno tylko dla wprawy. 

Przez takie odwrócenie metody osiąga się trzy za­
sadnicze rzeczy: l) dzieci uczą się czytać same, wdrażają 
się do samodzielności, 2) dzieci zaczyna interesować książka, 
znajdują tam odpowiedź na rzucone przez nau::zyciela py­
tanje, 3) wytwarza się naturalny stosunek nauczyciela do 
dzieci: zwykle się pyta ten, który nie wie; w szkole nato­
miast stale przeważa forma egzaminacyjna i to tak wyraź­
nie, że nawet małe dzieci to odczuwają - nauczyciel wie, 
a się pyta. 

l tutaj, owszem, nauczyciel rzuca pytania, ale już 
w mniej rażącej formie: chcesz się dowiedzieć? to prze­
czytaj! już przeczytałeś? Kto jedzie? i t. d. Dzieci nie 
czytały głośno i nauczyciel głośno nie czytał, więc mógł 
nie wiedzieć, a jeżeli nie wiedział, to chciał się dowiedzieć, 
czy dzieci dobrze przeczytały i dobrze zrozumiały, -
a więc postępowanie zupełnie naturalne. jeżeli natomiast 
nauczyciel każe odrazu głośno przeczytać jP-dnemu dziecku 
pierwsze zdanie mama i tato jadą, następnie zwróci się do 
całej klasy z pytaniem: co robi mama i tato? - jaki~ż to 
będzie nienaturalne, chłodne, obojętne! 

-Po przec2.ytaniu i opanowaniu treści następuje mała 
pogadanka. W związku z przeczytaną treścią kojarzą się 
w wyobraźni dziecka własne przeżycia, czy też słyszane 
opowiadanie. Ten i ów mógł też jechac na kolej, lub ro· 
dzice wybierali się na kolej. Jak to było? Ten i ów wi­
dział pociąg, był na stacji, co zauważył?-słowem refleksje 
po przeczytaniu czytanki. 

Po pogadance- nauka pisania. Przyirzyjcie się, jak jest 
napisany wvraz jadą, idź i napisz mi ten wyraz na tablicy. 
T e raz przyjrzyjcie się, jak jest napisany wyraz dokąd, -
idź: napisz na tablicy. 

Opracowanie czytanki. Umyślnie przytoczyłem wyżej 
pytanie: Co robią tato i mama, jako przykład pytania nie­
zręcznego. Przygotowując się do lekcji, nauczyciel musi 
dobrze się zastanowić, jakie pytanie będzie najodpowied­
niejsze. Weźmy zdanie: Dziaduś sadził w ogrodzie młode 
drzewka owocowe. (Dziadunio i wnuczek - elementarz 
Korneckiego, Sterolera i Wierzejskiego str. 74). Tu można 
dać takie pytania: Kto sadził w ogrodzie młode drzewka 
owocowe? Co robił dziaduś w ogrodzie? Gdzie sadził 
dziaduś młode drzewka owocowe? Co sadził dziaduś w ogro­
dzie? Jakie dr7.ewka sad1:ił dziaduś w ogrodzie? Rzecz 
zrozumiała, że wszystkich tych pytań celem zaznajomienia 
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z treścią jednego zdania, nauczyciel nie będzie dawał -
byłoby to prawdziwe znęcanie się i nad dziećmi i nad czy­
tanką. Musi więc nauczyciel wybrać jedno pytanie, ale 
jakie? Trzeba przeczytać dalej i się przekonać, o co cho­
dzi, czy o dziadusia, czy o robotę, czy o miejsce, czy 
o drzewka owocowe? Następne zaraz zdanie brzmi: Jaś, 
mały wnuczek, przyglądał się tej robocie", - chodzi więc 
głównie o robotę. A więc najodpowiedniejszern pytaniem 
będzie: Co robił dziaduś? Dalej: Kto się przyglądał tej 
robocie. O co się zapytał Jaś dziadusia.) Dlaczego Jasio­
wi wydawało się dziwnern, że dziaduś robi? Co odpowie­
dział dziaduś? Następnie - opowiadanie całości. Opo­
wiadanie - to podstawa ćwiczeń w mówieniu, opowiada­
nie - to podstawa sarnodzielnej nauki w przyszłości. Dla­
tego też od sarnego początku na nie trzeba zwróc:ić szczegól­
ną uwagę: trzeba uczyć dzieci opowiadać planowo, zwie­
źle, zgodnie z treścią. Zdania niech mają formę wykoń­
czoną. Opowiada z początku jedno ze zdolniejszych dzieci, 
następnie słabsze i naj słabsze. W reszcie zastosowanie: 
Na kogo robią twoi rodzice? Kto sadził te drzewa w ogro­
dzie? Czy żyją ci ludzie? Kto budował ten dom, ten koś­
ciół, czy żyją ci ludzie? Widziałem, że niektórzy z was 
składali ofiary w kościele, dawali jałmużnę ubogiemu, po­
coście to robili? 

Zwykle na jednej lekcji opracowuje się jedną czy­
tankę. Stało się to wprost•sakrarnentalnern, nienaruszalnern. 
Parniętać należy, Że w oddz. I głównie nam chodzi o tech­
niczne opanowanie sztuki czytania - czytać trżeba jak 
najwięcej, jeżeli się zdąży i dwie czytanki przeczytać i opra­
cować w ciągu jednej lekcji - to nadze szczęście. Niepo· 
trzebnie też często omija się wiersze, bo niektórzy myślą, 
Że jak wiersz - to zaraz naparnięć, a na to, mówią, nie­
ma czasu. DlaczP.go?. - wiersze mogą być potraktowane 
jak i czytanki. 

11. Ćwiczenia gramatyczne i ortograficzne. 

"W zwiazku z nauką czytania i pisania, mówi pro­
gram, wytwarza się i przyswaja praktyc'l:nie następujące 
pojęcia gramatyczne: a) O zdaniu, jako całości ·myślowej 
(bez definicji). O użyciu kropki; ·o dużvch i małych lite· 
rach po kropce). b) O wyrazach jako częściach składo­
wych zdania, o zgłoskach i głoskach, o dzieleniu wyrazów 
na zgłoski, o sarnogłoskach i spółgłoskach. c) O imieniu 
własnern w odróżnieniu od innych wyrazów. (O dużych 
literach przy pisaniu imion własnych). Nazwy znaków pi­
sarskich podaje się przy pisaniu elementarza. 

Pojęcia gramatyczne, jakich się udziela w oddz. l nie 
można podzielić w ten sposób, by w jednym miesiącu dać 
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po drugie - czas ich wprowadzenia uzależniony jest prze­
ważnie od elementarza. Są elementarze, w których nauka 
czytania i pisania rozpoczyna się od dużych liter i w ta­
kim razie pojęcie o imieniu własnem należy dać na pierw­
szej lekcji. W innych - duża litera występuje po wpro~ 
wadzeniu kilku, kilkunastu, a jeszcze w innych- pp wpro­
wadzeniu wszystkich liter. T ak samo jest ze znakami 
przestankowemi, a nawet tak samo z sylabami. Jeżeli na­
uka czytania i pisania prowadzi się metodą sylabową, to 
pojęcie sylaby nale:7y dać dzieciom jeszcze w okresie przy­
gotowawczym podczas ćwiczeń słuchowych, jeżeli głosko­
wą - to wprowadzenie tego pojęcia można odłożyć na 
później, narazie dając możność dzieciom zetknąć się z tern 
pojęciem podświadomie podczas pisania, gdy zachodzi po­
trzeba przenoszenia wyrazu. 

Z pojęciem samogłoski i spółgłoski najlepiej zapo­
znać wtenczas, kiedy się wprowadza spółgłoski, których 
miękkość oznaczona jest literą i. W cześniej niema po­
trzeby. Wprowadzenie innych pojęć oraz odpowiednich 
do nich ćwiczeń gramatycznych, jak np. zamiana licżb, 
osób, rodzajów, rzeczowników właściwych na zdrobniałe, 
jak w l oddz. za wczesne, gdyż nie mają one zastosowc.­
nia. Również i ćwiczenia ortograficzne, jakkołwiek z pew­
nemi zasadami pisowni już zaznajamiamy- nie mogą być 
prowadzone przynajmniej. w tej formie, jak to się robi 
w oddz. II i wyższych. Mają one tutaj charakter doryw­
czy. l tak np. w miarę poznawania liter, dzieci coraz wię­
cej mogą napisać rzeczowników własnych, 2 chwilą po· 
znania ó - przepisują wyrazy z tą literą, uczą się je pi­
sać z pamięci. 

Co innego dyktanda, - te się prowadzi stale. Są to 
tak zwane dyktanda profilaktyczne, czyli z uprzedzaniem 
błędów. Z początku bierzemy pojedyńcze, łatwe wyrazy. 
Dzieci analizują słuchowo. Następnie dyktują nauczycie­
lowi po jednej literze. Nauczyciel pisze na tablicy. Mogą 
dzieci dyktować bez poprzednio przeprowadzonej analizy. 
Może też pisać nie nauczyciel, a któreś ze zdolniejszych 
dzieci. Napisanemu na tablicy wyrazowi lub zdaniowi 
dzieci się przyglądają, czytają i przepisują z pamięci. Mo­
że też nauczyciel odrazu napisać na tablicy wyraz lub 
zdanie, - dzieci czytają, utrwalają wyraz wzrokowo i pi­
szą z pamięci, później, gdy wyraz jest z powrotem odsło· 
nięty - poprawiają. Dla sprawdzenia, czy wszystkie dzieci 
nauczyły się pisać dany wyraz, nauczyciel wywołuje jedno 
i drugie dziecko do tablicy, polecając jeszcze raz napisać 
to samo z pamięci. Jeżeli uczeń zrobi błąd, to da on mu 
d o zrozumienia, że źle uważał, źle się uczył pisać. Stop­
niowo przechodzimy do coraz trudniejszych wyrazow 
i zdań. 

Wielkie zastosowanie mają również piśmienne ćwicze· 55 



ma językowe, mające chara~ter 
l) podpisywanie rysunków, 2) 
3) dopisywanie zdań. 

ćwiczeń stylistycznych: 
odpowiedzi na pytania, 

Jak wprowadzić pojęcta zdanie, 
ćwiczenia słu::howe. 

Lekcje c'iche. 

wyraz patrz wyżej: 

Naliczyliśmy w m. wrześniu 24 lekcyj cichych. 
Lepiej naturalnie byłoby, ażeby M. W. R. i O. P. ze­

zwoliło wyjątkowo w miesiącu wrześniu poświęcić oddzia­
łowi l więcej lekcji głośnych, a mniej cichych, bo i tak 
nauczyciele zmuszeni często to robić kosztem lekcyj gło­
śnych, przeznaczonych dla odd~. II. Ażeby ciche lekcje 
się udawały, winny być z góry dobrze obmyślone i przy­
gotowane. Niema np. nauczyciel czasu na przeprowadze· 
nie pogadanki, nawet krótkiej powiastki, mogącej posłu­
żyć za materiał do rysunków, - niech więc przygotuje 
zawczasu odpowiednią ilość różnych wzorów, wyciętych 
z tektury lub laubzegą z deseczc:-k i rozda je wraz z ze­
szytami. Mogą to być zwierzęta (konie, krowy, kozy, 
ptaki w różnych postaciach), bście, kwiaty, narzędzia 
(szpadle, siekiery, piły), dom h, krzyże, naczynia (dzbanki, 
garnuszki), koła od wozu, gwiazdy i t. d. Dziecko może 
obrysować taki wzór jeden lub dwa razy, a później zamie­
nić się z sąsiadem. Gdy dzieci obrysowały wszystkie, 
znajdujące się na ich ławce wzory - zamieniają się wzo­
rami z sąsiedniej ławki. 

Drugi rodzaj zajęć cichych, to wycinanie obrysowa­
nych tych samych wzorów na papierze kolorowym i nale­
pianie w zeszytach. Wszystkie dzieci muszą mięć swoje 
nożyczki. 

Trzeci rodzaj - to ryaunki; niech ilustrują każdą po­
gadankę, każdl} powiastkę, bajkę; tematów nie zabraknie, 
bo jeżeli weźmiemy tylko pogadankę: Dzień dziecka, to 
można narysować bardzo dużo rysunków, np. dziecko śpi 
w łóżeczku, dziecko wstaje, myje się, czesze się, ubiera 
się, mówi pacierz, je śniadanie, szykuje książki, wychodzi 
z domu, na drodze do szkoły, w szkole: siedzi w ławce, 
stoi przy tablicy, rozmawia z nauczycielem, bawi się na 
podwórzu podczas pauzy; pomaga rodzicom w domu: 
zamiata izbę, niesie wodę, drewka, kołysze dziecko, bawi 
się z psem, idzie z ojcem w pole, pasie krowy. 

Czwarty - układanie z patyczków narysowanych 
przez nauczyciela na tablicy wzorów: krzesło, stół, ko­
mod3, szafa, drabina, płot, okno, brama. don:, kościół 
i t. d. 

· Piąty - łamigław ki: nauczyciel przygotowuje od po-
56 wiednio do ilości dzieci rysunki wielkości pocztówek, albo 



same pocztówki, przedstawiające dobrze znane dzieciom 
przedmioty: osoby, zwierzęta , ptaki, budynki. Rysunki te 
rozcina nożyczkami , kładzie do koperty, na kopercie piszę 
co rysunek przedstawia . Przy rozdawaniu kopert, naucz/ 
ciel każdemu dziecku oznajmia , co ma z tych kawałków 
ułożyć. Pewnie, że przedtem n'luczyciel musi jedną taką 
łamigłówkę przerobić, ażeby dzieci wiedziały, jak się wziąć 
do rzeczy. Trzydzieści - czterdz 1 eści takich rysunków 
wyst~r~zy na dłuższy czas, bo dzieci kopertami się za­
mieniaJą. 

Szósty - układanie z patyczków i rozmoczonego gro­
chu (fasoli, kasztanów) zabawek. Można też użyć do 
tych zaję~ specjalnie przygotowanych korków w kształcie 
sześcianów lub kulek i drucików. jedne z drucików są 
zaostrzone z jednego tylko końca, a drugie- z obydwó·ch 
końców~ Dzieci mogą zrobić następujące zabawki: ksze­
sło, stół, lawkę, łóżko, domek, krzyż, schody. 

Siódmy - oglądanie książeczek z obrazkami, o ile 
takie są. jedna książeczka wystarczy na jedną nawet pię­
cioosobową ławkę. Nauczyciel może pozwolić dzieciom 
pocichu rozmawiać przy oglądaniu obrazków. Zajęcie to 
może mieć miejsce nawet w pierwszym dniu nauki. 

Ósmy - samodzielne ćwiczenia rozmachowe. 
Dziewiąty - po pogadance o kształtach i barwach 

nauczyciel rozdaje dzieciom w kopertach różnokolorowe 
papierki w postaci kółek, kwadracików, paseczków, trój­
kącików. Na tablicy rozwiesza kartę (jak największych 
rozmiarów) z nalepioneroi (również w dużych rozmiarach) 
szeregami kolorowych f1gur, i tak: pierwszy rząd zajmują 
rćżnego koloru krążki , drugi - .cząd kwadraciki, z tern, 
że kolory nie następują w tym samym porządku, co w pierw ­
szym rzędzie, trzeci rząd - trójkąty, czwarty --'- prosto• 
kąty. Dzieci mają za zadanie wyszukać' w swych koper­
tach f1gury tego samego koloru i nalepić w tym samym 
porządku w swych zeszytach. 

Dziesiąty - lepienie z plasteliny lub gliny. 
W październiku przybywają nowe zajęcia na lekcjach 

cichych - pisanie liter, wyrazów, a później i .zdań. Nau­
czyciel nieraz zabiera zeszyty do do'llU i tam w każdym 
zeszycie wypisuje wzór litery lub wyrazu. Dzieci piszą 
to na lekcji cichej. Przeważnie jednak dzieci przepisują 
z tablicy lub elementarza. 

Z biegiem czasu przybywają samodzielne ćwiczenia 
ortograficzne i stylistyczne, jak np. już wyżej wspomniane 
podpisywanie rysunków, odpowiedzi na pytania, dopisy­
wanie zdań. 

W październiku, po niekąd i w listop~dzie jeszce je­
dnym z głównych tematów lekcyj cichyc·h będą w dal-
szym ciągu rysunki. Tylko teraz coraz częściej trzeba 51 
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zwracać uwagę na prawidłowość wykonia. Robi się to 
ostroŻDie, ażeby dziecko nie zniechęcić do pracy, - za­
tem nie wyśmiewać się, nie krzyczeć, ale; z całem spoko­
jem polecić dorysować to, co jest opuszczone, poprawić 
to, co jest w zbyt rażącej sprzeczności z rzeczywistością. 
N-ajlepszym w tym wypadku środkiem korekty jest ryso­
wanie z pamięci gotowego wzoru w elementarzu. Dzieci 
ptzyglądają się przez chwilę rysunkom, zamykają książkę 
1 rysuJą z pamięci. 

Wielkim błędem nauczania rysunków nawet w semi­
nariach nauczycielskich jest to, że i owszem, uczniowie 
nauczą się ładnie kopjować, ale jeżeli trzeba narysować 
prędko z pamięci konia, psa, barana i t. d., to tego nie 
potrafią, a dlatego tylko, że w rysowaniu z pamięci s1ę 
nie ćwiczyli. Dla nauczyciela tymczasem umiejętność ry­
sowania z pamięci jest rzeczą pierwszorzędnej wagi. 

Szkoły 2-klasowe i wyżej zorganizowane. 

W szkole dwuklasowej pierwszy oddział uczy się osobno; 
nauki języka polskiego ma on tygodniowo godzin 6, czyli 
12 półgodzinnych lekcyj, a zatem o 3 lekcje głośnie wię­
cej, niż w szkole jednoklasowej. Niema tu zato wcale lek­
cyj cichych, których w szkole jednoklaso w ej mamy tygo­
dniowo 6. Naogół więc język polski w pierwszych oddzia­
łach szkół l - i 2-klasowych może być postawiony na 
jednakowym poziomie. 

Pewnie, że 3 lekcje głośne więcej tygodniowo, czyli 
111 więcej roczni.e swoje znaczenie ma. Nie będąc skrę­
powanym oddziałem II nauczyciel może swobodnie urzą­
dzać pobliskie wycieczki; nie potrzebuje w m. wrześniu 
łamać sobie głowy, coby dać dzieciom do roboty na lek­
cjach cichych; może lepiej dopilnować dzieci, gdy mają 
wykonać jakąś samodzielną pracę; wreszcie nieco grunto­
wniej może przerabiać materjał. 

Oznaczając, t;ik, jak i wyżej, pogadanki cyfrą l, po­
wiastki - 2, bajki - 3, wierszyki - 4, obrazki - 5, ćwi­
czenia wzrokowo-ruchowe - 6, ćw. słuchowe - 7, można 
przedstawić rozkład lekcyj języka polskiego mniej wi~cej 
w sposób następujący: 



l. 

TYDZIEŃ D z i e ń*) l-----------1 
tygodnia l II l lJl 11 V 

l 

2 

3 

4 

5 

6 

l , 6 

l , 6 

l, 2 

l, 6 

l , 6 

), 3 

l, 7 

f , 7 

5, 7 

6, 7 

~: ~ l 
W następnych miesiącach natomiast, oznaczaJąc 

ukę czytania cyfrą l; naukę pisania - 2, pogadanki 
powiastki - 4, bajki - 5, wierszyki - 6, obrazki 

na-
3, 

- 7, 
rozkład powyższy będzie się przedstawiał tak: 

D-zień T Y D Z E N 
tygo- --~----~--------~--------~-------­

dnia 

l 

2 

3 

4 

5 

6 

I Il 

1, 2 1, 

1-2, 4-5 1-2, 

:~2, ~ ,. :~2, 
1-2, 6 1-7, 

1-?, 3 l 1 -2, 

Ill 

1, 2 2 l 
4-5 l 1-2, 4-5 

~ j ;~z, ~ 

3
7 , 1-2, 63 

1-2, 

IV 

2 

1-2, 4-sl 
1-2, 3 

1, 2 

1-'l, 7 

1-2, 3 

Lekcje nauki czytania i pisania, jak wskazuje powyż­
sza tablica, są codzień, przyczem w poniedziałki i czwartki 
przeznacza się po pół godziny osobno na naukę czytania 
i pół godziny na naukę pisania, w pozostałe zaś dnie tylko 
pół godziny na jedno i drugie. Nie trzeba jednak tego 
wszystkiego brać · za jakąś stałą normę: na lekcji przezna­
czonej specjalnie na czytanie można, o ile tylko zajdzie 
potrzeba, wprowadzić pisanie i odwrotnie - na lekcji pi­
sania można czytać; tak samo na półgodzinnych lekcjach 
nauki czytania i pisania: raz wypadnie położyć główny na­
cisk na czytanie, drugi raz znowu na pisanie. Na lekcjach 
pisania nauczyciel uczy dzieci prawidłowo i ładnie pisać; 
do tego celu może służyć niekoniecznie kaligrafja, moze 
być użyte też i dyktando i przepisywanie. 

*) Pierwszy dzień nauki niekoniecznie może wypaść w poniedzia-
łek, oznaczyłem więc dnie tygodnia cyframi. 59 
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Na pogadanki przeznaczono 8 lekcyj miesi;-;cznie. 
Również nie należy tego uważać za coś nienaruszalnego. 
jeżeli wypadnie wziąć w związku z nauką czytania i pisa­
nia zamiast pogadanki jakąś powiastkę, bajkę, wierszyk, 
obrazek a nawet dalszy ciąg nauki czytania i pisania, to 
i owszem - wziąć można, z tym warunkiem jednak, by 
ilości pogadanek zbytnio nie redukować. 

W szkole trzyklasowej pierwszego typu, to znaczy z na­
uką podzielną, nauczyciel ma do rozporządzenia 12 głoś­
nych i 12 cichych lekcyj języka polskiego. Główne lekcje 
mogą być zatem rozłożone tak, jak w szkole dwuklasowej; 
tematami cichych lekcyj są te same, co i w szkole jedno­
klasowej. 

W szkole trzyklasowej drugiego typu, to znaczy z nauką 
podzielną w l oddz. lekcyj języka polskiego jak 14, tyle 
więc, co i w szkole siedmioklasowej, Podział zajęć może 
być następujący: 

WRZESIEŃ 

ID 
. . l 

z ten 
tygo- 1------------1 

dnia 

TYDZIEŃ 

11 lll l V 

l , 6 l , 6 l, 6 1, 7 

2 1, 6 1, 6 1, 6 6, 7 

3 l, 2, 6 3, 5, 6 ~. 7, 6 5, 6, i 

4 l , 6 l, 6 
l , 6 6, 'l 

5 1, 6 1, 6 4, 6 6, 7 

6 3, 5, 6 /1, 4, 6 7, 5, 6 /1, 4, l 

·Październik następne miesiące. 

D .• / z1en T Y D z l E Ń 
ty go• 

l l l 
dnia l Ił lll l V 

1 l 1, 2 1, 2 1, 2 1, 2 

2 1-?, s 1-2,4 1- 2, 5 1-2, 4 

l 3 1, 2. 3 1, 2, 3 1,7,3 1, 7, 31 

l 4 1, 2 1, 2, 1, 2 1, ł 

5 1-2, 6 1-2, 7 1-2, 6 1-2, 7 

6 1-2, 7, 3 1-2, f, 3 1-2, 7: 3 1-2, 5, 31 



W szkołach cztero, pięcia i sześcio-klasowych mamy 
po 16 lekcyj języka polskiego; dadzą się one rozłożyć mniej 
w1ęcej w sposób następujący. 

WRZESIEŃ 

Dzień TYDZIEŃ 
ty go-

l l l· 1v dnia 

l l 11 lll 

l l, 'l, 6 l , 7, t· 3, t l, 6, 7 

2 l , 5, 6 l, 5, 6 l, 5, 6 5, 6, i 

3 l, 6 l, 6 l 4, 6 6, 7 

4 l, 7, 6 l, 2, 6 l, 6, 7 l, f, i 

5 l , 3, f l, 3, 6 l , f, 7 3, 6, i 

6 4, 6 l 4, 6 f, 7 f, 7 l 
Październik i następne miesiące . 

Dzień l TYDZIEŃ 
tygo- , 

l l l 
dnia l II III JV 

l l, 2, t· 2, 611, 2, () l!, 2, ( 

2 l, 2, 4 l. 2, 4 l' 2, 4 l, 2, 41 
3 1-7,31-7,3 1-2,31 -2, 3 

4 1, 2, 7 1, 2, 7 r, 2, 1 1, 2, 'l 
~ l, 2, 5 l , 2, 5 l, 2, 5 l, 2, 5 

l 6 1-2, 3 1-2,31! -2,311-2,3 

W szkole siedmioklasowej podział zajęć moze być 
taki sam, jak i w szkole trzyklasowej. 

Ze względu na większą ilość lekcyj języka palBkiego 
okres przygotowawczy w szkołach 3, 4, 5, 6 i 7 - klaso­
wych może być pr7.edłużony do 5 a nawet i do 6 tygodni. 
Wówczas ćwiczenia słuchowe będą przesunięte na 5 i 6 
tydzień, ich miejsce w 3 i 4 tygodniu zajmą pogadanki, 
powiastki, bajki, wierszyki, omawianie obrazków. Cz~tściej 
też można urządzać z dziećmi wyciecżki. Zaznnjomienie 
ze wszystkieroi literami (po 6 - 7 liter miesięcznie) może 
być ukończone w kwietniu, tak, że pozostałe 2 miesiące­
maj i czerwiec bęcią całkowicie poświęcone na wprawę 
w czytaniu i pisaniu. 

Co do tematów lekcyj i sposobu ich opracowania -
można korzystać ze wskazówek; podanych dla szkół jedno-
klasowych. 61 



ODDZIAŁ II. 

Organizacja pracy. 

Na język polski w oddz. II szkoty jednoklasowej I typu 
(uczą się razem I i II oddz.) przeztlacza się 15 / 2 lekcyj -
6/ 2 głośnych i 9 / 2 cichych, w szkołach li typu (uczą się ra­
zem wszystkie oddziały) - 16/ 2 lekcyj, w tern 612 głośnych 
i 10/ 2 (względnie 5 godzin) cichy~h, w szkołach 1IJ typu -
9 godzinnych lekcyj, w tern 3 głośne, 6 cichych. Widzimy 
więc, że w szkołach l i U typu tygodniowy wymiar głqś­
nych lekcyj języka polskiego jest jednakowy, a ponieważ 
tego typu szkoły są najwięcej rozpowszechnione, dlatego 
też i wymiar powyższy będzie wzięty pod uwagę przy 
układaniu planu i podziale materiału. 6/ 2 lekcyj tygodniowo 
daje rocznie mniej więcej 222. 

Jak teraz w tych ramach pomieścić przydzielony dla 
oddz. 11 materiał języka polskiego? Na materiał ten się 
składają: l) Czytanie kursoryczne, 2) Czytanie statarycz­
ne, 3) Ćwiczenia językowe ustne, 4), Ćwiczenia gramatyczne 
i stylistyczne (piśmienne), 5) Cwiczenia ortograficzne. 
6) Nauka pisania, 7) Nauka wierszy, 8) Opowiadanie i czy­
tanie przez nauczyciela. 

Ażeby rozłożyć 222 lekcje pomic;;lzy wszystkie te ro­
dzaje prac mniej więcej równomiernie i tak, by w ciągu 
roku można było materiał przerobić, jest rzeczą nadzwy­
czaj trudną. Trzeba przedewszystkiem starać się, by lekcje 
głośne można było odciążyć lekcjami cichemi. l tak np. 
p. 5 i 6, a więc ćwiczenia ortograficzne i naukę pisania 
należy przenieść (za wyjątkiem dyktand) na lekcje ciche. 
Opowiadanie i czytanie przez nauczyciela można robić dla 
l i II oddz. wspólnie i to na lekcjach głośnych, przezna­
czonych dla oddz. I. Pozostaje nam jeszcze pięć punktów. 
Z nich p. 1 i 2 łączą się: czytanie kursoryczne uwzględnia 
się na lekcjach czytania statarycznego. Ponieważ czytanie 
stataryczne jest podstawą nauki języka polskiego, dlatego 
tei poł.owę lekcyj, a więc 3 tygodniowo, 111 w ciągu roku 
posw1ęcimy na nie. Z powyższej liczby należy wziąć 10 
lekcyj na naukę wierszy: l lekcja miesięcznie na naukę . 
wierszy w zupełności wystarczy, chodzi tylko o wyjaśnie­
nie treści, .,...- uczyć się natomiast napamięć mogą dzieci 
na godzinach cichych. Układając zatem rozkład materiału, 
możemy w planie swoim za;maczyć, ze czytanie będ~ie 
miało miejsce np. w poniedziałki, środy i piątki, przyczem 
w jednym z piątków w ciągu miesiąca odbędzie się nauka 
wierszy. Pozostałe 3 lekcje języka polskiego, to znaczy 
we wtorki, cżwartki i soboty należy poświęcić ćwiczeniom 
językowym ustnym i piśmiennym. Na ćw. ustne składają 
się: l) Tworzenie zdań jako odpowiedzi na pytania lub po-

62 lecenia. 2) Opowiadanie przeczytanych urywków lub pow-



tórzenie pogadanek w formie odpowiedzi na pytania. Opo­
wiadanje wydarzeń z życia w domu i w szkole. 3) Oma­
wianie treści prostych w kompozycji obrazków. 4) Krótkie 
i proste opisy przedmiotów z najbliższego otoczenia dzieci 
(przedmiotów martwych, roślin, zwierząt) na podstawie spo­
strzeżeń, wysnutych badź z obserwacji własnej, bądź do­
konanej pod kierunkiem nauczyciela. 5) W zbogacenie 
słownika dzieci w związku z opracowaniem czytanki i oma­
wianiem obrazka. Ćwiczenia ' słownikowe: systematycznie 
ułożone rozmówki na tematy, związane z Życiem w domu 
i w szkole (program, str. 5). Z powyższego wynika, że 
za podstawę do ćw. językowych ustnych służą czytanki 
(p. 2 i 5}, pogadanki (p. l. 2, 4), omawianie obrazków 
(p. 3, 5). Ponieważ na czytanki przydzieliliśmy już 3 lekcje 
tygodniowo, pozostają zatem pogadanki i obrazki. Śmiało 
można wziąć na nie l lekcję tygodniowo i to naprzemian­
w jednym tygodniu pogadanka, w drugim - obrazek. 
(w ostateczności w braku obrazka może być wzięte opo­
wiadanie wydarzeń z życia w domu i sz.kole albo też opo­
wiadanie i czytanie przez nauczyciela). W takim razie 
w miesiącu wypadnie mieć: 2 pogadanki, l obrazek, l opo­
wiadanie wydarzeń z Życia w domu i w szkole (z braku 
tematu - opowiadanie i czytanie przez nauczyciela, czyli · 
w ciągu roku (licząc l O miesięcy szkolnych) będzie 20 po­
gadanek, l O obrazków, 5 opowiadań z życia w domu 
i szkole i 5 lekcyj opowiadania i czytania przez nauczy­
ciela. Ponieważ pełnych l O miesięcy nauki niema, przeto 
niektóre z liczb powyższych zmniejszą się prawdopodobnie 
o l. W planie tygodniowym zaznacza się, że przypuśćmy 
w czwartki na lekcji jęz. polskiego uwzględnia się poga- . 
danka (w l i 3 tygodniu), omawianie obrazka (w 2 tygo­
dniu), opowiadanie wydarzeń z życia w domu i szkole 
(w 4 tygodniu co drugi miesiąc), opowiadanie i czytanie 
przez nauczyciela (w 4 tygodnm ·co drugi miesiąc). 

Pozostają jeszcze 2 lekcje tygodniowo na ćwiczenia 
językowe piśmienne, gramatyczne, stylistyczne i ortogra­
ficzne. - Prowadzi się je ze .s'lczególnem tiwzględnicni.em 
zasady koncentracji, o czem zresztą b~dzie mowa później. 
Narazie chodzi tylko o umieszczenie tych lekcyj w planie 
tygodniowym, przeznaczamy na nie wtorki i soboty. 

Oznaczając poszczególne rodzaje lekcyj języka pol-
skiego cyframi a mianowicie: 

l) czytanie stataryczne i kursoryczne: 
2) opowiadanie i czytanie przez na1,1czyciela, 
j) opowiadanie wydarzeń z życia w domu i szkole, 
4) Wiersze, 
5) pogadanki, 
6) oma-wianie obrazków, 
7) ćw. językowe piśmienne, 

możemy zestawić taki plan: 63 
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TYDZIEŃ 

Dzień 

tygodni" 
l l 11 l lll 

l 
IV 

l 
Ponie dział.k l l l 

·-
l l 

Wtorek 7 7 7 7 

Środa l l l l 

Czwartek 6 5 2. 3 na- 5 
przem_ 

Piątek l 

l 
4 l l l 

Sobota 7 7 7 l 7 

W szkole dwuklasowej odd-z. ll uczy się razem z oddz. 
lll. Półgodzinnych głośnych lekcyj języka polskiego mamy 
tutaj 7, wobec czego powyżej przytoczony plan może się 
przedstawiać tak: 

TYDZIEŃ 
Dzień 

tygodnia 
l 

l 
II l III l IV 

l l 
Poniedziałek l l l l 

Wtorek 7 7 7 7 

Środa l l l l 

Czwartek 6 5 ~. 3 na- 5 
przem. 

Piątek l l l l 

Sobota 7. 4 7, 6 7, 5 7, l 

Przybywają zatem: miesięcznie 2 lekcje czytania, 
lekcja pogadanek i l lekcja omawiania obrazków. 

W szkole trzyklasowej pierwszego typu (z nauką nie­
podzielną w I i ll odd:t.) na język polski przeznaczono 15 
godzin tygodniowo, z czego 6 godzin (względnie 12 pół­
godzinnych lekcyj) przeznacza się zwykle na lekcje głośne, 
a 9 godzin na l~kcje ciche, albo tez przy innym rozkła­
dzie - 7\ 2 godz. na lekcje głośne oraz 7 1/ 2 na lekcje ci­
che. Zamiast 3 półgodzinnych lekqj czytania możemy 
tutaj wziąć tygodniowo 6 takich lekcyj; .pozostałe zaś lekcje 
rozłożyć proporcjonalnie pomiędzy inne rodzaje lekcyj. 

W szkole trzyklasowej drugiego typu (z nauką po-
64 dzielną - jeden nauczyciel uczy osobno pierwszy oddział 



i osobno drugi oddział) na naukę języka polskiego prze­
znaczono 6 godzinnych lekcyj, można je podzielić tak:, 3 
lekcje - czytania, 2 lekcje - ćw. językowe piśmienne 
. l lekcja ćw. jęz. ustne (miesięcznie: l obrazek, 2 poga-
1danki i l - czytanie i opowiadanie przez nauczyciela, lub 
opowiadanie z Życia w szkole i domu). Podział więc jest 
zupełnie podobny do podziału półgodzinnych lekcyj w szkole 
jednoklasowej. 

W szkolach 4, 5, 6 i l-klasowych na naukę języka pol­
skiego w oddz. Ił przeznaczono 7 godzin. Na podstawie 
zarządzenia M. W. R. i O. P. z dnia 2 stycznia 1929 r 
jedna z tych 7 godzin przeznaczona jest w szkołach 7-kla­
sowych na naukę pisma. Jakkolwiek nie zrobiono żadne­
go zastrzeżenia, to przypuszczać należy, iż zarządzenie po­
wyższe obowiązuje również i - szkoły 4, 5 i 6 klasowe, 
ternbardziej Że nauka pisma przewidziana jest w progra­
mie i z konieczności trzeba poświęcić na nią jedną lekcję 
tygodniowo. Pozostałe 6 godzin można rozłożyć tak, jak 
półgodzinne lekcje w szkole jednoklasowej z tern, że w jed­
nym z dni tygodnia dodaje się godzina nauki pisania. 

Zasadniczej rożnicy co do ilości lekcyj języka pol­
skiego w oddz. II wsz.ystkicb stopni organizacyjnyc-h szko­
ły powszechnej niema, jest tylko różnica w długości trwa­
nia lekcyj: w szkołach jednoklasowych są wzięte za pod­
stawę jednostki półgodzinne, w szkołach wyżej zorganizo· 
wanych - godzinne. Zato w szkołach jednoklasowych 
można wykorzystać lekcje ciche, przerzucając. na nie wy­
konanie tych ćwiczeń lub rozwiązywanie tych zagadnień, 
które łączą się bezpośrednio z odbytą poprzednio lekcją gło­
śną i które dzieci mogą wykonać samodzielnie: np:. ćwi­
czenia w czytaniu, nauka opowiadania, nauka wierszy na­
pamięć, układanie pytań na każde zdanie w czytance, da­
wanie piśmiennych odpowiedzi na napisane przez nauczy­
ciela na tablicy pytania, ćwiczenia ortograficzne, grama­
tyczne, stylistyczne. 

Poradnik metodyczny. 

Zakres materjału, jaki może być przerobiony w oddz. 
II różnych typów szkół powszechnych, nie ulega wielkim 
wahaniom: to, czego w szkole jednoklasowej i dwuklaso· 
wej nie zdąży się opracować na lekcji głośnej - odkła<ia 
się na lekcję cichą. W pozostałych szkołach ilość godzin 
języka polskiego jest jedna i ta sama. jeżeli więc w szko­
łach jedno i dwiJ·klasowych zakres materjału ulegnie re­
dukcji, to w każdym bądź razie, a ternbardziej przy dob­
rych chęciach nauczyciela - •redukCJi minimalnej. 

Metodyczne opracowanie lekcyj o tyle tylko jest inne 
w szkołach jednoklasowych i dwuklasowych, że trzeba 
umieć wyodrębnić z lekcji to, co może być wzięte na lek- 65 



cję cichą. Wspomni się o tern później przy omawtamu 
poszczególnych rodzajów lekcyj. Rozpoczniemy . od czyta· 
nta statarycznego i kursorycznego. 

1. Czytanie stataryczne i kursoryczne. 

Przedewszystkiem co do wyboru podręcznika. Nie 
różnią się. one tak, jak elementarze; we wszystkich są mniej 
lub więcej odpowiednio dobrane powiastki, opisy, wier· 
szyki i dlatego wszystkie z powodzeniem mogą być 
wprowadzone do szkoły. W jednych z nich, jak np. 
w .,Naszym świecie" Karpowicza, lub "Szkółce dla młodzie­
ży" przeważają czytanki opisowe z W"idoczną tendencją 
dania jak najwięcej wiadomości rzeczowych, w innych, jak 
np. "W pierwszych czytankach R. M. Brzezińskiej oraz 
w ~Naszej książce" Gallego i Raclwanowej przeważają po· 
wiastki o podkładzie etycznym, jeszcze w innych, jak np. 
w .,Naszej pierwszej książce" A. Stali, zaznacza się wy­
raźny kierunek podporządkowania czytanek celom języko­
wym i wreszcie są takie, jak np. .,Pierwsza książka do 
czytania" Boguckiej i Niewiadomskiej, które te wszystkie 
kierunki w sobie jednoczą. 

Wyróżnia się wśród nich swoją oryginalności~ .,Czy· 
tanka Polska" Falskiego. Daje ona dalszy ciąg dziejów 
znanych już nam bohaterów z .Elementarza powiastko­

·Wego" w formie niewyszukanych, · nadzwyczaj prostych, 
spokojnych, serdecznych powiastek o treści, · czerpanej. 
z Życia dzieci, ze świata ich radości, smutku i pragnień 

Uważam, iź nie jest celowem w tern miejscu dawać 
.spis w:szystkich czyl!anek ze wszystkich podręczników (ile· 
by to niepotrzebnie miejsca zajęło) z podziałem na miesiące, 
jakkolwiele mam je wszystkie pod ręką · i mógłbym to uczy· 
nić z łatwością. Z większą jeszcze łatwością może to 
uczynić każdy nauczyciel, który ma do czynienia z jedną 
.tylko książką,' tembardziej, że w wyborze materiału będzie 
mógł się dostosować do miejscowych warunków. 

O wiele pożyteczniej będzie wskazać sposób wybie­
rania czytanek. Pierwszą rzeczą, jaką powinien zrobić 
każdy nauczyciel, to poznać dokładnie książkę, którą da do 
-ręki uczniom. Poznać ją należy gruntownie, to znaczy 
przeczytać całą od deski do deski, zastanowić się nad treścią 
każdej czytanki, każdego wiersza i zadecydować, które 
z nich koniecznie trzeba przerobić z dziećmi, które można 
potraktować powierzchownie, które czytanki dzieci mop:ą 
czytać same w szkole lub w domu i wreszcie, które czy· . 
tanki odpadną ze względu na swoją słabą wartość. 

Gruntowne poznanie podręcznika ma również i tę 
dobrą stronę, że pozwoli nauczycielowi naprzód już po­
myśleć o usunięciu tych trudności, jakie mogą się nasunąć 

66 przy opracowywaniu czytanek. A więc gromadzenie od-



powiednich okazów, środków poglądowych, pomocy nau­
kowych i drugie - wzbogacenie podświadomości dzieci 
pewnemi pojęciami, które pos~użą za •pomost do wprowa­
dzenia pojęć, zawartych w lcsiążce. 

Przykłady czytanek tru&ych. 
"Ogródek" (Galle i Raclwanowa - "Nasza książka", 

str. 151). Wylicza się tutaj całe "morze" kwiatów: "sto­
krotki, bratki, nagietki, powoje, pachnący groszek i rezeda, 
ciemne skabiozy, złote aksamitki, które nazywaliśmy: oczy 
Opatrzności, nasturcje, astry, georginie i kilka krzaków 
bzu." już samo porównanie do morza nie jest dla dzieci 
oddz. 11, bo jeżeli chcemy uprzystępnić im zrozumienie ja­
kiegoś pojęcia, lub przedstawienie w wyobraźni jakiegoś 
przedmiotu, to tylko przez zestawienie z rzeczą dobrze 
znaną. Porównanie ogródka do morza mogą zrozumieć 
dzieci Gdyni, Pucka, wsi, położonych nad morzem. Gorzej 
rzecz się przedstawia z kwiatkami - trzeba je dzieciom 
pokazać, pn:ynajmniej na obrazku, a tymczasem nietylko 
na obra:T.ku, ale i w słowniku nie można znaleźć np. zło­
tych aksamitek. 

"Przygotowanie do wigilji" (Tamże str. 120). Rzecz 
nadzwyczaj trudna: ujęcie literackie (z "Chłopów" Rej· 
monta), wiele wyrazów gwarowych - "cudackie strzyki, 
kieby, lechy, szabaśnik", ogromnie utrudniają dzieciom 
zrozumienie niezbyt zresztą, interesującej dla nich treści. 

Trudne również są "Opowiadania Jagusi" w "Pierw­
szych Czytaniach" Pfauówny i Rossowskiej: Opis powsta­
nia pierwszej lepianki, pierwszej chaty, pierwszego ogrodu 
i t. d. nie jest zgodny z rzeczywistością- jest wytworem 
fantazji autora i dlatego rażą one swoją sztucznością. Ja­
gusia chodzi .do szkoły drugi rok, jel!t uczenicą oddz. II, 
opowiada wszystko, co słyszy w szkole, swej matce. 
Tymczasem dzieci tych opowiadań w swojej szkole mcłgą 
nie słyszeć i gotowe są pomyśleć, że szkoła, do któreJ 
chodzi Jagusia, jest lepsza i nauczyciel. jest lepszy - tyle 
rzeczy opowiada, a one muszą tylko z książki to wyc2.y­
tywać. Niezbyt zręcznie pomyślai1e i to, że ośmioletnia 
Jagusia opowiada swojej matce, która o tern wszystkiem 
nic nie wiedziała: matka przerywa opowiadanie Jagusi 
i pyta się: - Dlaczego nie zabijali zwierzęta choćby że­
lazną siekierą, jak nasza? Byłoby im łatwiej." Lepiej już 
w tym wypadku postąpił Mikulski. Zamiast czytanek dał 
4 kolorowe obrazki: 1) Życie w jaskini, 2) Mieszkania nad­
wodne, 3) Postrzyżyny u Piasta, 4) Krakus zabija smoka. 
Tern samem zmusza nauczyciela do wygłoszenia na ich 
temat pogadanek. 

Trudne też są czytanki w II czytance dla szkół po­
wszechnych". M. Piątkowskiego (Dozwolenie ogranicza się 
do terenu Kuratorium O. S. Lwowskiego). W czytance 67 



68 

"Lwów" (str. 42), są takie wyrażenia: rzęsiscie oświetlona; 
tunele ·podziemne; panorama racławicka, upamiętmaJąca 
zwycięstwo naszegoicochanego wodza, Tadeusza Kościuszki 
nad Moskalami pod Racławicami; pozostał też wierny Oj­
czyźnie w chwili jej zmartwychwstania. Tak samo w czy­
tankach: "0 wielkim pisarzu" (Sienkiewiczu) "Kraków", 
"Warszawa", "Wilno" dużo jest rzeczy, do zrozumienia 
których dzieci jeszcze nie dorosły. 

Trudną jest czytanka "Powietrze w "Szkółce dla mło­
dzieży" (str. l 07). Należy przeprowadzić cały szereg eks­
perymentów, ażeby przekon.ać dzieci, że "powietrze na­
pełni zaraz szklankę, gdy wylejemy z niej wodę, że po­
wietrze jest lekkie, lotne, przezroczyste i bezbarwne. 

Chocia~ ostatnie wydanie "Szkółki dla młodzieży" wy­
szło w r. 1928, to jednak niektóre czytanki nie zostały 
jeszcze skorygowane, np. w czytance "Piaskarz (str. 67) 
znajdujemy -zdanie: "Jak że się cieszył, kiedy mu się udało 
sprzedać worek piasku za kilka marek". O markach już za· 
pomniano. Albo w czytance "Warszawa" (str. 128) czy­
tamy: "W Warszawie mieszka Naczelnik P;~ństwa". Był 
w swoim czasie Naczelnik, teraz głową Państwa jest 
Prezydent. "Bogate i piękne są też liczne pałace 
warszawskie i siedziby różnych urzędów". S .edziby róż­
nych urzędów mieszczą się w różnych domach i niewszyst­
kie są godne takiej pochwały. "Co kroków parę spoty­
kamy tu piękne budowle, wspaniałe kościoły i obszerne. 
place dla przechadzek". jakie to "place dla przechadzek"? 

W czytance "Będzie już wiosna" (str. 124) wyraźnie 
7aznaczono, że skowronki przylatują po bocianach, a szpaki 
się zostają u nas na zimę. 

Naturalnie takie czytanki trzeba pomijać, bo nauczy· 
ciel znajdzie się w kłopotliwem położeniu, jeżeli będzie 
zrvuszony podrywać autorytet książki. 

Czytanki opisowe wogóle należą do trudniejszych 
i muszą być napisane zajmująco i barwnie, ażeby mogły 
dzieci zainteresować i zachęcać do czytan i a. Z przyjem­
nością np. czyta się w "Naszej pierwszei książce" Alek­
sandra Stali opisy zwierząt: Kot, jaskółki, Krowa, Koń, 
Owca, Kogut, Świnia, Kaczki. Przytoczę tylko dla przy­
kładu czytankę "Świnia" 1). 

Chciałabym pomówić z wami o jednej sprawie... Dlaczego nazy­
wacie mnie brudasem? 

Pragnęłabym być czystą, gdybym tylko mogła ... Ale jeżeli mój 
pan zamyka mnie w brudnym chlewku, cóż ja na to poradzę? Czyż mogę 
sarna zamieść chlewek? 

i'ie mam przecież miotły i nie umiem zamiatać. Więc to nie ja 
jestem niechluj, lecz ci, którzy nie oczyszczają m~go mieszkania. 
Zamykają mnie i zmuszają do siedzenia w brudzie nie troszcząc się 
o to, czy mi tam dobrze, 

l) Opracowanie tej czytanki p. str. 357. 



Bardzo mi przykro, Że tak się ze mną ol;>chodzą. Czę•to nawet 
choruję ekutkiem nieporządu i wolałabym chodzić po dworze , antżeli być 
zamkniętą w brudnym ·chlewku. 

A kiedy wid>icie , Że •ię tarzam w kałużach, to dlatego , że skóra 
moja potrzebuje ochłodzenia i zimnej wody. 

Gdyby mnie ludżi, wypuszczali na wolność i myli czystą, zimną 
wodą, nie paliłaby mnie tak skóra. A piecze mnie ona i swędzi, bo nie 
dają mi chłodzącego jedzenia. Starają się tylko o to, żebym jak najbar­
dziej się utuczyła. 

Lubię położyć się w czystym strun.ieniu i pić czystą zimną wodę. 
Czasami wyrządzę trochę szkody, ryją;: ziemię, ale zato wyrywam z ko· 
rzeniami i niszczę szkodliwe ch,vasty, które zanieczyszczają pola. 

Pod darniną kryje się mnóstwo robaków, a także jajek, gąsienic 
i poczwarek szkodliwych owadów; kiedy ryję ziemię i wyjadam te owady , 
a zwłaozcza pędraki , oddaję tern lud.iom wielką przysługę. 

Nie lubię jeść skwaśniałej i zepsutej strawy, lecz z głodu , jeżeli 
mi nic innego nie dają , i to jeść muszę, 

Przejdziemy teraz do sposobu opracowywania czyta­
nek w oddz. II. Z oddziału l dzieci wyniosły wiele jesz­
cze pozostawającą do Życzenia umiejętność czytania. 
Umożliwienie dzieciom opanowania techniki czytania i wo­
góle rozbudzenia w nich chęci do czytania uzależnione 
jest przedewszystkiem od doboru czytanek - muszą one 
być ciekawe, zajmujące. Druga rzecz - to przeprowa­
dzenie samej lekcji. Ażeby ona dobrze wypadła, nauczy­
ciel musi przed lekcją zadać sobie takie pytania: Co zro­
bić, żeby lekcją dzieci nie zanudzić, żeby nie zniechęcić 
ich do książki? A następnie: Co lekcja powinna dać 
dzieciom? 

Przypuśćmy teraz, że nauczyciel stanie przed taką 
ewentualnością (zdarza się ona zresztą bardzo często): 
chętniejsze do nauki dzieci całą książkę już zdążyły prze­
czytać. Czy nie lepiej byłoby wówczas zamiast ściśle się 
trzymać wskazówek programu, uwzględniając na wstępie 
objaśnienia rzeczowe, później czytanie przez nauczyciela 
i t. d. i t. d. - odrazu się zapytać: Które z was już to 
a to czytało? Znajdzie się takie dziecko - dobrze, nie 
znajdzie się - - też dobrze. Jeżeli się znajdzie - będzie 
to przykładem dla innych dzieci: on czytał, on wie, jego. 
nauczyciel s:ę pyta. A nauczyciel pyta się, co on pamięta 
z tej powiastki. Nie pamięta nic - dobrze, teraz prze­
czyta, to sobie przypomni; pamięta trochę - dobrze, prze­
czyta, przypomni więcej, pamięta dużo - dobrze, przeko­
namy się, czy tak jest, - zawsze jest wyjście. W ówcza!J 
też zupełnie naturalne i zrozumiałe dla dzieci będzie po­
lecenie nauczyciela: otwórzcie książki, przeczytajcie sobie 
wszyscy to a to. Wszystkie dzieci czytają z początku po 
cichu, - w II oddz. należy ten moment koniecznie uwzglę­
dnić: niech wszystkie dzieci uczą się czytać, niech wszyst­
kie biorą udział w pracy. W dalszym ciągu należy starać 
się utrzymać zainteresowanie dzieci na tym samvm po-
ZIOmie. Zwykle po przeczytaniu czegoś każdy człowiek 69 
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zastanawia się nad tern, co przeczytał, a przynajmmeJ po­
zostaje przez chwilę pod wrażeniem tego, co przeczytał. 
Tak samo i tutaj: dzieci przeczytały - więc następuje na· 
turalne pytanie: czego się dowiedziały? I dzieci opowia­
dają, opowiadają z początku bezładnie, mówią zwykle o tern 
co najwięcej zwróciło ich uwagę, co najwięcej wraziło się 
w pamięć. Przy tej sposobności zajdzie potrzeba wyjaśnie­
nia niektórych wyrazów. Dziecko opowiada źle, musiało 
więc źle zrozumieć- trzeba znaczenie wyrazu lub wyraże­
nia wyjaśnić, dziecko użyło wyraz opacznie - znowu może 
skutkiem niezrozumienia. Najczęściej jednak bywa, że 
dziecko samo się zwróci po przęczytaniu z prośbą o wy­
jaśnienie. Ale ta prośba nie będzie narzucona, jaK: to 
niestety często bywa, kiedy mn.:.czyciel sam poleci wybrać 
wszystkie niezrozumiałe wyrazy. Dzieci wówczas się pytają, 
aby się pytać, aby zadowolić nauczyciela, pytają się często 
o błahostki im do brze znane. Bezładne opowiadania dzieci 
posłużą nauczyciałowi za pretekst do zrobienia uwagi, iż 
należy to wszystko ·opowiedzieć pokolei, bo tak, to niktby 
nie zrozumiał, o co chodzi. Tu właśnie wypływa potrzeba 
tworzenia planu, niech tę potrzebę dziecko wyczuje. Opo­
wiadanie i układanie planu w oddz. 11 muszą być ściśle ze 
sobą połączo11e, a ternbardziej nie można układania planu 
brać przed opowiadaniem z tej prostej przyczyny, że plan 
jest to pojęci t:, z którem dziecko jeszcze się nie zżyło, zna­
czenia jego nie zna, a więc i potrzeba tworzenia jego 
jeszcze w niem nie dojrzała. Dziwić się nawet nie należy, 
jeżeli w oddziałach wyższych - piątym, szÓ!łtym dzieci 
z pewnem niezadowoleniem biorą się do układania planu, 
często nawl"t się pytają - na co ten plan? Taka niechęć 
do planu zrodziła się tylko z winy nauczyciela, który ukła­
danie planu potraktował, jako odrębną część lekcji, nie 
związaną praktyc2.nie z opowiadaniem. Jeszcze większym 
błędem jest żądanie od dzieci oddz. II nadawania tytułów 
jedno, dwu, kilkuwyrazowych na podobieństwo tytułów 
obrazów · lub czytanek. Dziecko 11 oddz. niezdolne jest 

· jeszcze ogarnąć całości tak, by wyłowić mogło z niej to, 
co jest najgłówniejsze. Zresztą narazie mu to niepotrzebne. 
Wystarczy, jeżeli potrafi ustf.llić kolejność następujących po 
sobie · faktów. Plan może być bardzo szczegółowy - nawet 
na każde zdanie może być ułożone odpowiednie pytanie, 
-ale tylko pytanie, a nie jakiś ogólny tytuł. 

Lekcja l. Weźmy dla przykładu czytankę "Opo­
wiadanie Jadwisi", ("Pierwsza czytanka dla dzieci" M. Fal­
skiego, str. 81 ). Oto jej treść: 

- Jednego razu - opowiada Jadwisia, szłam do szkoły, a było 
to zimą . l było bardzo ślisko na dworze. Przed samym domem upa­
dłam i złamałam r. ogę. 7.anieśli mnie do mieszkE.ni a. Przyszedł doktór 
i powiedział - trzeba ją wziąć do szpitala. - Ja w płacz. Ale doktór 
powiedział - w domu jej się noga krzywo zrośnie, będzie całe Życie 
kulała. - · Nie płac7: , d~iecko, w szpitalu dobrze ci będzie . 



Nie było rady. Zawieźli mię do szpitala dziecinnego. Co ze mną 
robili, nie wiem, bo mię uśpili. Obudziłam się na malutkiero czyściutkiero 
łóżeczku. Dokoła mnie stały rz~dem takie same łóżeczka i w każdem 
leżało jakieś chore dziecko. Byłam bardzo ołabiona. Aż mi się w 
głowie kręciło. 

Nagle dotknęłam nogi. Jakaś ciężka, ani nią poruszyć, Twarda, 
sztywna. Wrzasnęłam przeraźliwie. Myślałam, że mi nogę ucięli, Że daloi 
mi drewnianą nogę. Przybiegła pielęgniarka i aż roześmiala się ze mnie. 
Oj ty głuptasku , masz swoją własną nogę, tylko w gi c sie, żeby się dobrze 
zrosła. - l pokazała mi, że z pod tych owijaków wyglądają moje 
własne palce od nogi. 

- Nie chciałar.~ wierzyć, Że to moje. Ale jak poruszyłam palcami, 
to zaraz poc-zułam, ż' to moja noga. I ciągle potem palcami ruszałam, 
żeby czuć, Że to moje własne. 

Z początku było mi źle i nudno. Jeść nawet nie mogłam. I ciągle 
o mamę pytałam . Ale mi powiedziano, że mama dopiero w niedztelę 
przyjść może. A to był czwartek. 

Żeby mi nie byle smutno, piel~gniarka dała mi laleczki, żebym je· 
ubierała dla młodszych dzieci. Musiałam leżeć w łóżku · , nie ruszać się. 
I to było najgorsze. Ale doktór miał rację. W szpitalu było mi dobrze. 
Niepotrzebnie tak płakałam , jak mnie do szpitala zabierali. 

W czytance występują dwa mniej znane albo i zgoła 
nieznane dla dziecka pojęcia: szpital i noga w gipsie. 
Zgodnie z obowiązującemi wskazaniami metodyczneroi na­
leżałoby te dwie rzeczy objaśnić przed czytaniem, należa­
żałoby celem wzbudzenia większego zainteresowania skle· 
ić jakąś pogadankę o szpitalu i gipsie. Nauczyciel będzie 
w zupełnym porządku, dzieci wzbogacą swe wiadomości 
o dwa pojęcia więcej a jednak pomiędzy pogadanką 

. a czytaniem nie 'ma śr.isłej i naturalnej łączności, pogadan· 
ka nie wpływa razainteresowanie się czytanką. Dobrzeby 
było, gdyby pogadanka o szpitalu przeprowadzona była 
wcześniej, nawet jeszcze w oddz. l w związku z tematem: 
choroba, doktór, lekarstwo, apteka, a pogadanka o gipsie 
w związku z omawianiem przedmiotów, służących do ozdo­
by mieszkania, - między któremi znajdą się też figurki 
oraz obrazy z gipsu. Wówczas możnaby było pokazać 
jak to się robi odlewy z gipsu. jeżeli jednak takiej poga· 
danki nie było, to teraz wybieramy jedno z dwóch, albo 
pogadanka wstępna o gipaie będzie przed czytaniem albo 
po przeczytaniu. Zastanawiamy się nad tern co przeważy, 
czy pogadanka wzbudzi za'interesownnie do czytanki, czy 
czytanka przyczyni sie do chęci poznania gipsu i jego za­
stosowania. jestem najpewniejszy, że przeważy to drugie, 
dlatego też najspokojniej można pogadankę o gipsie prze­
prowadzić po przeczytaniu. Przemawia za tern jeszcze 
jeden argument: kiedy sami czytamy książkę, to nikt nam 
przedrem objaśnień rzeczowych nie udziela, sąmi musimy 
dojść do zrozumienia treści, sami szukamy w słownikach 
i encyklopediach wyjaśnień, ale wtenczas tylko, gdy do 
danego wyrazu, do danej niezrozumiałej myśli doczytamy 
się. Do takiego czytania książek trzeba dzieci . przyzwy-
czajać od samego początku. Zbliżamy się też w ten spo- 71 



sób do systemu Daltońskiego, który nie chce dawać dzie­
ciom gotowych wiadomości, a pobudza dzieci do samo­
dzielnego ich zdobywania, do przezwyciężania trudności. 

Otóż pierwszym pytaniem nauczyciela będzie: Kto 
z was czytał powiastkę pod tytułem: "Opowiadanie Jad­

•wisi"? A co ty pamiętasz z tej powiastki? Jak Jadwisia 
złamała nogę i dostała się do szpitala. To mało pamię­
tasz, wiele z was wcale nie czytało, weźcie więc książki, 
poszukajcie "Opowiadanie Jadwisi" i przeczytajcie sobie 
pocichu, ale uważnie, żebyście pamiętali, o czem tam się 
mówi. Po przeczytaniu dzieci odtwarzają treść. Nawet 
najmniej zdolne dziecko może sobie coś przypomnieć i po­
wiedzieć. Do takiego też dziecka skierowujemy pierwsze 
pytanie. Przypuśćmy, że dziecko odpowiedziało: Jadwisia . 
była w szpitalu. Wówczas nauczyciel się pyta: W jaki sposób 
Jadwisia się dostała do s1pitala? - Bo ona złamała nogę. 
W jaki sposób Jadwisia złamała nogę?. W ten sposób do­
chodzimy do początku. A więc gdy zaczniecie opowiadać, 
to o czem' z początku trzeba powiedzieć? - Jak Jadwisia 
złamała nogę. Opowiedz. Trzeba teraz dopilnować, by 
wszystkie okoliczności, towarzyszące wypadkowi, były wy­
mienione. 

Kiedy to było? Gdzie to było,..l Dlaczego upadła? Co 
się stało dalej? Lub: O czem będziecie opowiadali da­
lej? - Jadwisię oddali do szpitala. Dobrze, ale kto kazał 
ją oddać do szpitala? Dlaczego doktór nie mógł ją w do­
mu leczyć? Jak się zachowywała Jadwisia? (płakała): 
Dlaczego płakała? Dlaczego matka płakała? Więc od 
czego zaczęła swoje opowiadanie Jadwisia? - Jak złamała 
nogę. A później o czern mówiła? - Co powiedział (do­
radził, polecił zrobić) doktór. Będzie tu uwzględnione 
i opowiadanie i układl\nie planu jednocześnie. Dzieci mogą 
nawet nie wiedzieć, że układają plan, nie wiedzą nawet, 
co to jest ten plan, wystarczy, jeżeli wyczuwają potrzebę 
ustalenia pewneJ kolejności przy opowiadaniu. Na opo­
wiadanie trzeba zwroc1c szczególną uwagę, specjalnie 
trzeba uczyć opowiadania, jest to jeden z najważniejszych 
momentów lekcyj; opowiadanie. przyczynia się do rozwoju 
zdolności wysławiania się. Często niestety bywa, że na 
opowiadanie zabraknie czasu dlatego tylko, że nauczyeiel 
zagłębi się zanadto w szczegóły i zacznie tak: Jak inaczej 
zamiast - jednego razu? (pewnego razu). Co to znaczy 
ślisko (to tak, jak się pośliźnie na lodzie - nauczyciel 
przyjmuje taką odpowiedź, bo sarn nie wie, jak to wyja­
śnić, - ale pytanie dał!) Dokąd zanieśli Jadwisię? (Do 
mieszkania). Jak inaczej - do mieszkania? (D:1.ieci już są 
przyzwyczajone do tego rodzaju pytań i odrazu powiedzą: 
do domu). Jak inaczej: ja w płacz? (ja zaczęłam płakać) 
i t. d. i t. d. Potrzeba wyjaśnienia niektórych wyrazów 
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dziecko musi wtenczas użyć wyrazu, jaki jest w książce, 
albo zastąpić innym, i często nie powie: Ja w płacz, ma­
ma w płacz, tylko: Jadwisia i mąma zaczęły płakać. 

Opowiadanie snujemy dalej. Gdzie się znalazła Jad­
wisia? Dlaczego Jadwisia nie wiedziała, co z nią zrobili? 
Nad wyrazem uśpili trzeba aię zatrzymać, trzeba wyjaśnić 
dzieciom, Że jest taki środek, po zastosowaniu którellO 
człowieka można rznąć, a on nic nie czuje. Póiniej: Co 
widziała Jadwisia w szpitalu? Czem się przestraszyła Jad­
wiga? Co powiedziała pielęgniarka? Dlaczego Jadwisia 
wciąż poruszała nogą? Jak się czuła Jadwisia w szpitalu 
z początku? Jak polem? Pytania te sam nauczyciel zapi­
suje na tablicy. Następnie dzieci opowiadają całą czytan­
kę. Gdy jedno opowiada, inne uważają, czy jakiej waż­
nej rzetzy nie opuściło. Poprawiają w razie potrzeby. 
Albo na polecenie nauczyciela dziecko czyta d&.ne zdanie 
lub ustęp z książki. 

Później nauczyciel czyta sarn. Dzieci czytają ustępami 
dla wprawy - czytanie kursoryczne. 

Lekcja potoczy się innym tokiem, jeżeli dzieci odrazu 
zaczną opowiadać dobrze od początku, i jeszcze innym 
jeżeli zapytają się nauczyciela o to, co to znaczy noga 
w gipsie. Słowem lekcja rozpoczyna się od tego, co naj­
więcej dzieci zainteresuje. 

Powyższy sposób jest szczególnie dobry dla szkół 
jedno i dwuklasowych, gdyż pół godziny w zupełności 
wystarczy na uprzytomnienie i utrwalenie treści. Czytać 
pocichu mogą wtenczas. kiecy nauczyciel jest zajęty w in­
nym oddziale. Mogą również po opracowaniu same uczyć 
się opowiadać. Mogą przepisać z tablicy napisane przez 
nauczyciela pytania. 

W szkole wyżej zorganizowanej robią to samo z po­
mocą i wobec nauczycida. Jeżeli pozostanie trochę czasu, 
to nauczyciel może tutaj poświęcić go na ćwiczenia języ­
kowe. Np : Dlaczego Jadwisia wciąż się pytała o mamę? 
Bo tęskniła. jeżeli rodzice wasi wyjadą na dłuższy czas, 
to co wy wyczuwacie? Tęsknotę za rodzicami. Kto z was 
już odczuwał taką tęsknotę i za kim? Jak Jadwisi z po­
czątku było w szpitalu? Ź:le i nudno. Dlaczego Jadwisia 
się nudziła?. Kiedy wy się nudzicie?. Jakie jest lekarstwo 
na nudy? Jak możemy powiedzieć inaczej zamiast: doktór 
miał rację? - miał słuszność. Albo: Kto z was był w szpi­
talu - opowiedz, jak to było; co tam widziałeś i t. d. 

Naturalnie nie wszystkie czytanki dad~ą się w sposób 
powyższy przeprowadzić. Wszelkieroi siłami trzeba bronić 
się przed szablonem, który jak zmora zaciąży na szkole, 
prowadzonej przez "rutynowanego nauczyciela.'' 

Lekcja 2. Czytanka opisowa p. t. »Śwmia". Treść 
tej czytanki przytoczyłem wyżej. 7 3 



Inaczej tę czytankę trzeba potraktować w szkole 
miejskiej, tam, gdzie dzieci świni mogły wcale nie widzieć, 
a jeżeli widziały, to zdaleka i przyglądały się wówczas 
z taką ciekawością, jak my - dorośli jakiemuś egzotycz­
nemu zwierzęciu, a inaczej w szkole wiejskiej, gdzie do 
widoku świni tak się przyzwyczaił!, że nie wzbudza ona 
żadnego zainteresowania. 

Bez krótkiej pogadanki wstępnej w szkole miejskiej 
już się nie obędzie: punktem, koncentrującero zaintereso­
wanie, będzie właśnie tutaj pogadanka, a nie treść czytanki. 

Kto z was widział świnię? Co ty możesz powiedzieć 
o świni?? - Świńskie mięso jedzą. Jak nazywają świńskie 
mięso? - Wieprzowina. Inne dziecko mówi: ze świni 
mamy słoninę. Z mięsa świni robią kiełbasę. N. l jeszcze 
coś smacznego ... U.: Szynkę. N. jeszcze co o świni' może­
cie powiedzieć? Tylko tyle? - e, chyba więcej wiecie, 
tylko nie chcecie powiedzieć. Wiecie przecież, gdzie świ­
nie się chowają i kto je hoduje. U.: A tak, świnie hoduje 
na wsi gospodarz, Wiecie też, jak się nazywa budynek, 
w którym chowają świnie. U.: wiemy, wiemy -- chlew. 
N.: Wiecie zapewne z obrazka, jak wygląda świnia. U.: jest 
tłusta. N.: A czem jest pokryte ciałp świni? U.: sierścią. 
N.: O, tego nie wiecie, to się nazywa nie &ierść, a szcze· 
cina. A co robią ze szcze~iny? U.: Pędzle, szczotki. 
Nauczyciel pokazuje pędzel - przyjrzyJCle się, jak wy- · 
gląda szczecina. Co o niej możecie powiedzieć. U.: jest 
grubsza, niż włosy, jest sztywna. A co świnia ma na 
końcu pyska? Też nie wiecie? Zaraz pokażę wam świnię 
na obrazklł· Czy inne zwierzęta: konie, krowy, koty, psy 
mają taki pysk? To się nazywa ryj . U.: Ja wiedziałem, że 
to ryj, tylko zapomniałem. A wiecie, do czego służy 
świni ten ryj? U.: Ryje ziemię. N.: A dlaczego ryje? Szuka 
czegoś do zjedzenia. N.: A co ona tam może znaleźć? 
Korzonki, kartofle, robaki. N.: A czy ona nie dostaje jeść, 
że szuka w ziemi jedzenia? U.: Ją pasą, karmią. N.: O i jesz· 
cze jak pasą. Całe garnki kartofli gotują, zlewają po­
myje, - wszystk<? świnia zje, niczem nie gardzi, szczegol.­
nie jak głodna. Swinia jest niewybredna. Kto mi teraz 
powtórzy to wszystko, czego dowiedzieliście się o świni. 
Dzieci opowiadają. A teraz otwórzcie książki, przeczytaj­
cie o świni, a do,..,ie~ie się czegoś więcej o niei. Dzieci 
czytają pocichu. N.: O czem mówiła świnia? U.: O ten:, 
Że pragnęłaby być czystą. N.: To mało, przeczytajcie pierw­
sze 2 zdania, a odpowiedzcie na moje pytanie krótko 
i dobrze. O jakiej sprawie świnia więc mówiła? N.: Dla­
czego nazywają ją brurłasem? Nauczyciel lub dziecko piszą 
na tablicy: Dlaczego świnię nazywają brudasem? U.: Dla­
czego świnia jest brudna? U .: Bo musi mieszkać w brud­
nym chlewie. N.: l jeszcze · dlaczego? . U.: Bo tarza 11ię 
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su: ochłodzić. N.: Czy ona· jest temu winna, że jest brudna? 
U.: Ludzie winni, bo nie oczyszczają chlewka, bo nie 
myją c'zystą wodą. Świnię pali skóra, chce się ochłodzić 
i dlatego tarza się w błocie. N .: Czy świnia mówiła tylko 
o tern, że jest brudna? U.: Świnia mówiła, że w ziemi są 
robaki. N.: Poco ona wspomina o robakach? U.: Bo świ­
nia szuka robaków w ziemi, żeby zjeść. N.: Wi~c właści­
wie o 'Czem tu mówi świnia? N.: O tern, co ona je. N.: 
Czyli - czem się Żywi świnia? Zapisuje na tablicy. Ażeby 
znaleźć robaki, to co ona robi? U.: Ryje. N.: Co ona wy­
rządza ludziom, ryjąc ziemię? U.: Wyrządza szkodę. N.: 
jaką szkodę? Nie wiecie. No macie np. ogródelc -
ładne kwiatki rosną, albo ogród warzywny - jest tam 
marchewka, buraczki, cebula - a przyjdzie świnia?... U.: 
To wszystko poprzewraca, poniszczy. N.: Właśnie. Z jed­
nej strony świnia tern ryciem wyrządza szkodę, ale z dru­
giej strony?... U.: Przynosi korzyść. N.: W jaki sposób? 
Niszczy chwasty, zjada jajeczka gąsienice i poczwarki 
szkodliwych owadów. (O szkodliwych owadach, pędrakach 
powinna być pogadanka wcześniej, albo osobno albo 
w związku z pogadanka o robotach jesiennych w polu -
Orka). Po omówieniu treści dzieci jeszcze raz krótko od­
powiadają na dwa pytania, zapisane na tablicy. Nauczy­
ciel czyta następnie sam, a póżniej dzieci ćwiczą się w czy­
taniu. O ile czas pozwoli - przeprowadza się ćwiczenia 
jężykowe: niechluj - brudas; troszczyć się - starać się, 
dbać, opiekować się; kałuża, bagno, błoto; jedzenie - Żar­
cie; pali, piecze, swędzi; strumie1't, rzeczka; darnina, mu· 
rawa; świnia, wieprz, prosięta; bredny - czysty; niechluj -
schludny; szkodliwy - poŻyteczny, utyć - schudnąc. 

Ta sama lekcja w szkole wiejskiej. Nauczyciel kilka dni 
przed lekcją, im wcześniej tern lepiej, wydaje dzieciom 
polecenie ażeby przyjrzały się dobrze świni: Jaki ma tu­
łów, pysk, szyję, jakie nogi ile kopyt, jakie uszy, oczy, 
zęby; ażeby dowiedziały się, czem się żywi i zaobserwo­
wały jej upodobanie, jak chodzi, jak leży, jak ryje, jak ta · 
rza się w kałuży, jak je. Zobaczymy, kto z was najle­
piej i najwięcej zauważy. Daję wam na to .tyle a tyle 
dni czasu, pamiętajcie, żebyście wykorzystali każdą spo­
sobność, któraby wam pozwoliła iak najdokładniej poznać 
świnię. Naturalnie dzieci przyniosą bardzo dużo wiado­
mości, na omówienie których, o ile tylko zajdzie potrzeba , 
należy poświęcić całą lekcję, oprócz poruszonych w po­
przedniej lekcji wiadomości przybędzie tu jeszcze wiele 
szczegółów: kły - nicjeden wypadek na wsi przez nie; 
świnia kurczaki pożarła, a mówią, Że i małe dziecko, -
tak, tak są t~kie wypadki; świnia jak je, to głośno chłep­
cze; mówią i na ludzi, że jedzą jak świnie, bo rzeczywiś· 
cie mogliby Jesc cicho, przy zamkniętych ustach, 
nawet słuchać tego nie można, takie to jest wstrętne. Świ· 75 



ma - to świnia, inaczej jeść me będzie, ale człowiek po­
winien nauczyć się jeść ładnie. Ryj świni drutem okrę­
cają - poco? Żeby · szkody nie robiła - i tak jeść dużo 
dostaje, niepotrzebnie więc tylko psuje ogrody. Na świ­
nie siadają kurczaki i wroDy. Poco? Jak wołają na świnie? 
Jak krzyczą na nią przy wypędzaniu? A Żydzi nie · jedzą 
wieprzowiny, ktoś zauważy. Bo Żydzi dawniej mieszkali 
w Palestynie i w Egipcie. Są to kraje gorące. W gorą· 
cych krajach nietylko Żydzi, ale nikt nie je wieprzowiny. 
l wy, jak tam pojedziecie, to jej nie będziecie jeść, bo jest 
bardzo niezdrowo. I u nas zdarzają się wypadki zatrucia 
się mięsem świni. Jakie są powody zatrucia się? Trychina, 
soliter. Niektórzy nieuczciwi gospodarze sprzedają chorą 
świnię rzeźnikówi, albo dobijają i sami jedzą, a są i tacy 
ciemni, że 2dechłą świnię zjedzą, bo in. szkoda, nie wie­
dząc o tern, że i ludzi i siebie narażają na śmierć. Nie­
uczciwi rzeźnicy też wiedzą, że świnia jest trychinowata, 
a sprzedają mięso pokryjomu. Jest to taka sama zbrodnia, 
jakby kogo zabić, albo zamęczyć. 

Jak się hoduje świnie? Odpowiedzi dzieci na ostat­
nie pytanie będą nawiązaniem do czytanki. Ludzie 
chowają świnie, mają przy nich robotę, ale taka opieka 
wcale świniom się nie podoba, pn:eczytajcie tylko po­
wiastkę o świni, a się dowiecie, jak ona na gospodarzy 
swych narzeka. 

Przy omawianiu czytanki szczególny nacisk trzeba 
kłaść na umiejętną hodowlę świń, a przedewszystkiem na 
utrzymanie ich w należytt:j czystości. Czytanek opisowych 
dzieci w II oddz. nie opowiadają, najwyze) odpowiadają 
na pytania. Po omówieniu treści naucLyciel i dzieci jeszcze 
raz c .zytają. 

Lekcja 3. Czylanka historyczna: ?iastowa zagroda. Bar­
dzo mi się podobała czytanka "Rocznica" (Mikulski, -
"W naszej szkole" str. 60). Tylko Że zawiera ona więcej 
wskazówek dla nauczyciela, jak ma przeprowadzić lekcję, 
niż treści dla dziecka. Zaczyna się od słów: "Było to 
dnia 23 stycznia. Gdy dzieci przyszły do szkoły, ujrzały 
na tablicy napisane: 

Dziś wielka rocznica. - Co to jest rocznica? Jaka 
rocznica? Co to znaczy - zaczęły dzieci szeptać jedno 
do drugiego". Faktycznie, gdyby tak dzieci przyszły do 
szkoły i ujrzały na tablicy podobny napis, toby naprawdę 
się . zastanowiły nad jego znaczeniem. Ale jeżeli czytają 
o tern wszystkiem w książce, to pociecha niewielka. T ak i 
wstęp może zastąpić najlepszą pogadankę, użyć go można 
zawsze, gdy tylko zajdzie potrzeba omówienia jakiejś rocz· 
nicy. Nie do wszystkich czytanek jednak da się zrobić 
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Nauczyciel ma zamiar np. przeprowadzić czytankę 
"Piastowa zagroda" Konopnickiej (Galle i Radwanowa -
Nasza książka, str. 131 ) . . Jak:e wiadomości dzieci muszą już 
posiadać, zanim weźmie się na lekcję daną czytankę? 
A więc: modrzewiowa chata, bożęta, bogi, postrzyżyny. 
Muszą się dowiedzieć, że był czaF, kiedy ludzie nie znali 
prawdziwego Boga, kiedy robili sami sobie bogów z ka­
mieni i drzewa, kiedy wierzyli w rożne duchy - złe i do­
l:re, kiedy mieli swoje zupełnie inne, niż dzisiaj obyczaje. 
Jeżeli nauczyciel zechce podać te wiadomości na wstępie 
lekcji, jako objaśnienia rzeczowe, to nigdy nie potrafi wy­
wołać tak potrzebnego w danym wypadku odpowiedniego 
nastroju. l tutaj najlepszym sposobem rozpoczęcia lekcji 
będzie nie pogadanka wstępna, nie czytanie przez dzieci, 
a czytanie przez samego nauczvciela. Naturalnie czytanie 
trzeba poprzedzać króciutkiem przemówieniem, celem wpro­
wadzenia dzieci w treść lekcji, a mianowicie: Niedawno 
rozmawialiśmy o tern, że kiedy przodkowie nasi nie wie­
rzyli w Boga, to obchodzili inne święta, inne uroczystości, 
inne mieli obyczaje. Przeczytam wam teraz właśnie o tern, 
co się stało u pewnego gospodarza, który wyprawiał po­
strzyżyny swego syna. l zaczyna nauczyciel czytać tak, 
żeby można było wyczuć i śpiew 'słowików na topolach 
w sadzie i brzęk wszystkich kropli rosy po ziołach i szum 
wszystkich lip w piastowej pasiece. W danej lekcji tylko 
czytanie przez nauczyciela może wywołać odpowiedni na­
strój. Widzimy więc, Że znowu trzeba było odstąpić od 
przyjętego wyżej jako też i od podanego przez program 
planu lekcji czytania statarycznego. Ale cóż robić: nie 

, nogę dopasowuje się do buta, a but do nogi - nie temat 
dopasowuje się dó metody, a metodę do tematu. Raz po· 
gadanka wstępna jest koniecznie potrzebna, drugi raz -
zbyteczna . Raz dzieci ro zpacz y na ją lekcję od cichego 
czytania - drugi raz czyta sam nauczyciei. Nauczyciel 
czyta "Piastowa zagroda", -dzieci mają książki schowane. 

W śród lip i brzęku pszszczół widać było jasną modrzewiową 
chatę. W chacie mieszkało troje ludzi: Piast, Rze picha i synaczek ich, 
na którego wołali Ziemowit, bo się okrutnie w pola<"h kocho ł, a co wy• 
szedł na prÓg chaty, to mówił: 

- Ziemio! Witaj! 

A i bożęta młeszkały w modrzewiowej chacie i dvbrze im się 
działo, gdyż i ojciec, i matk· , i synaczek, co mogli, to im po dawali: , a to 
miodu złotego, a to przaśnego kołacza, a to najbielszych twc:rogów, bo 
tam przy pracy obf itość była wszelkiego dobra i mienia, 

Więc i w królewskim pałacu nie mogło być krasnoludkom lepiej, 
niż w tej cichej, jasnej, żywiczne j ch acie. 

Aż przyszedł czas, Że synaczkowi miano pi er" szy raz o•trzyc 
włosy. Zaraz się też schodzić zaczęli, kto na wozie, kto pieszo, aż się 
w Piastowej zagrodzie uczyniło gwarno. 

Krzątał się Piast, krzątała się Rzepicha, że by gości uczcić, a i do­
mowe bożęta pomagały pilnie dzień cały. Aliści , gdy słońce zapadać 
zaczęło, rozległo się w powietrzu śpiewanie tak cudne, iż ludzie podnie-
śli ku nie bu oczy, mniemając, że st· mtąd głos idzie. 77 



Tymczasem od zachodniej strony ukazali się w wielkich zorzowych 
światłach dwaj jaśni wędrowcy, którzy właśnie ku cha~e Piestowej 
z owem śpiewaniem szli. 

A było to śpiewanie tak mocne a słodkie, jakby wszystkie sło­
wiki zawiodły na topolach w sadzie i iakby wszystkie krople rosy za­
brzęczały po ziołach i po kwieciu polnem i jakby wszystkie lipy w Pia­
stowej pasiece zaszumiały drobnym liściem, a wszystkie_ liście i trawy 
wydawały głos. srebrny, dźwięczący. · 

l śpiewali dwaj jaśni wędrowcy, jak się czas jeden koń~zy nad tą 
krainą, a inszy zaczyna. Śpiewali, jak zginą i w proch upadną dawne 
bogi, których ludzie sobie po świętych gajach czynili, a na ich miejsce 
przyjdzie Pan wi,.Jki i mocny, Pan nieba i ziemi. 

l słuchali ludzie śpiewania tego. a na wszystkich twarzach malo­
wała się moc i nadzieja. 

Po przeczytaniu przez nauczyciela zwykle czytają 
dzieci. W tym wypadku zepsułoby to cały nastrój. Ozie· 
ci są Jeszcze pod wrażeniem czytania, to wrażenie należy 
o ile moż,Ia podtrzymać. Nauczyciel k~że wyjąć książki 
otworzyć str. 132 i przyjrzeć się znajdującemu się tam 

· obrazkowi. Któż to jest na tym obrazku~ Co widzicie 
naokoło ich głów (światło, promienie). Co oni robią? A 
jakie było ich śpiewanie? Dzieci pewnie nie odpowiedzą 
na to ostatnie pytanie, wówczas nauczyciel przeczyta od­
nośny ustęp: A było to śpiewanie tak mocne i głośne ... 
i t. d. O czem to śpiewali ci dwaj jasni wędrowcy? Skąd 
oni szlif Dokąd oni szli? Kiedy przybyli do Piasta? jak 
wyglądali? Co się działo wtedy u Piasta~ 

Dopiero po takiem ogólnem ujęciu treści czytanki na 
podstawie ebrazka dzieci czytają powiastkę ustępami. 
jednocześnie się uwzględnia objaśnienia języko.ve, Naj­
wygodniej objaśnienia językowe połączyć tutaj z poznawa· 
niem treści. Gdzie stała chata Piasta? Pokazywałem wam 
niedawno lipy, rosnące przed kościołem, mówiłyście, jakie 
to są ładne duże, rozłożyste drzewa. A jak przyjdzie li­
piec, jak lipy zakwitną, zauważcie tylko, co tam się dzieje? 
Co tam pszczół uwija się koło pac~nących kwiatów. Wy­
obraźcie sobie teraz zagrodę gospodarza, otoczoną lipami­
tu lipa, tu lipa, tam lipa, wszędzie lipy, w lipach brzęczą 
pszczoły. A wśród tych lip i brzęku pszczół co wy wi· 
dzicie? Modrzewiową - to znaczy z czego jest zrobiona 
ta chata? Kto mieszkał w chacief Dlaczego na synaczka 
wołali Ziemowit? Dziecko "czyta następny ustttP o bożętac~. 
Kto jeszce mieszkał w modrzewiowej chacie? Jak im się 
działo w tej chacie? Dlaczego. dobrze? Dlaczego miód na· 
zwany jest złotymf Co to są kołacze? Jaki to jest prza· 
śny kołacz? Skąd to się brało u Piasta tyle tego wszyst· 
ktego - i zlotego miodu i przaśnych kołaczy i najbielszych 
twarogów? - Z pracy - właśnie napisane mamy: "bo 
tam przy pracy obfitość była wszelkiego dobra i mienia". 
Jak inaczej można powiedzieć zamiast obfitość? Gdzieby 
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Żywicznej chacie? Dlaczego chata piastowa jest nazwana 
Żywiczną? 

Czytanie ustępu następnego - uroczystość postrzy­
żyn. W którym to roku życia strzyżono chłopcom pier­
wszy raz włosy? jakie więc włosy nosili chłopcy przed 
postrzyżynami. Kto się zaczął schodzić? jak się uczyniło 
w Piastowej zagrodzie? jak to trzeba zrozumieć wyraz 
gwarno? Co robili Piast i Rzepicha? jak inaczej można 
powiedzieć zamiast uczcić? Kto pomagał gospodarzowi? 
Co się stało, gdy słońce zaczęło zapadać? Co to znaczy 
mniemając~ Dzieci czytają następny ustęp - ukazanie 
się braci. Kto się ukazał od zachodniej strony? Jak oni 
W}'~lądali? Kiedy jest zorza na niebie. jakiego koloru 
jest zorza~ Szli wit;c oni w blaskach zorzy. Czytanie na­
stępnej części - jak śpiewali wędrowcy? jakie ptaszki 
śpiewają najładniej? Nieraz zamiast śpiewają - mówią -
zawodzą, np.: Oni zawodzą pi .. śń załosną. Otóż tutaj i o 
słowikach powiedziano. że sp1ewanie było tak mocne 
a słodkie, jakoby wszystkie słowiki zawiodły na topolach. 
Śpiewanie ich porównane jest też do br7.ęczenia wszyst­
kich kropli rosy po 7.iołach i po kwieciu. Kto z was wi­
dział rosę. jak wygląda rosa? Czy rosa brzęczy? Nie, 
tylko kiedy jesteśmy wśród kwiecia i ziela, na których 
świecą różnemi kolorami w blasku słońca ·kropelki rosy, 
to nam tak jest radośnie na duszy, świat się wydaje tak 
piękny, że nam się :<.daje, iż wszystko naokoło nas śpie­
wa, Że i krople rosy nawet śpit:wają. A do czego jeszcze 
jest porównany śpi~w wędrowców? Nie wiecie? To prze­
czytaj jeszcze raz tu w tern miejscu. A więc? - Jakby 
wszystkie lipy w piastowej pasiece zaszumiały drobnym 
liściem, a wszystkie liście i trawy wydawały głoś srebrny 
i dźwięczny. Usiądźcie kiedy w polu wśród zboża, na 
łączce, wśród kwiatów i traw, w lesie, w ogrodzie, pod 
drzewem, a przysłuchajcie się dobrze, to usłyszycie cudne 
głosy zboża, liści i trawy, jakby ktoś grał lub śpiewał. 
'\ kto z was widział pasiekę? W dawne czasy ludzie 
więcej zajmowali się hodowlą psz(;zół, teraz tylko niektórzy 
gospodarze mają jeden, dwa ule, a rzadko który więcej. 
A szkoda - pszczoły dają miód - a na nim jest dobry 
zarobek. Czytaj dąlej! Dziecko czyta do końca. O czem 
śpiewali wędrowcy? Jak to rozumieć - upadną dawne 
bogi? Poprzewalają się? T o znaczy, gdy lud7.ie zaczną 
wierzyć w prawdziwego Boga, to dawne bogi bedą usu­
nięte, bałwany w proch się zamienią, zQiną. Gdzie ci 
ludzie stawiali bałwanów? W świętych gajach. A jak 
słuchali tego śpiewania, to co się malowało na ich twa­
rzach? Moc i nadzieja. jak to rozumieć- malowała się? 
czy kto nainalowllł im na twarzy? Bo widzi::ie po twarzy 
można poznać, cz.v człowiek jest smutny, czy radosny, 
czy zły, czy zmęczony i t. d. To mówią, że na twarzy się 79 



maluje smutek, rądość i t. d. A tu co się malowało? 
Moc i nadzieja. Cóż to za moc mogła się malować? Mó­
wisz, że oni są mocni? Nie, oni, słysząc ten śpiew, po­
czuli w sobie wielką moc, wielką siłę, która pozwoli im 
odnaleźć drogę do prawdy, i poczuli tę nadzieję, Że od­
niosą zwycięgtwo nad kłamstwem i obłudą. 

W opracowaniu lekcji należy unikać zbyt wielkich 
dygresyj od tematu. Lepiej nieraz, jeżeli r.a!Jczyciel sam 
wyjaśni, niż ma się uciekać do pytań naprowadzających, 
któTe mogą zamienić objaśnienia językowe na pagadankę, 
a to przedłużyłoby znacznie lekcję. Podane wyżej ujęcie 
lekcji i tak wymaga pewnych skrótów, szczególnie w szko­
łach jedno i dwuklasowych, gdzie nauczyciel ma do roz­
porządzenia tylko pół godziny. Planu już nie robimy wcale . 
Opowiadania również nie stosujemy, gdyż czytanka ma cha­
rakter literacki, a takie rzeczy nie za wsze nadają się do 
opowiadania. Mogą dzieci po opra1cowaniu jeszcz.e raz 
przeczytać i odpowiedzieć na niektóre pytania, celem utrwa­
lenia treści. 

Na lekcję cichą albo do domu może nauczyciel dać 
następujące prace. 

1. Odpowiedzi na pytania: Kto mieszkał w chatce? 
Jaką oni ob chodzili uroczystość? Kto nadszedł wieczorem? 

2. Dopisać przymiotniki: chata (jasna, modrzewiowa, 
Żywiczna) , miód (złoty\, kołacz (przaśny), twaróg (najbiel­
szy), pałac (królewski), bożęta (domowe), śpiewanie (cudne 
mocne, słodkie) . światła (wielkie, zorzowe), wędrowcy (jaśni) 
głos (srebrny , dziecięcy) , gaje (święte), 

2. Opowiadanie i czytanie przez nauczyciela. 

Na ten rodzaj zajęć wyznaczyłem tylko 5 lekeyj w ciągu 
całego roku. jest to, oczywiście, mało. W niektórych 
szkołach odbywa się to raz w tygodniu i lekcje noszą 
nawet specjalną nazwę- sobótki. Dzieci wspólnie z nau­
czycielem czytają "Płomyczek", książeczki i inne pisma. 
Mogą na to sobie pozwolić szkoły wyższych stopni orga­
nizacyjnych, ale nigdy nie niższych, gdzie przeznaczenie 
każdej sekundy jest zgóry ściśle określone. Mogą też na 
to pozwolić i te szkoły, gdzie pracuje ofiarna, ideowa siła 
nauczycielska, która poza zajęciami obowiązkoweroi poświęca 
dla dzieci swój czas, śwe trudy nadobowiązkowo. Czytać 
i opowiadać trzeba jak najczęściej, przy każdej sposob­
ności, dobre i 3-5 minut. Jest np. pogadanka o świni -
już można przeczytać przytoczoną wyżej powiastkę z "Naszej 
pierwszej książki" Stali. Jest pogadanka o postrzyżynach 
u Piasta, już można przeczytać "Piastową zagrodę" Konop­
nickiej. 

Ale pięć godzin, przeznaczonych specjalnie na czyta-
80 nie trzeba wykorzystać stanowczo. Mało tych godzin 



i dlatego trzeba przygotować dla dzieci prawdziwą ucztę 
duchową. Będzie to bajka, powiastka - wszystko jedno, 
byleby potrafiła utrzymać uwagę dziecka w napięciu od 
początku do końca. 

3. Opowiadanie wydarzeń z życia w domu i szkole. 

jest to jeden z rodzajów ćwiczeń ję:tykowych ustnych. 
Glównym celem tych lekcyj jęst zachęcanie cło samodziel­
nego opowiadania. Pierwszeństwo tu mają tematy aktualne 
i z tego powodu nie należałoby się trzymać specjalnie prze· 
znaczonych godzin, lecz korzystać z każdej nadarzającej 
t~ię sposobności. Stanie się jakiś wypadek w szkole lub 
w domu - pożar, kradzież, choroba, przybycie niespodzie­
wanych gości, wypadek przy robocie, obchód uroczystości 
majówka, wycieczka i t. d., -wszystko to są tematy, które 
otwierają usta dzieciom, które dostarczają wiele materiału 
do opowiadań. Mają one i tę dobrą stronę, ze zbliżają 
wzajemnie do siebie ucznia i nauczyciela. Niech tylko 
nauczyciel nietylko podczas lekcji, ale i podczas pauzy, 
zbliży się do dziecka, zainteresuje się jego losem, zapyta 
się o jego zdrowie, o zdrowie rodziców, o warunkach Życia 
w domu i t. d., a wnet zaskarbi sobie serca dzieci. jeżeli 
wyznaczyłem kilka lekcyj specjalnych na tego rodzaju opo­
wiadania, to tylko dlatego, by o nich nauczyciel nie za· 
pomniał, i o ile nie miał w chwili właściwej na to czasu, 
to może spokojnie odłożyć opowiadania na przeznaczoną 
na to specjalną godzinę. Będzie odgrywała wówczas naj­
większą rolę palnięć, gdyż trzeba będzie jak najdokładniej 
odtworzyć wydarzenie, które miało miejsce przed kilku 
dniami albo tygodniami. Będzie więc pracowała pamięć , 
a to też ma swoje znaczenie. Zadaniem nauczyciela na 
tych lekcjach będzie: podsuwanie odpowiednich tematów, 
dopilnowanie prawidłowtlgo wyrażania się i planowego 
opowiadania. Lekcja minie się z celem, jeżeli dzieci będą 
opowiadać chaotycznie, wyrażać się nieprawidłowo, a nau­
czyciel nie zwróci na to uwagi. Nie trzeba się obawiać, 
Że przez zwracanie uwag zniechęcimy dziecko do opowia· 
dania. Obawa taka mogła istnieć napoczątku nauki w oddz. l, 
T era z już dzieci wiedxą, że jeżeli nauczyciel poprawia, 
to jedynie tylko w tym celu, by nauczyć dobrze mówić. 

4. Nauka wierszy. 

Ilość wierszy w poszczególnych podręcznikach jest 
rozmaita, waha się od 15°/o ogólnej ilości paragrafów 
(w "Pierwszych czytankach dla dzieci" F aiskiego na 145 
paragrafów - 22 wiersze) do 45 % ("Czytanki dla szkół po· 
wszechnych Cecylji Niewiadomskiej: na 185 par.-83 wier-
sze). Zbytnie przeciążanie pamięci dzieci nie jest wska· 81 



żatle. Wystarczy w roku 10 - 15, a już najwyżej 20 
wierszy. Reszta wierszy, znajdujących się w książce może 
służyć jako ilustracja do czytanek (dobrze jest podczas 
opracowywania czytanki przeczytać odpowiedni wiersz}'k), 
albo może być potraktowany tak, jak i czytanka. Do na­
uki napamięć trzeoa wybierać wiersze wartościowe. Pod 
jakim względem? Niech one sprawiają dzieciom prawdzi­
wą radość - to iest pierwszy warunc.•k; niech będą łatwe 
do nauki napamięć (treść dostępna, zrozumiała, rytmika 
lekka), niech zawierają treść wa1tościową, to znaczy, taką, 
która może być przez całe Życie niezapomnianą . Całe 
szczęście, że wybór odpowiednich wierszy mamy bardzo 
duży - i to jedne ładniejsze od drugich. Są różne: -
l) bezpretensjonalne, to znaczy takie, które nie mają na 
celu dawania jakiejś ·nauki. moralnej, wzbogacenia wiedzy, 
podniesienia uczuć religijnych lub patriotycznych - ot ta­
ki.! tylko, które tryskają słoneczną radością z Życia dzie­
cinnego, przykładem ich mogą służyć wierszyki przyto­
czone wyżej (str.) albo: Gdzieżeś ty by wał, czarny bara­
nie (Pierwsza czytanka dla dzieci Falskiego, str. 147 i pierw­
sze czytanki Brzezińskiej str. 4). Witaj, szkoło ("Lubię 
czytać• Dargielowej i Rygiera, str. 15) .. Wesoła trójka. 
Pranie (W naszej szkole, Mikulskiego, str. 8 i 29. 2) Wier­
sze o treści moralnej: 3) z Życia ludzi np. Kowal, Mularz, 
Orka i obyczajowe, 4) przyrodnicze (zwierzęta, rośliny), 
5) krajobrazy, pory roku, miesiące, miasta, mieszk . ńcy po­
szczególn ych dzielnic Polski), 6) historyczno-patriotyczne. 
7) religijne, 8) baśnie i legendy. O ile możności, należy 
się starać, ażeby każdy z. tych rodzajów wierszy był uwz· 
ględniony. Każdy z nich wymaga tei: nieco innego sposobu 
opracowania. 

Lekcja l. Wierszyk: 'Pranie ~. Konopnickiej. Nauczy­
ciel mówi wiersz z pamięci. Czy wyśc1e JUZ słyszary 
a może czytały taki wiersz. A może kto z was umie go 
napam1ęc. jeżeli ktoś umie, to niech mówi. A jeżeli nikt 
nie umie, a ktoś powie, że taki wiersz jest w książce (~a­
wsze chociaż jedno takie dziecko się znajdzie), to nauczy­
ciel każe poszukać tego wiersza w książce i przeczytać 
jednemu dziecku głośno. N. któż to tak mówi o sobie? 
Czy ona sama do siebie tak mówi? Skąd wiecie, że do 
drugiej dziewczynki? Bo ona się pyta później drugiej 
dziewczynki: - A u pani? Jakże dziatki? Czy też brudzą 
swe manatki? A druga jej odpowiada: U mnie? Ach! to 
jeszcze gorzej ... i t. d. N. W jakim wit-ku mogą być te dziew­
czynki? Od 4 do 7 lat. Z czego sądzisz? U. Bo bawiąsię lalka­
mi. N. Tak, no i dlatego, Że tak zabawnie po dziecinnemu 
rozmawiają. Oto i całe objaśnienie. Można już uczyć na­
pamlęc. Nau::zyciel powtarza wierszyk, odpowiednio ge· 
stykulując. Przy wyrazach: Pucu, pucu! zakłada palce, jednej 
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zach: chlastul chlastul uderza dłoń o dłoń, podnosząc je 
naprzemian w kierunku pionowym (dłonie się ocierają 
o siebie). Przy wyrazach: nie mam rączek jedenastu -
ręce nieco rozkłada, a przy następnym zdaniu zbliża je 
więcej do siebie, pokazując, iż ma tylko dwie. Dalej po­
kazuje te ruchy, które są właściwe przy praniu, a więc 
imituje nalewanie wody, pranie, płókanie, wykręcanie. 
Przy wyrazie no ... i zwalać należy zmienić ton pewny sie­
bie na ton niewinny, a przy wyrazach: z mydła zrobię tyle 
piany - prawą dłoń podnosi do góry nad lewą. 

Nauczyciel deklamuje cały wiersz od początku do 
końca raz i drugi, a gdy zacznie trzeci raz, to każe dzie­
ciom półgłosem powtarza~. Następnie jedno i drugie ze 
zdolniejszych dzieci usiłują powiedzieć całość, - nauczy­
ciel im pomaga. Później dzieci wiersz inscenizują: jedno 
dziecko pierwsze cztery a drugie ostatnią zwrotkę. - Mogą 
też od czasu do czasu wszystkie dzieci chórem uczyć się 
deklamować - ruchy wówczas robią jednocześnie. 

Lekcja 2. Wiersz "Moja c76Catusia". Ewy Szelburg~Oslrow· 
skiej (Gall e i Raclwanowa - Nasza książka, str. 5 l). Wiersz 
brzmi: 

Moja Matuleńka najpiękniejsza w świecię, 
Choćbyście szukali, takiej nie znajdzieciel 
Jak moja Matusia prawi swoje baśnie, 
T o już sama nocka do rana nie zaśnie. 
Jak moja Matusia okienko otworzy, 
To jasność przenika caluśki świat boży. 
Jak moja Matusia usiądzie na progu, 
Robi się weselej w niebie Panu Bogu. 
Jak mojej Matusi ogieńka potrzeba, 
Wnet pali w kominie samo sionko z nieba. 
Jak moJa Matusia umyć chce podłogi, 
Sam deszczyk jej wodę przynosi pod progi. 
Jak się moja Matuś krząta uśmiechnięta, 
T o jej dopomaga ta Panienka Święta. 
l Panienka ;:,więta i Święci Anieli, 
Bo takiej jak Matuś drugiej nie widzieli. 

Doskonały wiersz na "Dzień Matki", który tak uro­
czyście obchodzimy teraz rok rocznie. Dlatego też najod­
powiedniej możeby było wziąć ten wiersz w okresie przy­
gotowywania się do "Dnia Matki". Ale można i w każdej 
chwili. Można go nawiązać do ubiegłego obchodu "Dnia 
Matki", jak rówmez i do imienin matki. Ale nigdy 
nie wolno zaczynać pogadanki wstępnej od ~takiego pyta­
nia: Czy ty kochasz swoją matkę? A ty> A ty? Są to 
pytania, bezwartościo-we. Każde dziecko kocha matkę, 
chyba, że jest wyrodna. Pogadanki wstępnej na temat 
miłości ku matce robić wcale nie potn;eba. My tej miłości 
pogadanką i moralizotorskiem przemówieniem nie pogłę· 83 



bimy, a zmme)szymy tylko wartość lekcji, tematem której 
jest przepełniony głębokiem uczuciem miłości ku matce 
wiersz. Wiersz mówi sam za siebie, i tylko on może wpły­
nąć jeżeli nie na pogłębienie, to przynajmniej na uświa­
domienie tego uczucia. Nauczyciel czyta po krótkiem na­
wiązaniu sam. C"lytanie robi wrażenie na dzieci. Staje 
im przed oczyma ich matka. Widzą ją krzątającą się od 
rana do nocy po domu, widzą ją nawet i w nocy, pie­
lęgnującą dziecko. T o nic, że niejedno dziecko może 
i nie słyszało od matki swojej baśni, ale doznawało piesz­
szoty, odczuwało troskę w zabiegach wokoło niego, w sta· 
wianych przez nią pytaniach: a czy nie jesteś głodny, ą czy 
ci nie jest zimno, czy ciebie co nie boli, kto ciebie skrzyw­
dził? Może dziecko nie rozumieć tego, jak to jest, że 
kiedy matusia okienko otworzy, to jasność przenika ca· 
luśki świat boży, jak usiądzie na progu, to robi się 
weselej w niebie Panu Bogu i t. d., ale uprzytomnic 
może sobie, że kiedy jest matka w domu, to wszystko 
idzie składnie - w domu jest przyjemnie, czyściutko 
l milutko, a kiedy niema - to w domu są pustki, nie­
ma radości, ani to okna nie ma kto otworzyć, ani 
ognia rozpalić, ani podłogi umyć, - wszyscy są bezradni. 
A jak matka jest - to wnystko inaczej, jakby sam Pan 
Bóg, Panienka Święta i Święci Anieli jej dopomagali. 
l właśnie na ten temat, na temat miłości matki do dzieci, 
do domu należy rozwinąć pogadankę po przeczytaniu 
wiersza. Pogadanka naturalnie będzie połączona z wy­
jaśnieniem treści, tylko że: treść ta będzie uzupełnieniem 
pogadanki, a nie jej punktem wyjścia. Jak to rozumieć? 
W tej chwili wyjasnię. Zwykle przy objaśnieniu treści za­
czynamy od ogólnych pytań, dotyczących całości, albo też 
od pytań, zmierzających do wyjaśnienia każdego zdania, 
pokolei, a więc tak np.: Jaką się wydaje matka dla każdego 
dzie.cka? (Najpiękniejszą w świecie). Co opowiada matka 
dzieciom?. Dlaczego powiedziano, Że jak matka prawi swoje 
baśnie, to sama nocka do rana nie zaśnie? i t. d. Nie! -
popsuje to cały nastrój. Lepiej zacząć od tego dziecka, 
które zgubiło matkę w mieście, a gdy go się pytano, jak 
wyglądała jego matka - to powiedziało, że ... najładniejsza. 
Dlaczego tak? Bo każdemu dziecku się wydaje, że jego 
matka jest najładniejsza. l tutaj tak powiedziano: Moja 
Matuleńka najpiękniejsza w świecie, choćbyście szukali, 
takiej nie zqajdziecie. A później pytamy sie: A gdyby to 
dziecko nie 7nalazło matki, gdyby ludzie nie mogli jej od­
szukać, to coby z tern dzieckiem mogło się stać? Przy­
puśćmy nawet, żeby się dostało do bogatego domu, oto­
czyliby je należytą opieką, czyby ono 'Zadowolone było? 
Dlaczego nie? Wydobędzie się wyraz tęsknota. Mogą dać 
jeść, pić, mogą obuć, ubrać, ale nie dadzą takiego serca 
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to przed kim się użalisz? Jak ciebie kto skrzywdzi, przed 
kim się użalisz? Jak potrzebne ci są buciki, paltko, kogo 
prosisz? A z jarmarku, z miasta kto ci gościńca przywozi? 
Tak, marna ciebie i umyje, i uczesze, i ubierze, i paciorek 
z tobą mówi, a jak ma chwilkę czasu, to i bajeczkę opowie, 
a taką ładną, że i całą noc byś słuchał i dziecko wówczas 
mówi: Jak moja Matusia prawi swoje baśnie, to już sarna 
nocka ·do rana nie zaśnie. Czy to nocka nie zaśnie, czy 
dziecko nie zaśnie? A kto sprząta mieszkanie? .kto zdej­
muje pajęczynę) kto wyciera kurz? kto przyozdabia miesz­
kanie kwiatami, gałązkami , obra2.kl\mi? A co robi mamusia, 
jak jest duszno w mieszkaniu~ T ak, otwiera okna, żeby 
do tego czyściutkiego, ładnego, miłego mieszksnia świeże 
powietrze weszlo i słonko zajrzało, żeby i cały świat przez 
otwarte okno zajasniał: jak moja Matusia okienko otworzy, 
to jasność przenika caluśki świat boży. A co robi ma­
musia, jak się umęczy i chce odpocząO Tak, usiądzie 
albo na stołeczku, albo na progu. A Pan Bóg jest bardzo 
zadowolony, że mamusia znalazła chwilę na odpoczynek , 
żeby z dziećmi swemi się popieś c ić: Jak moja matusia 
usiądzie na progu, robi się weselej w niebie Panu Bogu. 
Pan Bóg też pomaga mamusi - słonkiem wysuszy drewka 
tak, Że jak trzeba, to w mig się ogień rozpali, a gdy ~rzeba 
podłogi umyć, to deszczyk ześle, ażeby mamusia nie po­
trzebowała daleko po wodę chodzić. Po takiem wyjaśnie­
niu nauczyciel jeszcze raz czyta cały wiersz, później czy­
tają dzieci, albo same (na cichej lekcji) albo razem z nau­
czycielem. Przyczem staraĆ- się należy, by za każdym 
razem wiersz był recytowan)' od początku do konca. Dzieci 
mają książkę zamkniętą, a nauczyciel w razie potrzeby 
podpowiada, ale jak najmniej, by dać możność dzieciom 
pomyśleć i przypomnieć. Dobrze, jeżeli dzieci ustalą ko­
lejność przedstawionych obrazów, a więc: baśnie, okienko, 
próg, ogień, podłoga, Panienka święta i święci Anieli. 

Lekcja 3. Wieczorny pacierz M. Konopnickiej . (Lubię 
czytać Dargielowej i Rygiera str. 17. Nasza pierwsza 
książka M. Stali, str. 37). Taki wiersz, jak wieczorny pa­
cierz zawsze trzeba poprzedzić pogadanką wstępną, któraby 
wywołała odpowiedni nastrój. Nie można nawet sobie 
wyobrazić, jakby to wyglądało, gdyby rozbawione po pauzie 
dzieci odrazu przystąpiły do czytania wiersza. A gdyby 
nawet i nie były rozbawione, ale jeżeli uwaga ich była 
przedtem nastawiona w innym kierunku, to teraz należy 
kieru.nek ten zmienić. Może najwygodniej byłoby lekcję 
niniejsżą rozpocząć zaraz po modlitwie przed lekcją. Tylko 
Że modlitwy są mówione u nas zwykle urzędowo, oficjał· 
nie - dzieci wrzeszczą, przeciągają sylaby - słowem 
skandowanie. Taka modlitwa musi być wypowiedziana 
z uczuciem i tylko wtenczas może być wzięta za punkt 
wyjścia do opracowania danego wiersza. N .: O co wy- 85 



ście prosiły Pana Boga w modlitwie, którą przed chwilą 
mówiłyście? Ki~dy wy jeszcze modlicie się? Kto was 
uczy pacierza? Tak, matka was uczy pacierza, ona wam 
przypomina rano i wieczorem, Że trzeba odmówić pacierz. 
Powiem wam wiersz, w którym pewna matka tak mówi 
dziecku... recytowanie wiersza. Może jeszcze raz po­
wiedzieć? Dobrze,-słnchajcie. Mówi jeszcze raz. Kiedy 
to wszystko matka mówi' Wieczorem. -Czy zaraz .po za­
chodzie słońca, czy też nieco później? Później, bo się 
wspomina-o gwiazdach: i pod blaskami tych jasnych gwiazd 
módl się o spokój dla naszych gniazd. A gwiazdv uka 
zują się na niebie wtenczas, gdy zejdzie zorza ." T e zja­
wiska powinny dzieci zaobserwować wcześniej, wów~zas 
treść pierwszych zdań wiersza będzie zupełnie dla nich 
zrozumiała. O co mamusia każe dziecku się modlić?_ Na­
przód: · O spokój dla naszych gniazd. A czy wy wiecie, 
o jakich gniazdach jest tu mowa? Nie o ptasich, tylko 
o nas1.ych ludzkich gniazdach. Czy nie domyślacie się, 
co to mogą być za gniazda? T o są nasze mieszkania, na­
sze domy.. Módl się o spokój dla naszych gniatd - to 
znaczy: módl się o spokój dla naszych domów, A póź­
niej - o co każe się modlić? jeżeli dzieci nie pamiętają, 
to nauczyciel mówi wiersz od początku i każe dzieciom 
zauważyć, o czem się mówi dalej. Wyjaśnień tu żadnych 
nie tn.eba dawać, gdyż treść nie j.est trudna do zrozumie­
nia. Chyba że można się zatrzymać na wyrażeniu: Wziął 
Bóg pod straż-wyraz straż zastępujemy wyrazem: opieka. 
Następnie nauczyciel czyta wiersz z książki. i uczy czytać 
dzieci. - Kilkakrotne przeczytanie ułatwi dzieciom zapa ­
miętanie treści, tak, że nauka napamięć pójdzie łatwo. 

Lekcja 4. W drodze. (Cecylja Niewiadomska, Czytanki 
dla szkół powsz. str. 68. C. Bogucka i ~. Niewiadomska, 
Pierwsza książka do czytania, str. 37. Galle i Radwanowa. 
Nasza książka. str. 182). 

Jadą, jadą dzieci drogą, 
Siostrzyczka i brat, 

l nadziwić się nie mogą, 
Jaki piękny świat] 

Tu się kryje biała chata 
pod słomiany dach, 

Przy niej wierzba roscch-ata, 
A w konopiach strach. 

Od łąk mokrych bocian leci, 
Żabkę w dziobie ma 

Bociek! bociek! - krzyc:::ą dzieci, 
A on - kła' kła! kła! 

Idą żeńcy, niosą kłosy, 
Fujareczka gra, 
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Chudą krówkę gna. 
Jadą, jadą dzieci drogą 

Siostrzyczka i brat 
nadziwić się nie mogą, 

Jaki piękny świat. 

Pod tym w1erszem autorka "Czytanki" zamieściła 
takie pytania: l. Czv jechałeś kiedy daleko? 2. l co wi­
działeś w drodze? 3. Czy świat wydał ci się piękny? 
4. W jakiej porze roku te dzieci jadą drogą? 5) W jaki 
sposób możemy podróżować? W książce Boguckiej i Nie­
wiadomskiej są takie pytania: Czy jPchałeś kiedy koleją 
lub końmi daleko? Czy lubisz podróżować? Co widzia­
łeś w podróży? Co to znaczy i od czego pochodzi wy­
raz: podróż? Pytania te poddam analizie jedynie dlatego, 
ażeby pokazać, czy i jak można nietylko je, ale wogóle 
i wszystkie inne znajdujące się pod czytankami wykorzy­
stać. Gdyby ich nie było, tobym o nich nie wspomniał. 
Autorka bynajmniej nie narzuca t_vch pytań nauczycie­
lowi - mogą one być wzięte pod uwagę a mogą i nie 
być. Nauczyciel może je ,.zmienić, skracać, uzupełniać," 
może wykorzystać je przed opracowaniem, w trakcie 
opracowania albo po opracowaniu czytanki, - słowem co 
do ich spożytkowania dana jest nauczycielowi· pełna 
swoboda. 

Korzy&tając więc z tej swobody, ąaączyciel może 
wziąć je za punkt wyjścia do swych rozważań nad spo­
sobem przeprowadzenia lekcji. Z pierwszych pięciu py­
tań tylko jedno, mianowicie trzecie dotyczy treści wiersza; 
pierwsze trzy natomiast mają charakter subiektywny, mogą 
na nie odpowiedzieć tylko niektóre dzieci, ostatnie pyta­
nie jest obiektywne. Nauczyciel zawsze musi pamiętać, 
że ma do czynienia z całą klasą. jeżeli . zwróci się z py­
taniem do jednego dziecka, to pozostale przestają myśleć. 
Może jedno i drugie zainteresuje się odpowiedzią kolegi, 
ale nie wszystkie. WogĆile pytań indywidualnych należy 
używać jak najmniej - nie mówię, żeby wcale, bo czasa­
mi trudno jest ich uniknąć. Pytania, zaczynające się od 
wyrazu czy również są małej wartości, bo zwykle są suge· 
styjne i dają jednowyrazową odpowiedź: tak albo nie. 
Uż.ywają się one tylko w razie rzeczywistej potrzeby. 
Pierwsze pytanie jest możliwe do przyjęcia, ale trzecie: 
Czy świat wydał ci s i ę piękny - jest już bezwartościowe, 
dlatego że odpowiedź zawsze będzie pozytywna, często 
może nawet nieszczera, byleby zadowolić nauczyciela, 
a często wypowiedziana bezmyślnie. T o samo można po­
wiedzieć o pytaniu: Czy lubisz podróżować? Wspomina­
jąc o pytaniach, zaczynających się od czy, muszę dla lep­
szego uwypuklenia ich wartości przytoczyć te pytania, które 
umieszczone s-ą pod czytanką "Pożegnanie", poprzedzającą 87 
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w1ersz "W drodze": Czy znasz wieś? Czy zn~sz miasto? 
Czy znasz wieś i miasto? Co robią ludzie na wsi? Czy 
wiesz, co robią w mieście (str. 68) . Odpowiedzi mogą bvć 
tylko takie: znam, nie znam, wiem, nie wiem. Pod czy­
tanką następną (Kamienica str. 69) znowu znajdujemy py­
tania: Czy znasz miasto? Czy widziałeś domy murowane? 
Czy znasz cegły? Powtarza się pytanie: Czy znasz mia­
sto? jest to niestety bardzo często popełniany błąd meto­
dyczny: ileż to razy nauczyciel w ciągu jednego i tego sa­
mego kwartału rozpoczyna lekcję pytaniem: Jaka teraz 
jest pora roku? - tak, jakby innego nawiązania do lekcji 
już nie było. Pytanie: Co to znaczy i od czego pochodzi 
wyraz: podróż dotyczy specjalnie ćwiczeń językowych. 
Pie'fwsza część tego pytania jest zbyt trudna - wymaga 
ścisłej definicji, której nawet nie da człowiek dorosły. Ta­
kich pytań nie należy dawać. Drug•\ część - owszem, 
może być wykorzystana, ale riie w tern znaczeniu: dzieci 
w oddz. II nie odróżniają jeszcz~ wyrazów pochodnych od 
podstawowych, dla nich podróżnik jest tak samo dobrym 
wyrazem podstawowym, jak i droga. Co innego poszuki­
wanie wyrazów pochodnych, które zaleca program 1), to 
owszem - - wielkiej trudności to dzieciom nie sprawia. 

Powracając do naszego wiersza, rozważmy teraz, jaki 
jest najodpowiedniejszy sposób jego opracowania. Inne 
naturalnie będzie opracowanie dla dzieci wiejskich, a inne 
dla dzieci miejskich. Dziecko wiejskie może w wyobraźni 
swej odtworz.yć choćby te widoki, które pnesuwają mu 
się przed oczyma w drodze z domu do s7koły, do sąsied­
niej wsi, na pole, do lasu i t. d. Dzieci miejskie nato­
miast mogły jeszcze nie być na wsi; byłoby to winą nau­
czyciela, który powinien jedną wycieczkę poza miasto zor­
ganizować celem pokazania nie podmiejskich domów, 
a prawdziwej wsi. jeżeli jednak z jakichkolwiek powodów 
wycieczka odbyć się nie mogła, to wówcżas lekcję rozpo­
czynamy od odwołania się do osobistych przeżyć dzieci. 
Najodpowiedniejazem pytaniem będzie nie: Czy jechałeś 
daleko? - a i kto z was kiedy jechał daleko? Dokąd? 
Czem jechałeś? Co widziałeś pięknego? Co się najwięcej 
podobało? Kto z was jechał przez wieś? Jakie widział 
domy? Co rośnie przy domu? Co gospodarze tltawiają 
w jęczmieniu, w konopiach dla odstraszania wróbli? Krótka 
pogadanka (o ile nie było przedtem specjalnej) o kono­
piar.h: w jakim celu uprawiają? (Pokazać okaz, lub na 
rysunku). Są to pytania, na które mogą dać odpowiedzi 
te dzieci, kt6re podróżowały, ale które nie podróżowały? 
Innego wyjścia niema, tylko trzeba pokazać odpowiednie 
obrazki: chatę, wierzby. strach na wróble, bociany, żeńców, 

1
) W ostatniero wydaniu Programu języka polskiego wkradł się 

błąd: zamiast- poszukiwanie wyrazów podobnych (ot r. 31) winna być -
pochodnych. 



pastuszka (mogą być rozpatrzone obrazki w tym samym 
podręczniku str. 52 - na polu; 65- na kartoflisku; 141-
bocian; 163 - kosiarze; 199 - żniwa; 227 - wieś). Bę­
dzie to swego rodzaju podróż, ale na obrazkach. Tak 
mniej więcej przeprowadzona pogadanka wstępna w zu­
pełności wystarczy dla zrozumienia treści wiersza, tak że 
podczas czytania żadnych objaśnień nie trzeba już dawać. 
Dopiero po odc:&ytaniu v. iersza można się 7.apytać: W ja­
kiej porze roku te dzieci jadą drogą? Po odczytaniu wier­
sza przez nauczycieh i dzieci następuje nauka napamięć, 
ale całego odrazu - nie częściami. 

5. Pogadanki. 

Wnioskując z tego, co było powiedziano wyżej (str. 
63), pogadanki mają ·być na usługach ćwiczt:ń językowych 
ustnych. Bo t) lko opierając się na pogadankach możerr.y 
wykonać dyspozycje programu, a mianowicie: tworzenie 
:ldań, jako odpowiedzi na pytania lub polecenie (np. wy­
mień, powiedz, wylicz i t. p.), powtórzenie pogadanek w for­
mie odpowiedzi na pytania oraz krótkie i proste opisy 
przedmiotów z najbliższego otoczenia dzieci (przedmiotów 
martwych, roślin, zwierząt). Pogadanki mają oprócz tego 
sobie właściwy cel - dać dzieciom podstawowe pojęcia 
o otaczającym świecie, o co upominają się też programy 
geografii i przyrody. Nie łatwe jest pogodzić- z powodu 
braku czasu te dwie rzeczy, tembardziej, że muszą one być 
związane z czytaniem - z treścią czytanek, które zawiera 
dany w ręce dzieciom podręcznik. Obliczyliśmy, że w cią­
gu roku można m : eć w II oddz. najwyżej 20 pogadanek. 
Wystarczy - niech tylko będą dobrze obmyślane. dobrze 
przygotowane i dobrze przeprowadzone. Tematow poga­
danek w pewnym systematycznym układzie narzucać tutaj 
niema racji, gdyz będzie to zależało przedewszystkiem od 
książki do czytania: są tam wprowadzone takie pojęcia, 
których wyjaśnienie wymaga specjalnych lekcyj. Tylko po 
takiej. pogadance niektóre czytanki, szczególnie opisowe, 
będą dla dziecka dostępne, zrozumiałe a wobec tego i wię­
cej ciekawe. Od pogadanek, na które przeznacza ~ię całą 
lekcję należy odróżniać pogadanki, które się prowadzą 
przy każdej sposobności, a które zabierają kilka- kilkana· 
sc1e minut. Te ostatnie stosują się zawsze, kiedy tylko 
zajdzie potrzeba dać jakieś objaśnienia rzeczowe w związ­
ku z opracowywaną czytanką. Każda czytanka opisowa 
musi być poprzedzona pogadanką, a pogadanka ~nów z ko· 
lei musi być poprzedzona własneroi obserwacjami dzieci. 
Tutaj zaś chodzi mi głównie o pogadanki, mające na celu 
zasilenie podś ,viadomości dz ieci w takie pojęcia, które ma· 
ją posłużyć do zrozumieniu utworów przerabianych nietyl-
ko w tym samym czasie utworów, lecz i późniejszym, oraz 89 
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takie pogadanki, które mają na celu zebranie wszystkich 
otrzymanych dotąd wiadomości. 

Zacznę od pogadcmek, które należy przeprowadzić 
w myśl programów przyrody i geograffi. W szkole po­
wszechnej, powiada program przyrody (str. 20) w niższych 
oddziatach (I . H i l II) wiadomości z przyr~dy zdobywa 
dziecko podczas. odpowiednio prowadzonych pogadanek. 
Zaczynają się one już na najniższym stopniu nauki, gdzie 
łączą się z nauką języka, służąc za podstawę do ćwiczeń 
w mowieniu, a zaznajamiają dziecko ze zwierzętami domo­
wemi, ptakami najczęściej spotykaneroi i t. d. wogóle ob­
jaśniają i prostują znane już dzieciom ze spostrzeżeń włas­
nych wiadomości z przyrody". Jeżeli książka do czytania 
zawiera dużo czytanf':k opisowych treści przyrodniczej, to 
przeważać będą pogadanki drugiego rodzaju, to znaczy ta­
kie, które mają na celu zebranie otrzymanych wiadomości. 
jeżeli książka zawiera czytanki treści przyrodniczej o cha­
rakterze powiast~owym (np. powiastki na tle Życia zwie· 
rząt), to wówczas przeważać będą pogadanki pierwszego 
rodzaju, które pGzwalają dzieciom zrozumieć i opisywane 
fakty z Życia przyrody i wogółe treść przyrodniczych po­
wiastek. jeżeli natomiast książka zawiera bardzo mało 
wiadomości z przyrody,. wówczas należy przeprowadzić 
specjalne pogadanki przyrodnicze. 

Weźmy "Pierwszą .książkę do .czytania'' Boguckiej 
i Niewiadomskiej. Niema tu wcale czytanek opisowych­
bardzo dużo jest natomiast powiastek i wierszyków o tre­
ści przyrodniczej. Utwory są tak porozrzucane, że jeden 
i ten sam temat jest poruszony kilkakrotnie w różnych 
miejscach książki. Tak np. o kotku wspomina się · w utwo­
rach: Nr. 8- jaś i kot, N•. 9- Ciekawy kotek, Nr. lO­
Za pÓŹno! Nr. 11 -Co najlepsze, Nr. 24- ~ulawy kotek, 
Nr. 56- Bryś, kot i ptaki, Nr. 59 - Bajka o kotku i ko­
gutku, Nr. 174 - Chłopczyk i kotek. Wykluczanem jest, 
ażeby przy czytaniu tych utworów za każdym razem prze­
prowadzona była pogadanka o kocie. Pogadankę taką na­
leży przeprowadzić jedną na początku roku szkolnego, o ile 
nie była przeprowadzona w oddz. I. O wróblu wspomina 
się w utworach: Nr. 66 - Przemowa wróbla. N.r. 67 -
Wróble, Nr. 74-Dwa wróbelki, Nr. 206-Wróbel, Nr. 221-
Wróbelki. Przeprowadzenie pogadanki o wróblu staje się 
więc rzecZ<\ nieodzowną. 

Rozpatrując w ten spo.sób książkę, możemy ustalić 
mniej wię_cej taki szereg pogadanek przyrodniczych: 

Wrzesień. 

<pażdziernik. 

1) Ptaki odlatujące na zimę. 
2) Wróbel (pogadanka szczegółowa). 
3) .Wrona, kruk. · 
4) Ogród owocowy. Owoce, ich po­

równanie. Przetwory owocowe. 



Listopad. 

Grudzień. 

Styczeń. 

Luty. 

Marzec. 

Kwiecień. 

Maj. 
Czerwiec. 

5) 
6) 
7) 
8) 

ł O) 

Kwiaty jesienne. 
Brzoza i sosna. 
Lając, wiewiórka. 
Żelazo. 
Sposoby oświetlania: łuczywo, świe­
ca, kaganek, lampa naftowa, els-
ktryczność, gaz. 

11) Użyteczność gliny. 
12) Wilk, lis. 
13) jeleń. 
14) Skowronek, szpak. 
15) Owca. 
16) Kwiąty WIOSenne. 
17) Bocian. 
18) Motyl. Owady i ich przeobrażenia. 
19) Żaba. 
20) Ryba. 

Niezbyt wygo.dną rzeczą jest tylko to, Że w "pierw­
szej książce do czytania" Boguckiej i Niewiadom~kiej pory 
roku rozpoczynają się od wiosn). jeżeli więc książka ta 
jest wprowadzona jeszcze w I oddz. na wiosnę, po ukoń­
czeniu elementarza, to można czytać ją od początku, ale 
jeżeli po wakacjach - to od stx. 141. Przy układaniu po­
wyższego szeregu pogadanek również są wzięte pod uwag~ 
pory roku, ale rozpoczynają się one od jesieni. Na każdy 
miesiąc podane są dwa tematy. Można je zmieniać, pne­
stawić, zastąpić pogadanką geograficzną lub aktualną. 

W "Pierwszych czytankach" Brzezińskiej pory roku 
uwzględnione są dopiero od str. 66. Zatem i z pogadan­
kami, których tematy mają ścisły związek z porą roku, 
można się nie śpieszyć. 

Na str. 14 znajdujemy tu czytankę z ilustracją pod 
tytułem "Owady". Oto jej treść: 

U gÓry na prawo lata Jątka. Dalej widać motyle. Osa siedzi na 
liściu. Druga osa- gryzie liszkę. Jeden chrabąszcz łazi po liściu. Drugi 
chrabąszcz fruwa. Po ziemi idt.ie mrówka. Na dole pod czerwonym 
muchomorem widać maJą biedronkę. Na liś ć Jopuchu wlazi jelonek. 
Koło grzyba kwitnie rumianek. 

Jakie tu jest bogactwo tematów pogadanek: łątka, 
motyl, osa, chrabąszcz, mrówka, muchomór, biedronka. 

W czytance "Promienie" (str. 25) wspomina się o sko­
wronku, wiewiórce, brzozie, leszczynie, pszczołach. 

W następnych czytankach ~potykamy dudka, sowę, 
mysz, :zająca, żaby, lisa, kukułkę, bociana, kruka, czaplę 
mrowki, wróbla i. inne, nie licząc zwierząt i ptaków do­
mowych. 

Wobec powyższego w tych szkołach, gdzie są 
wprowadzone "Pierwsze czytanki" R. M. Brzezińskiej, 
trzeba uwzględnić inną kolejność pogadanek. Pogadankę 
o owadach należy przeprowadzić już we wrześniu i tak: 91 



Wrzesień: Owady; grzyby, 
'Październik: Br-zoza, leszczyna, wiewiórka. 
Listopad: Ptaki pozostające na Zimę. 
Grudzień: · Gołąb . Ogień. 
Stl}czeń: Myszy i szczury. 
Lutq: Wróbel. 
Marzec: Wilk. Lis. 
Kwiecień: Ozimina i jarzyna. 
Maj: Kwiaty wiosenne. Czapla. 
Czerwiec: Jagody leśne i ogrodowe: czarni': jagody, 

poziomki, borówki, Jezyna, malina, agrest, porzeczki tru­
skawki. 

Stosownie do książki Dargielowej i Rygiera "Lubię 
czytać" można rozłożyć pogadanki w sposób następujący: 

Wrzesień: Przepiórka. Żóraw. 
'Październik: Warzywa. Owoce. 
Listopad: Grzyby. Kanarek. 
Grudzi~ń: Wrona. Wróbel. 
Styczeń Kuropatwa. Wierzba. 
Luty: Ryby. Dzięcioł. 
Marzec: Skowronek. Bocian. 
Kwiecień: Jaskółka. Kukułka. 
Maj: Kwiaty: fiołek, sasanka, maczek, chaber, 

groszek, konwalja. 
Czerwiec: Świerszcz. Chrząszcz. Chrabąszcz. Żaby. 

jeż. 
"Pierwsza czytanka dla dzieci~ Falskiego, wymaga 

następującego rozkładu pogadanek: 
Wrzesień: Królik . Ptaki domowe. Łubin. (nawozy 

zielone). Jabłonka. Owoce. 
Październik: Borowiki, kurki, koźlarki, opieńki, rydze, 

gąski, maślaki, muchomory. ::,limak. 
Listopad: Wiewiórka, sroka, sowa. 
Grudzień: Lis, wilk, zając. 
Styczeń: Ptaki domowe. 
Luty: Zwierzęta domowe. 
Marzec: Zwierzęta domowe. 
Kwiecień: Bocian. Żaby. 
Maj: Las i jego mieszkańcy. 
Czerwiec: Kwiaty łąkowe: niezapominajki, liljowe 

dzwonki, rumianek i smółki. jeż. 

Uczący na "Naszej książce" Gallego i Radwanowej, 
mogą uwzględnić następujące tematy pogadanek. 

Wrzesień: Zboża. 
Październik: Krowa. Koń. 
Listopad: Baran. Kanarek. 
Grudzień: Golą b. W rób e l. 
Styczeń: Lis. Dąb. 

92 Luty: Pies. Kot. 



Marzec: Mysz. 
Kwiecień: Bocian. Żaby. 
Maj: Kwiaty łąkowe: kaczeniec, jaskry, sto-

krotki, niezabudki, bławatki, maki, dzwonki. 
Czerwiec: Jaskółka. Szpak. Świetlik. 

Już wspomniałem wyżej, Że najwięcej opisowych czy­
tanek treści przyrodnic:ze j zawierają ,.Nasz świat" Karpo­
wicza i "Szkółka". O.o spis czytanek, znajdujących się 
w "Naszym świecie": l. Kury. 2. Koń. 3. Pies i kot. 
4. Kozy. 5. Krowa. 6. Gęsi. 7. Owce. 8. Motyle i gą­
sienice. 9. Żelazo. l O. Osy. Ił. Wół i koń. 12. Wie­
wiórka. 13. Zwierzęta domowe. 14. Nafta. 15. Szczygieł. 
16. Skąd się bierze kurz w mieszkaniu? 17. Wilk. 18. Sól. 
19. Wróbel. 20. Skowronek. 21. Ptaki. 22. O zbożu. 
~3. Pisklęta. 24. Nasz kotek. 25. Woda. 26. Zaradne 
mrówki. 27. Dzięcioł. 28. Jak korzonki wodę piły. 29. Kaczka 
dzika i kaczka swojska. 30. Historia jednej sosny. 31. Wąż 
i żmija. 32. Niedźwiedź. 33. Szpaki. 34. Drzewa iglaste. 
35. Wędrówki kropli wody. 36. Co woda może zrobić 
z kamieniem? 37. Kret. 38. Skąd ludzie mają pożywienie, 
odzież i inne rzeczy? 39. Użytek z lasów. 40. Pszczółka. 
Oprócz tego znajdujemy tu bardzo dużo czytan~k powiast­
kowych, treść których jest czerpana z Życia zwierząt i ro­
ślin, jak np.: Niespodziana kąpiel, Kozy, Miłość rodziciel­
ska u bocianów, Co zrobił pewien kaczorek, Na swobodę, 
Chory piesek, Litośl:iwy pies, Na<Jz koniczek, Co dzieci 
z wiewiórką zrobiły, Na wąskiej ścieżce, Rozmowa ptaszka 
2 zającem i t. d. Przy opracowaniu wszystkich tych czy­
tanek muszą być przeprowadzone odpowiednie pogadanki, 
które wraz z zawarteroi wiadomoś . ." .• w czytankach dają 
dzieciom aż nadto wiadomości przy1 odniczych. Zamiast 
więc pogadanek przyrodniczych na lekcjach specjalnie po· 
święconym pogadankom można uwzględniać tematy z in· 
nych dziedzin: geografii, historji, ąauki o rzeczach, nauki 
moralności. O tego rodzaju pogadankach będzie mowa 
później. 

Stosownie do podręcznika "Nas7 świat" Mikulskiego 
można uwzględnić następujące pogadanki przyrodnicze: 

Wrzesień: Wrzos. Leszc:T.yna. Mysz. 
Październik: Len i konopie. Kartofle. Żaby. 
Listopad: Ptaki odlatujące. Wiewiórka. Szkodliwe 

owady. Świerszcz. 
Grudzień: Śpiące królestwo (sen zimowy zwierząt)· 

. Dzięcioł. Wróbel. 
Styczeń: Zając. Niedźwiedź. Sroka. 
Luty: Lis. Sarny. Gil. 
Marzec: Szczygieł. .:mieżyczka. Wierzba. Bocian. 
Kwiecień: Jaskółka. Wiśnia. 93 



Maj: Chrabąszcz. jeż. 
Czerwiec: Pająk. Poziomki i maliny. 

"Czytanki dla szkół powszechnych" Cecylji Niewia­
domskiej wymagają uwzględnienia następujących poga­
danek. 

Wrzesień: 
?ażdziernik: 
Listopad: 
Grudzień: 
Styczeń: 
Luty: 
Marzec: 
Kwiecień: 
Maj: 
Czerwiec: 

Jagody. 

Ogród owocowy. Owoce. jaskółka. 
Las. Grzyby. 
Glina i jej zastosowanie. Koń i krowa. 
Choinka. Wilk. Niedźwiedź. 
Piasek. Koza. Lis. 
Owca. Krowa i baran. 
Koń. Kaczki. 
Bocian. Kwiaty wiosenne (bez). 
Zaby, rak, ryba. 
Len. Las i jego mieszkańcy. (Wiewiórka). 

Stosownie do "Pierwszych czytań" Pfauówny i Ros­
sowskiej: 

Wrzesień: Owoce. Gołębie. jastrząb. Grzyby. Lesz-
czyna. Kot. Pies. 

Październik: Szczygieł. Sroka. Koza. 
Listopad: Produkty rolne. 
Grudzień: Gil. Wrona. 
Styczeń: jeleń. Zając. 
Luty: Lis. Kura: 
Marzec: Bazie. Pierwsze kwiaty wiosenne. 
Kwiecień: Pierwsze kwiaty wiosenne. (Przylaszczka, 

sasanka, mlecz). Lebioda. laba. 
Maj: Jabłonka. Motyl. Niedźwiedź. Gąsienice. 

Zwierzęta domowe. 
Czerwiec: Mysz. Pszczoła. 

Stosownie do "Naszej pierwszej książki" Al. Stali: 
Wrzesień: Owoce. Produkty rolne. Grzyby. Pies. 

Kot. jaskółka. 
Październik: Szczygieł. Zając. 
Listopad: Broza. Krowa. 
Grudzień: Koń. Mysz. Choinka. 
Styczeń: Owca. •Ptactwo domowe. 
Luty: Wróbel. Wiewiórka. 
Marzec: Świnia. Kaczka. 
Kwiecień Pokrzywa. Motyl. 
Maj: Pszczoła. 
Czerwiec: T e mat dowolny. 

Podane wyżej cykle pogadanek nie trzeba uważać za 
coś świętego, nienaruszalnego. W skazane są właściwie 

94 tylko przykłady tematów; z nich wybiera się to, co jest 



najodpowiedniejsze albo i nic się nie wybierze. Pierwszeń­
stwo zawsze będą miały tema~y aktualne i te przedewszyst­
kiem, któreroi same dzieci się zainteresują. Najwięcej te· 
matów może dostarczyć wycieczka. Dzieci, przypuśćmy, 
zauważą kreta, 7.ainteresują się nim, nauczyciel musi to 
wykorzystać i jeżeli nie może w tej chwili, to pow1men 
zapowiedzieć d'Zieciom, Że jutro dowiedzą się o krecie dużo 
ciekawych rzeczy. 

Pogadanki geograficzne w oddz. II muszą z konieczności 
zabierać czas, przeznaczouy na naukę języka polskiego. 
Nie stanowią one zresztą odrębnych lekcyj, - kilka minut 
w zupełności wystarczy, ażeby skontrolować wykonanie 
poleceń, danych przez nauczyciela w związku z naucza­
niem geografji . 

Program geografii przewiduje dla oddz. II następujące 
zajęcia w szkole: 

a} Z a z n a j o m i e n i e s i ~ z k a l e n d a r z e m. 

Jedno z dzieci z 11 oddzialu przygotowuje codziennie kartę papieru 
z datą dnia narysowoną i przyozdobioną dowolnie. Kartę tę wiesza się 
na widocznem miejscu. Nauczyciel zwraca uwagę dzieci na datę oraz 
stara się skojarzyć ją ze znanemi dzieciom przysłowiami Judowemi i ka­
lendarzem kościelnym, 

b) S p o strzeż e n i a n a d p o g o d ą. 

W klasie wisi duży arkusz papieru podzielony na kratki, na któ­
rych nauczyci"l wp1sał dat/ miesiąca. Dziecko z II oddziału zaznacza 
pogodę danego dnia za pomocą barw lub rysunków. (Umawiamy się 
z dziećmi, jaką barwą oznaczać będziemy dni pogodne, chmurne, słotne 
i t. p. 

c} Z a z n aj o m i e n i e z z e g ar e m za pomocą ciągłych (licz· 
:nych) ćwiczeń. 

d) P r a c e m i e s i ę c z n e. W końcu każdego miesiąca. 

1. Nazwa miesiąca i jej znaczenie (np. wrzesień nazywa się tak 
dlatego, że kwitną wtedy wrzosy). 

2. Ilość dni w miesiącu (wrzesień ma 30 dni). 
3 . Obliczenie ilości dni pogodnych i słotnych. 
4. Og6lne cechy każdego miesiąca pod względem długości dnia 

-opadów, temperatury. 

5. Jałcie święta ptzypadają w danym miesiącu? (8 wcześnia było 
święto Matki Boskiej Si .. wnej, na wsi mówią: ,.Przed Boga Rodzicą s•ei 
Żyto przed pszenic11, a po Boga Rodzicy chwyć się do pszemcy". Dzieci 
.o bjaśniają znaczenie teg <> przysłowia lub innych używanych w tej okolicy} , 

6, Jakie zajęcie gospodarskie przypadają w tym mieaiącu? (We 
wrześniu rolnicy orzą ziemię, s ieją oziminy, zbierają okopowizny} . 

e) P r a c e p r z y k o' ń c u r o k u : 

1. Nazwy mie~ięcy spędzonych w szkole miesięcy letnich (ilość 
.dni w miesiącach). 

2. Pory roku spędzone w szkole. Czem się one roznią pomiędzy 
-sobą? Charakterystyka pór roku na zasadzie miesięcznych sprawozdań. 
L a to, które n adchodzi. 95 



Materjał powyższy jest JUZ sam przez stę podzielony 
' na okresy miesięczne. 

Niektóre "Czytanki" uwzględniają nawet zakres tego 
materiału i w ten sposób ułatwiają nauczycielowi n aucza ­
nie p;eografji. Tak np. Pfauówna i Rossowska w swych 
"Pierwszych czytaniach" oraz Mikulski " W naszej szkole '• 
i "Szkółka" dają takie utwory: Styczeń, Luty i t. d. Inne 
znów, jak np. Piątkowskiego, Szkółka zakres materjału g,..o ­
grafji przekraczają, dają mianowicie opisy miast. 

Pogadanek historycznych program nie przewiduje, je­
żeli jedna~ będzie tego wymagała książka do czytania, to 
naturalnie trzeba je uwzględnić. Tak np. w "Naszej 
książce" Mikniskiego są 4 kolorowe obrazki treści histo­
rycznej, trzeba więc będzie poświęcić na nie 4 lekcje. 
Lekcja na temat pierwszego obrazka - ,,Ludzie jaskinowi" 
przypadnie na listopad, drugiego - .,Mieszkania nawodne" 
w lutym; trzeciego - "Postrzyżyny u Piasta" w kwietniu 
i czwartego - "Smok wawelski" w czerwcu. 

Oprócz pogadanek treści przyrodniczej, historycznej , 
geograficznej mogą być przeprowadzone jeszcze inne~ 
a mianowicie na temat tych lub innych objawów ży­
cia naszego. 

Kiedy w oddz. l głównym zadaniem pogadanek było 
wykazanie zewnętrznych cech omawianych przedmiotów. 
ich wartości i użyteczności, to w n zaczynamy już powoli 
zwracać uwagę na wzajemne ich ustosunkowanie się. 
Przy opracowaniu np. tematu "Szkoła" przedewszytkiem 
trzeba było omówić zewnętrzny wygląd budynku szkol­
nego, jego urządzenia wewnętrzne, utensylia szkolne, po­
moce naukowe, pracę nauczyciela i dzieci; w oddz. II po­
suwamy się już o krok dalej: poruszamy zagadnienia zwią­
~ane ściśle z istnieniem szkoły. Zagadnienia takie może 
są jencze nieraz zbyt trudne na poziom oddz. II, w każ­
dymbądź razie dają one pewien impuls do myślenia, do 
zastanowienia się nad tern, na co dzieci dotąd uwagi nie 
~wracały. l tak. np. temat "Poco się uczymy« może być 
rzeczywiście trudny na . poziom dzieci oddz. n, w odpo­
wiednich ramach da się on jednak ująć. Nie będzie się 
tu uwzględniało żadnej filozofji, lecz to tylko, na co dzieci 
codziennie patrzą, a więc umiejętność czytania i pisania 
pozwala na porozumiewanie się .listowne, na załatwianie 
wszyst.kich spraw osobistych w urzędach, sklepach i mię­
dzy sobą , na udoskonalenie się w swym zawodzie, na 
uprzyjemnienie sobie życia. Łatwiejszym jest temat: Kto 
może być nauczycielem i obowiązki nauczyciela. jeszcze 
łatwiejszy: Obowiązki ucznia. 

jest w "Naszym świecie " Karpowicza czytanka pod 
96 tytułem: Co się dzieje z plonem rolnika w zimie? Wspo-



mma su: w niej o handlu produktami rolnemi. W oddz. l 
mogła być pogadanka o sklepie, o tern, jakie są sklepy, 
co się w nich znajduje, kto sprzedaje, kto kupuje. T e raz 
nastręcza się pogadanka o kupcu, jako pośredniku w han­
dlu. Dzieci mieszkające przy plancie kolejowym widzą 
dzień w dzień przesuwające się długie sznury wagonów, 
naładowanych węglem, drzewem, burakami, ptactwen., by­
dłem, maszynami i t. d. Widzą też wagony zamknięte 
i mogą tylko się domyślać, co w nich jest. Nasuwa się 
zagadnienie, skąd i dokąd to wszystko idzie. Dzieci miesz­
kające w mieście, widzą na ulicy wozy, platformy, auto­
busy ciężarowe ·naładowane różneroi towarami. Jakiemi? 
Kto wysyła? Dokąd? Kto odbiera? Dzieci, mieszkające 
przy większej rzece widzą płynące tratwy, statki towarowe, 
berlinki naładowane zbożem i inneroi towarami - skąd 
i dokąd je wiozą? Dzieci na wsi widzą, jak rodzice od­
stawiają pełne wozy zboża i innych produktów rolnych. 
Kto to odbiera? Co się dzieje z tern towarem dalej? 
Dzieci na wsi używają cukier, kawę, herbatę, noszą ubra­
nia, bieliznę. Skąd i w jaki sposób to wszystko się do­
stało na wieś. 

Po pogadance o handlu można wziąć pogadankę 
o pieniądzach. Nie poruszymy w niej takiego zagadnie­
nia, dlaczego Rząd nie może narobić tyle pieniedzy, żeby 
każdy miał ich poddostatkiem, albo dlaczego papierowe 
pieniądze mają taką samą wartość, jak srebrne i złote, ale 
poruszymy zasadnicze znaczenie pieniądza, w jaki sposób 
otrzymujemy pieniądze, co z niemi robimy. Dlaczego 
trzeba ouczędzać i jak oszczędzać. Ten ostatni temat 
trzeba uwzględniać w każdym oddziale - im oddział 
wyższy, tern więcej należy go pogłębić. 

jest w książce Karpowicza czytanka pod tytułem: 
Skąd ludzie mają pożywienie, odzież, mieszkanie i inne 
rzeczy? (Str. 134). Ażeby ta czytanka mogła naprawdę 
coś dać dzieciom, a przedewszystkiem ażeby mogła być 
przez nie należycie zrozumiana, to powinna być poprze­
dzona całym cyklem pogadanek, a mianowicie: 

l. Co człowiekowi jest potrzebne do życia~ 
2. Czy człowiek jest w stanie sam sobie tworzyć 

wszystko, co mu potrzeba. 

3. 
lud z: i. 

a) Do wykonania każdej czynności potrzebna jest 
umiejętność wprawnego posługiwania się na-
r.zędziami . 

b) potrzebne są narzędzia i warsztaty, które rów­
nież musiałby zrobić sam. 

c) potrzebny jest czas. 
Uzależnienie pracy rolnika od pracy inny ch 
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4. Różne rodzaje prac: praca fizyczna, praca umy­
słowa (robotnicy rolni, fabryczni, górnicy, rz.emieślnicy 
i t. d .. urzędnicy, nauczyciele, duchowieństwo, żołnierze, 
sędziowie, adwokaci, artyści i t. d.). 

5. Ruch pieniądza. 
6. Budowa domów. 
7. Dlaczego ludzie gromadnie osiadają po wsiach 

miastach? 

Wraz z poprzedniemi pogadankami l) Poco się uczymy? 
2) Nauczyciel, 3) Sklepy, 4) Kupiec, (Handel), 5) Pieniądze, 
6) Trzeba oszczędzać - będziemy mieli 13 pogadanek. 

6. Omawianie obrazków. 

Program ten rodzaj lekcyj nazywa "Omawianiem 
treści prostych w kompozycji obrazków." (p. od d. II.), 
prostych w kompozycji - to zńaczy kompozycyj, nie na­
suwających żadnych wątpliwości, czyli takich, które pozwa­
lają dzieciom łatwo odtworzyć treść. Chodzi tu przede­
wszystkiem o ćwiczenia stylistyczne, a więc o układanie 
zdań i wiązanie tych zdań w całości myślowe. Przy oma­
wianiu obrazków obowiązują· następujące zasady: a) Nie 
poprzedzać lekcji żadną pogadanką wstępną. Obraz ma 
to do siebie, że odrazu koncentruje uwage wszystkich obe­
cnych, jest więc doskonałym punktem wyjścia nietylko dla 
ćwiczeń językowych, ale i dla innych lekcyj. b) Starać 
się, by mniej mówił nauczyciel, a więcej dzieci.. Pytania 
pomocnicze mogą być stosowane tylko w ostateczności 
oraz wówczas, kiedy chodzi o wciągnięcie do pracy dzieci 
mniej zdolnych. 

Weźmy dla przykładu obrazek, przedstawiający targ 
("Nasza książka" Mikulakiego str. 26). Pierwszem pytaniem 
powinno być: Co przedstawia ten obrazek? Pytanie takie 
zmusi dziecko i do myślenia i do obserwacji. Jeżeli nato­
miast się zapytamy: Co jest na tym obrazku, lub co wi­
dzimy na tym obrazku? to pobudzi się dziecko tylko do 
spostrzegania, myśl nie będzie tu czynną. A najgorzej 
postąpimy, jeżeli zapytamy się o jakiś szczegół. Ażeby 
odpowiedzieć na pierwsze pytanie, dziecko musi zauważyć 
na obrazie nietylko poszczególne przedmioty, ale i ich 
wzajemne ustosunkowanie się. l bez trudności odpowiedzą, 
że na obrazku jest przedstawiony targ. P.o czem pozna­
jecie, że to jest targ? Teraz dzieci wypowiadają swoje 
spostrzeżenia: Chłop gna świnie, drugi chłop kupuje kosę, 
trzeci siedzi na furze ze zbożem, jest dużo lud7i, są budki. 
Gdzie ten targ się odbywa? Co to może być za budynek? 
Przeczytajcie, co jest napisane na szyldzie. Kto urzęduje 

98 w urzędzie gminnym? Jakte sprawy załatwiają Judzią w urzę-



dzie gminnym? Gdzie zwykle znajduje się urząd gminny? 
(pytanie pomocnicze: Czy urząd gminny może się znajdo­
wać w jakiejś małeJ wiosce, jeżeli w tej samej gminie jest 
duża wieśf Dlaczego nie?). Jak myślicie, czy na tym obra­
zku jest wieś. czy miasteczkof A więc gdzie się odbywa 
targ? Po takiem omówieniu pr:r.ystępujemy do opowiadania 
planowego. Staramy się otrzymać mniej więcej taki opis 
obrazka: Na tym obrazku przedstawiony jest targ. Odby­
wa się on w miasteczku na rynku przed urzędem gminnym. 
Na targu jest dużo wozów, ludzi i budek. jedni kupują, 
drudzy sprzedają. jeden chłop kupuje kosę, drugi gna 
sw1mę. Nie wykluczone są i więcej szczegółowe spostrze­
żenia, np.: chłop próbuje kosę, czy jest ostra. jednym 
z najkardynalniejszych błę'dów lekcyj jest lekceważenie 
opowiadania. Nauczyciel zadawalnia się oderwaneroi od­
powiedzia-mi, skutkiem czego dzieci w oddz. III. i IV. nie 
urnleJą powią1.:ać dwóch zdań. Na opowiadanie trzeba 
zwrócić szczególną uwagę, nie wystarczy opowiadanie 
jednego dziecka, niech powtórzy drugie, trzecie i czwarte. 
Nawet w trakcie opracowywania obrazka należy żądać 
pełnych odpowiedzi. jeżeli dziecko na pytanie: Co przed­
stawia ten obrazek, odpowie: targ, to nauczyciel daje takie 
polecenie: Powiedz wszystkim głośno, że ten obrazek przed­
stawia targ. Powtórz to samo X jeszcze raz Y! 

Nie we wszystkich podręcznikach są obrazki, które 
nadawałyby się do opracowania. Przeważnie służą one 
dla ilustracji czytanek. Obrazami przeznaczoneroi do ćwi­
czeń językowych mogą się pochwalić tylko następujące 
podręczniki: Stali, Pfauówny i Rossowskiej oraz Mikulskiego; 
w pierwszym jest ich 16, w tern 3 historyjki obrazkowe 
w drugim 14, w tern 8 historyjek obrazkowych i 4 obr. 
podwójne do porównywania, w trzecim - 3 historyjki 
obrazkowe. 

Oprócz historyjek obrazkowych znajdujących się w 
książkach może nauczyciel wziąć na lekcje obrazki przy· 
gotowane przez samego siebie lub skorzystać ze specjalnie 
w tym celu wydanych tablic. Opracowanie tych ostatnich 
o tyle tylko może się różnić od opracowania podobnych 
obrazków w k3iążce, że w pierwszym wypadku można 
omawiać kolejno wszystkie obrazki, nie pokazując następ­
nych, w drugim natomiast wypadku dziecko zawsze widzi 
wszystkie obrazki odrazu. Nie uważam jednak, ażeby za­
słanianie obrazków było tak bardzo wskazane. Ma ono 
rację bylu tylko w dwóch wypadkach: a) kiedy dzieci mo­
gą na podstawie omówionego już obrazka wywnioskować, 
co może być na następnym i b) jeżeli muszą z pamięci 
powiedzieć to, co na obrazie zauważyły. Ażeby jednak 
dziecko mogło uchwycll treść, zawartą w obrazkach, to 
musi je widzieć wszystkie odrazu. I to jest właściwy ce( 99 
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tego rodzaju obrazków. Rozpijttrywanie syntetyczne obraz­
ków, to znaczy rozpoczynając od pierwszego przy zasło­
nięciu pozostałych, sprzeciwia się właściwemu pr.zeznacze· 
niu tych obrazków, t. j. ułożeniu powiastki. Dziecko może 
samodzielnie ułożyć powiastkę wówczas tylko, jeżeli widzi 
wszystkie obrazki, znajdzie wówczas pomiędzy niemi lo­
giczny związek i odtworzy całą akcję, w przeciwnym razie 

·układać będzie niesamodzielnie. 

Weźmy dla przykładu historyjkę obrazkową pod ty­
tułem: "Pudło na szafie" (Pfauówna i Rossowska str, 9). 
Przypuśćmy, że nauczyciel przerysował te obrazki na du­
Żych arkuszach bristolu i omawia na lekcji każdy obrazek 
oddzielnie. Czy patrząc na pierwszy obrazek dziecko bę­
dzie w stanie powiedzieć, że dziewczynka zauważyła na 
szafie pudło i chciała je sięgnąć? Dziecko obdarzone by­
strą spostrzegawczością może ostatecznie powiedzieć, że 
dziewczynka patrzy się na pudło leżące na szafie, ale nig­
dy nie powie, że ona chce to pudło sięgnąć, nie powie, 
bo nie widzi następnych obrazków. Zgadywanie w tym 
wypadku wielkiej wartości nie ma: można naopowiadać 
całą furę przypuszczeń, które nie są jednak wynikiem ba­
dania treści obrazka, lec7 gołosłownem podpowiadaniem 
fantazji. 

Cel hiRtoryjki w obrazkach jest jasny i prosty: uchwycić 
logiczny związek pomiędzy poszczególnemi obrazkami, na­
sh;pnie opowiedzieć to w formie niewygzukanych popraw­
nych zdań . Wysilanie się na szczegółowe omówienie każ­
dej rzeczy i osoby z uwzględnieniem koloru, kształtu, po­
zycji, miejsca jest zupełnie zbyteczne, - do tego celu 
służą inne obrazki. Tylko w tym wypadku, gdy dziecko 
nie może poznać, że na drugim obrazku występuje ta 
sama osoba, co i na pierwszym, nauczyciel zwraca na 
ubranie, kolor, wielkość, wzrost i t. d. 

Inny nieco charakter mają obrazki, dane celem po­
równania. W książce Pfauówny i Rossowskiej, jak już 
wspomniałem, mamy takich obrazków 4 pary: l} ulica 
i droga wiejska, 2) jesień i zima. 3) Zielone Swiątki 
w mieście i na wt~i, 4) wiosna i lato. Celem ich jest wy­
krycie podobieństwa i różnic; w drugiej i czwartej parze 
obrazków cechą podobieństwa jest jedna i ta sama miej­
scowość, cechą różnicy - inna pora roku; w pierwszym 
i trzecim odwrotnie - cechą różnicy jest inna miejsco­
wość, a cechą podobieństwa-ozdabianie domów zielenią. 

Głównemi pytaniami przy opracowywaniu tych obraz­
ków będą: W czem są podobne i czem się różnią? 



7. Ćwiczenia językowe piśmienne. 
Program odróżnia następująr:e ćwiczenia językowe 

piśmienne: 

A. Ćwiczenia gramatyczne i stylistyczne: 

a) układanie zdań prostych i ściągni~tych nierozwiniętych z poda· 
nych przez nauczyciela wyrazów. (Użycie kropki). 

b) stopniowe rozwijanie tych zdań przez dodawanie dopełnień, 
określeń i oko liczności, 

c) łączenie dwu zdań główn3ch (zrazu nierozwiniętych , naot~pnie 
rozwiniętych) w zdanie złożone : 

d) nazywanie czynności lub stanów przedstawionych na obrazkach 
lub omówionych z nauczycielem na podstawie pogadanki lub czytanki; 

e ) odpowiedzi na pytama 1 polecenia w ścisłej łączności z opra­
cowanero i ustnie tematami: rozmówkami, czytankami, pogadankami b.z 
obrazków lub nawiązująceroi do treści obrazk,, (użycie znaku zapytania 
i wykrzyknika); 

f) wyliczanie znanych przedmiotów według pewnych grup (katego­
ryj) . (Użycie przecinka i dwukropka). 

g ) wyszukiwanie wyrazów o zna<;zemu przeciwnem i układanie 
z nich odpowiednich zdań; 

h) łączenie w krótkie całości szeregu odpowiedzi na pytania (2-4) 
jako przyg~towanie do ciągłych opowiadań i opisów na stopniu trzecim. 

B. Cwiczenia orto~raficzne: 
a) pisanie wyrazów, których, pisownia z~odna jest z ich brzmie· 

niem. Dzielenie wyrazów na zgłoski. Duże litery w imionach własnych. 
Poprawne pisanie sz, cz, dz, ozez. Mi~kczenie spółgłosek zapomocą i. 
Pierwsze ćwiczenia na Ó, 

b) przepisywanie o<łpowiednio dobranych, łatwych i krótkich uryw­
ków z opracowanych na lekcji czytanek z zwróceniem uwagi na wyrazy 
nowop~znane lub trudniejsze, 

e ) pisanie pojedyńczych wyrazów i zdań ze t~uchu (za dyktandem) 
i z pamięci. 

Łączenie z ćwiczeniami językoweroi (ustnemi i piśmiennemi) wy­
twarza się, przyswaja lub utrwala następujące pojęcia gramatyczne: 

a) o zdaniu (prostem) i jego zasadniczych częścia•h (podmiot i orze­
czenie, bez użycia terminów gramatycznych i bez definicji). O zdaniu 
pytającero i rozkazującem. (O użyciu dwukropka i przecinka przy wy­
liczaniu) , 

b) o wyrazie, zgłosce , dźwięku i literze dla celów poprawnego 
pisania .. 

c) o rzec7ownikach, przymiotnikach i czasownikach jako nazwach 
przedmiotów (konkr~tnych), cech i czynności, o ich ro lzaju i liczbie. 

W tak rozległym i napozór luźno związanym ze sobą 
materiale łatwo jest się pogubić, o niejednem zapomnieć. 
Najczęściej ćwiczenia językowe to przeważnie ustne 
uwzględnia się przy opracowywaniu czytanek, a jeżeli 
chodzi o piśmienne, to redukuje się je zwykle do dyktand, 
przepisywania z książki i ćwiczeń ortograficznych. Na 
czytankach łatwo jest rzeczywiście opierać ćwiczenia ustne, 
trudniej natomiast idzie z ćwiczeniami piśmiennemi, gdyż 
niezawsze czytanki mogą dostarczyć odpowiedni materiał, 
a po drugie trudno jest je dostosować do z góry nakreślo­
nego planu . Jakkolwiek ćwiczenia językowe uzależnione 
są w pierwszym rzędzie od czytania statarycznego, to jed- 101 



nak pewien plan w prowadzeniu tych ćwiczeń zachowany 
być musi, nauczyciel zmuszony jest nawet sam przygotować 
specjalne ćwiczenia, jeżeli nie chce wprowadzić wydanych 
w tym celu podręczników. 

Takich podręczników mamy kilka: 
l) S. Baczyńska i A. Oderfeldówna. Patrzę i opi­

suję. Część l. 1923. Warszawa. Nasza księgarnia. 
2) R. M. Brzezińska. Początki poprawnego pisania. 

Stopień I. Zeszyt B. Warszawa. Nasza Księgarnia. 
3) Z. Perkowska i M. Hertzberżanka. Nauka po· 

prawnego pisania. Cz. l. 
4) S. Szober, C. Niewiadomska, C. Bogucka. Nauka 

pisowni we wzorach i ćwiczeniach. Zeszyt l. A. Warsza­
wa, Gebethner i W olff. 

5) S. Szober i W. Nowicki. Ćwiczenia językowe 
w szkole powszechnej (gramatyka, styl i pisownia). Cz. I, 
Warszawa. M. Arct. 

W pierwszej z nich .P"ltrzę i opisuję" ćw. ortogra­
ficzne odpowiadają programowi oddz. 111. Jest tu uwzglę­
dniona pisownia ó, ów, ówka, ówna, uje, spółgłoski dźwię· 
czne i bezdźwięczne: b-p, c-dz, d-t, g-k, w-f, z-s, 
ż-rz, Ż--;-g-z, rz-r, wreszcie h -li- ły, pisownia przy­
imków, O niewymienne. 

Gdyby nieco więcej wiadomości z gramatyki, to 
podręcznik ten nadawałby się doskonale dla oddz. lll. 

Drugi podręcznik Brzezińskiej jest JUZ nieco więcej 
dostosowany do programu. Rozpoczyna się tu od głosek, 
które piszemy dwiema literami: ch, sz, cz, dz, rz (nie· 
wymienne), dź; później idzie użycie i (p. oddz. IV). Krop­
ka, przecinek o-ó-ów. Wiadomości gramatycznych te7 
nie znajdziemy tu tyle, ile wymaga program . 

• Nauka poprawnego pisania .Perko';"skiej i Hertz· 
berżanki uwzględnia jedynie ortografję. Cwiczenia tu idą 
w następującym porządku: pisanie wyrazów, których pi· 
sownia zgodna jest z ich brzmieniem, podział na zgłoski, 
głoski, piszące się dwiema literami, y-i, i-j, ś-ń-ć-7.; 
duże litery; kropka, spółgłoski dźwięczne i bezdźwięczne; 
u-ó-ów; rz od r . 

• Nauka pisowni we wzorach i ćwiczeniach Szobera, 
Niewiadomskiej i Boguckiej" również uwzględnia tylko ćwi­
czenia ortograficzne. 

,.Ćwiczenia językowe w szkole powszechnej" Szobera 
i Nowickiego starają się uwzględnić wszystkie ćwiczenia, 
przewidziane przez program; w równym stopniu potrakto­
wane tu są ćw. ortograficzne, ćw. gramatyczne i ćw. sty­
listyczne. 

Dla ułatwienia nauczycielowi pracy autorowie: w~dali 
specjalną książkę, w której szczegółowo jest podany spo-
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Zbytecznem jest nawet w tern mteJscu przytaczanie 
wzorów lek~yjnycb, gdyż wszystko to nauczyciel znajdzie 
w owych .Cwiczeniach językowych", książce dla nauczy­
ciela. Nie od rzeczy jednak będzie bliżej prżedstawić tu 
sposób ujęcia przez autorów w powyższej książce wska­
zówek metodyczny ch, dotyczących ćwiczeń językowych. 

Punktem wyjścia ·do wprowadzenia wszelkich pojęć 
językowych są pogadanki na temat znanych bardzo dobrze 
dzieciom przedmiotów lub obrazków. W tym celu jak 
w podręczniku dla dzieci, tak i dla nauczycieli są obraz­
ki. W końcu książki są nawet dwa ładne większych roz­
miarów obrazy kolorowe. jeden z nich służy zą podstawę 
do wprowadzenia pojęcia o zdaniu (lekcja 1 ). Na wstępie 
lekcji są umieszczone wskazówki dotyczące sposobu jej 
przeprowadzenia. Następnie idzie podanie materiału rze­
czowego. Dalej - przebieg lekcji i wreszcie - utrwale­
me materiału. 

Patrząc na obrazek, dzieci układają zdania, z począt­
ku oczywiście proste. Zdania te dzieci piszą. Będzie 
więc zaspokojone wymaganie punktu 3-A-a programu, 
(Str. 5). Lekcja 2- to ćw. ortograftczne, które, o ilP. czas· 
nie pozwał~, może być wykonane na lekcji cichej lub 
w domu. Ćwiczenia ortograficzne rozpoczynają się tu 
również od tego, co poleca progr~m. a mianowicie od pi­
sama wyrazów, których pisownia zgodna jest z ich brzmie­
niem. W ćw. tern szczególnie są wyróżnione litery A, 
B. C. O, 

Trzecie ćwiczenie ma za zadanie związanie osobnych 
zdań w większą całość myślową, za materjał służy treść 
rysunków, przedstawiających w porządku czasowym przy­
godę chłopca z pszczołami {powiastka obrazowa). Dzieci 
po odpowiedniem omówieniu piszą to opowiadanie. J~st 
tu więc uwzglęP.niony p. 3-A-d. (str. 6). Lekcja 4 -
ćwiczenie ortograficzne lite1y E. F. G. Lekcja S-ćwicze­
nie stylistycznę: układai}Je zdań na podstawie obrazków, 
przedstawiających przygodę chłopca z psem. Lekcj~t 6-
ćw. ortograficzne: litery H, l, J. Lekcja 7-ćw. stylistyczne~ 
pogadanka o porach roku; pisanie odpowiedzi na pytania 
(p. 3-A -e). W lekcji t~j uwzględnione jest również uży­
cie kropki, a po kropce dużei litery (p. 4-a, str. 6). Lekcja 
8- ćw. ortograficzne: litery K. L.. Lekcja 9- piśmienne 
odpowiedzi na pytania, napisane przez nauczyciela na 
tablicy (p. 3-A-e). Lekcja 10- ćw. ortograficzne . . Li­
tery Ł. M. N. 

Wszystkich takich ćwiczeń jest w książce 112. Łatwo 
jest wszystkie je w ciągu roku przerobić, należy tylko ma­
terjał odpowiednio rozłożyć. 

Można R'O r;ozłożyć mniej więcej tak: 
Wrzesień. Cw. 1-10, t. j. te, które wyżej byly przed­

stawione. l 03-



Październik: Ćw. 11-22. Gramatyka: Zdania oznaj­
mujące, pytające i rozkazujące. Znaki: kropka, pytajnik, 
wykrzyknik. Wielka litera. Podmiot. 

\...w. ortograficzne: Dalsza wprawa w pisanie (zwłasz­
cza litery O, P., R, S, T, U, W, Z, Ż. Użycie kropki, py­
tajnik~, wykrzyknika, wielkiej litery. 

Cw. stylistyczne: Samodzielne pisanie zda11 wykrzyk­
nikowych na temat obra-zka. Zamiana zdań oznajmują­
cych na pytające, na rozkazującto, na wykrzyknikowe. 
Opis obrazka. ,Odpowiedzi na pytania. 

Listopad. Cw. 23-24. 
Gramatyka: Podmiot. Orzeczenie. Zdania ściągnięte . 

..Łączenie dwóch zdań pojedyńczych nierozwiniętych. Roz­
wijanie zdań pojedyńczych nierozwiniętych. Przecinek 
przy wyliczaniu. 

Ortografja: Dalsza wprawa w używanie kropki, py­
tajnika i wykrzyknika. Używanie przecinka. 

\...w. stylistyczne: Układanie zdań z podanych wyra­
zów. Lączenie zdań. Rozwijanie zdań. Opis rysunków 
na str. 31 . 

Grudzień. Ćw. 35-42. 
Gramatyka: Układanie zdań pojedyńczych rozwinię­

tych. Przecinek między dwoma zdaniami współrzędneroi 
rozwinięteroi oraz między zdaniem podrzędnem a nad­
rzędnem. 

Ortografia: Pnz:P.cinek jak wyżej. Utrwalenie wpra­
wy u ,używaniu kropki, pytajnika, wykrzyknika i przecinka. 

Cw. stylistyczne: Łączenie zdań pojedyńczych roz­
winiętych (p. 3-A-C, str: 5) zapomocą odpowiedzi na 
pytania na podstawie obrazka, np.: Jaki jest kościół, a ja­
kie domy? Odgadywanie zagadek i pisanie o danych 
przedmiotach zdań. Powiastka obrazkowa. 

Styczeń. Ćw. 43-57. 
Cramatyka: Wyraz. Zgłoska. Głoska. Głoski ozna­

czone dwiema literami. 
Ortografia: Dzielenie wyrazów na zgłoski. Głoski 

<>Znaczone dwiema literami. 
Ćw. stylistyczne: Układanie zdań z wyrazów. 
Luty. Ćw. 58-68. 
Gramatyka: Samogłoski. Spółgłoski. Głoska a litera 
Ortografia~ Litery: J, i, ą, ę, 
Marzec. C w. 69-84. 
Gramatyka: Spółgłoski miękkie i twarde. 

. Ortografja: ~posoby oznaczania spółgłosek .miękkich. 
0-U. 

Kwiecień. Ćw. 85-92. 
Gramatyka: Rzeczownik . Rzecz nazwa rzeczy. 

Rzeczowniki Żywotne i nieżywotne. Rzeczowniki osobo-
104 we. Rzeczowniki. oznaczające zwi~rzęta. 



Ortografja. Wdrażanie w ortograficzne pisanie przy 
pomocy przepisywania. 

Ć~. stylistyczne. Wyliczenie nazw rzeczy, znajdują­
cych su: w domu, na obrazku. Powiastka obrazkowa 
(str. 88 i 89). Wyliczanie znanych przedmiotów według 
pierwszych grup (Pro~ram p. 3-A-f, str. 6). 

Maj. L.w. 93-10~ 
Gramatyka. Rzeczowniki, oznaczające rośliny. Rze­

czowniki, oznaczające rzeczy. Rzeczowniki własne. Licz­
ba rz~czowników. Przymiotniki. Rodzaj przymiotników. 

C w. ortograficzne. Wdrażanie w ortograficzne pisanie 
przy pOfi!ocy przepisywania. Duża litera w imionach wła­
snych. O. 

Ćw. stylistyczne. Wyliczanie znanych przedmiotów 
według pewnych grup. 

Odpowiedzi na pytania. 
Czerwiec. Ćw. l OĄ-112. 
Gramatyka: Liczba przymiotników. C:z:asownik. Czas 

teraźn)ejszy, przeszły i przyszły. 
Cw. ortograficzne. Wdrażanie w ortograficzne pisa­

nie przy pomocy przepisywania. 
Ćw. stylistyczne. Nazywanie czynności lub stanów~ 

przedstawionych na obrazkach lub omówionych z nauczy ~ 
cielem na podstawie pogadanki lub czytanki. Program 
p. 3-A-d, str. 6). 

* * * 
Ćw. językowe są też umieszczone w niektórych książkach 
do czytania. Właściwy tytuł książki opracowanej przez 
Dargielową i Rygiera brzmi: "Lubię czytać. Czytanki i ćwi­
czenia na drugi rok nauki". Jakie znajdziemy tam ćwi­
czenia piśmienne~ str. 5: Wypisz imiona dzieci Bronowa. 
Napisz wasze imiona. Napisz jeszcze 5 imion chłopców 
i 5 imion dziewczynek. Dalej uwaga: Wszystkie imiona 
piszemy przez dużą literę. Str. 6: Przelj>isz 6 zdań począt­
kowych i podkreśl duże litery na początku imion raz, a na 
początku zdań- dwa ra:z:y. .Str. 7. Przepisz tę część czy­
tanki, w której przeczytasz, jak Joasia bawi się swemi lal· 
karni. "Podkreśl duże litery na początku zdań . Napisz 
imię i nazwisko mamusi, tatusia, swoje, brata, siostry. Pod­
pisz swoje imię i nazwisko na książkach i zeszytach, jakie 
masz w szkole. Str. 8: Nazwij kilka takich rzeczy, któ· 
rych pokazać nie można. Napisz ich nazwy. Przeczytaj 
uważnie czytankę i wskaż osoby, o których mówimy 
w zdaniu. Przepisz te zdania, w których mówimy o ma­
musi. Podkreśl w tych zdaniach wyraz mamusia. Str. 9. 
Przepisz z czytanki wyrazy, które możesz wymówić raz 
tylko otwierając usta. Str. 10: Przepisz wyrazy, przy któ-
rych wymawianiu musisz dwa razy otworzyć usta (szczę· lOS 
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ście, Że w czytance niema wyrazów takich, jak dąb, słup, 
przy wymawianiu których dwa razy się otwiera usta): 
Str. 11. Przepisz wyrazy, które dzielą się na trzy części. 
Oddzielaj częsc1 wyrazów kreskami. Str. 18: Przepisz 
z czytanki: słońcu żal odejść. Słońce chce popatrzeć. 
Drzewa wyciągają ręce. Jak przedstawione jest tutaj 
słońce? Drzewa? Pomyśl o inny h n:eczach i powiedz, 
jak o jakichś osobach. Str. 19: Przepisz wiersze i naucz 
-się napamięć. 

Następnie idą takie ćwiczenia: 
Wyrazy cztero i pittciosylabowe. Litera ś. Wyrazy, 

które wskazują, co mówimy w zdaniu. o przedmiotach. 
Wyrazy, które oznaczają nazwy osób. Litera ć. Wyrazy 
pieszczotliwe, czyli zdrobniałe. Litera ń. Wyrazy, mające 
znaczenie przeciwne. Litera i, jako znak zmiękczenia. 
"Czem się różni nazwa przedmiotu od przedmiotu. Wyrazy 
oznaczającę kolory. Litera dź. ÓW· w dopełniaczu liczby 
mnogiej. O wymieniające się z O. Przedmiot, o którym 
mówiny w zdaniu. Nazwy czynności. U wymieniające 
-się z O. Porównania, np.: kartofle duże, jak kocie łby, 
Odmiana czasowników. (l i 3 osoba liczby pojed. czasu 
teraźn. i przeszłego). O wymieniające się z O. Wyrazy: 
wróbel, góra. Litery b- p; d-t, g- k. Porównania (Zo­
sia jest śliczna, jak ... ), Litery w- f. Właściwości przed­
miotów. Przyimki do, przez. Właściwości · przedmiotów 
Litera z-s. Pisownia uje, ują. Ż-sz. Wyrazy podobne. 
Odpowiedzi na pytania: (co kto robi). Nazwy czynności. 
Nazwy ludzi i nazwy rzeczy martwych. Wyrazy zdrobniałe. 
Czynności. Litera dź. Nazwy czynności w fortnie rozkazu. 
Głosy ptaków. Wyjaśnić rozmcę pomiędzy wyrazami: 
prosił - poprosił, dawał - dał, chorował i zacborowal 
i t. d. Litery ź, ś. w trybie rozkazującym. Czas teraź­
niejszy i przeszły. Przyimki. Wyrazy oznaczające czyn­
'ność. Rzeczowniki zdrobniałe; rz-r; ć; rz po p. 

W wypadku, gdy dzieci innych podręczników nie ma­
ją, nauczyciel musi powyższe ćwiczenia przerobić w tej 
·kolejności, w jakiej są podane i nietylko nic nie może 
:z nich ująć, lecz przeciwnie-może uzupełnić. Celem wdraża­
nia do pisania ortograficznego będzie tu trzeba oczywiście 
jak najczęściej stosować przepisywanie utworów. 

Al. Stała w :')Naszej pierwszej książce" również daje 
ćw. językowe, ale tylko stylistyczne. Te ćwiczenia po· 
le~;;ają głównie na układaniu zdań z podanych wyrazów, 
na uzupełnianiu zdań na odpowiedziach na pytania i na 
opisach obrazków. 

Przeważnie ćwiczenia na układanie 
zdań mają układ następując-y: 

Co jada koza) Świnia .. . 
Krowa jada... Królik .. . 

uzupełnianie 

Kot ... 
Wróbel ... 



Owca... Gołąb żywi się... Wiewiórka .. . 
Koń... Pies... Zając .. . 
.%Cyszy, groch, trawa, siano, owies, 
mięso, słoma, ziarno, pędraki, kapusta 
żołędzie, buraki, marchew, mleko 

Inaczej są ujęte ćwiczenia w "Naszej książce" Gal­
lego i Radwanowej. W końcu książki - str. 204-222 
znajdujemy kolejno wymienione tytuły umieszczonych 
w książce utworów a przy każdym tytule - wyszczegól­
nienie zadania, które nauczyciel ma polecić dzieciom do 
wykonania. jest to dowód, że ćwiczenia te ściśle są złą­
czone z czytankami. 

Oto w jakiej kolejności one występują: 
(Liczba oznacza n~mer czytanki). 
Imiona własne. Duża litera: l, 2, 102, 103, 116. 
Wyliczenia przedmiotów. Przecinek: 4, l O, l 1, 14, 

52, 54, 63, 65, 72, Dwukropek 128, 129, 144, 145, 170. 
Przepisywanie lub podkreślanie wyrazów, rymujących 

się w wierszu: 6, 8. 13, 15, 169. 
Rzeczownik: 14, 15, 83. 
Odpowiedzi na pytania w związku z treścią czytanki: 

3, 32; 72, 82. 
Podmiot: 9, 19, 20, 23. 
Przedmioty żyjące i nieżyjące: 36. 
Liczba pojedyńcza i mnoga: 39. 
Rodzaj męski i żeński: 40, 41, 57, 58. 
Zdania pytające i wykrzyknikowe. Znaki zapytania 

~ykrzykniki: 18, 25. 
Orzeczenie: 27, 28; 29, 76, 74, 81. 
Wyrazy, mające znaczenie przeciwne: 69, 109, 
Czasowniki czasu przeszłego: 71. 
Wyrazy bliskoznaczne: 73, 88, 119, 133, 147, 148. 
Zdania podrzędne, zar.zynające się odwyrazu aby-74, 

ale, lecz - 146; że - 160, bo - 163, który - 167. 
Opis przedmiotu na podstawie czytanki: 76, 144, 166. 
Wyrazy pochodne: 79. 
Trawestacja: 79, 101, 135. 
Rzeczowniki zdrobniałe: 83. 
Przypadki: 84. 
Porównania (buzia jak róża) 85; 118, 121. 
Litera i dźwięk - 90. 
Samogłoski i spółgłoski: 91, 92. 98, 122, 124. 
Alfabet: 92. 
Sylaba: 94, 95, 98, 125. 
Podpisywanie rysunków: 96, 161. 
Powiastka obrazkowa: 31, 49, 100, 131, 139, 142, 152. 
Podmiot i orzeczenie: 115, 165. 
Czas teraźniejszy i przyszły 149. 
Przymiotniki 162. 107 



jedna kardynalna uwaga: bez względu na to, jaki 
podręcznik zastosujemy -- ćwiczeń językowych w oddz. II 
nie można zaniedbywać, m.leży je przerabiać bez przerwy, 
systematycznie, z zachowaniem wszystkich pięciu zasad 
dydaktycznych: samodzielności stopniowania, poglądo­
wości, ciągłości i koncentracji. 

Od~iał II uważa się powszechnie za najłatwiejszy; tro­
chę czytania, pisania, rachunków - to, mówią, bagatela. 
Zgoła fałszywy ten pogląd pociąga za sobą opłakane 
skutki: dzieci tracą zainteresowanie do nauki, co nie łatwo 
już jest poprawić w oddz. wyższych. Ćwiczenia językowe 
ustne i piśmienne są tern odi:ywczem źródłem, które nie­
tylko może podtrzymać zadzier:;r::gniętą w oddz. l chęć do 
pracy, ale ją rozwinąć i spotęgować. Tylko ten nauczy· 
ciel może powiedzieć, że oddział II jest łatwy, który wkłada 
w pracę całą duszę, który przygotowanie do lekcji odpo. 
wiedniego materiału, a następnie poprawianie ćwiczeń 
uważa za swój święty obowiązek. 

Niech tylko nauczyciel nie dopilnuje poprawnego 'pi­
sania liter, niech nie zwraca uwagi na właściwe trzymanie 
pióra przv pisaniu, a już dzieci zaczną pisać gorzej, niż 
w oddz. I. To samo dzieje się i z ortografją: jeżeli na­
uczyciel nie n~uczy dzieci pisać całemi wyrazami i zda­
niami i nie nauczy ich kontrolować własnej roboty samo­
dzielnie, to próżne są jego wysiłki. Mało jest powiedzieć 
dzieciom raz - dwa razy: Nie piszcie po jednej lite­
rze, przeczytajcie cały wyraz, k1lka wyrazów, przyjrzyj­
cie się, jak są napisane w książce, napiszcie i same po· 
poprawcie, ale trzeba tego wymagać stale i zawsze. Ka­
zać przepisywać a uczyć przepisywać - to jest wielka 
różnica. 

Mają np. dzieci przepisać jakiś . ustęp z książki, lub 
jakieś ćwiczenie z "Pisowni". Nie wystarczy powiedzieć: 
pr·zepiszcie to a to, - trzeba przeprowadzić normalną 
lekcję, i tak: Przeczytajcie całe ćwiczenie. Przeczytaj 
pierwsze zdanie. Powtórż to zdanie napamięć. Powtórzcie 
sobie w myśli wszyscy. Przyjrzyjcie się, jak ono napi­
sane. Zamknijcie książki. Napiszcie. Otwórzcie książki. 
Zobaczcie, czyście . dobrze napisali. Poprawcie. Nauczy­
ciel chodzi pomiędzy ławkami i kontroluje robotę. Póź­
niej tak samo, ale teraz dzieci już nie zamykają książek. 
Przy zadawaniu do domu należy stale upominać dzieci, by 
po napisaniu ćwiczenia dobrze przejrzeli, czy niema błędu. 
W szkole na początku lekcji mo1~ą dzieci na polecenie 
nauczyciela poprawić domowe roboty jedno drugiemu. 
Idzie to spra·wnie, jeżeli dzieci są do tego przyzwycza­
jone. Szczególnie może mieć to zastosowanie na lekcjach 
cichych w niżej zorganizowanych szkołach. 

Pisanie z pamięci wierszyków jest również doskona-
108 łym Środkiem d() nauczama ortografji. Niech tylko dzieci 



przed pisaniem dobrze się przyjrzą wyrazom, nawet i zna­
kom przestankowym, nie zaszkodzi też, jeżeli trudniejsze 
wyrazy kilkakrotnie przepiszą, lub sobie zanotują. jeżeli 
dziecko notuje - to jest najlepszy dowód, że się intere-

. suje pracą, że chce pisać dobrze. Napisane wierszyki 
dzieci poprawiają same- jedno drugiemu; jeżeli zajdzie 
potrzeba, to może być zeszyt poprawiony drugi raz, ale 
już przez inne dziecko. 

Nauczyciel musi tylko wyjaśnić dzieci-om, w jaki spo­
sób poprawiać: podkreślić ołówkiem błąd -- pozatern nic; 
dziecko, które pisało, samo ma ten błąd poprawić i wypi· 
sać wyraz na marginesie, albo pod ćwiczeniem. 

Trzeba dzieci zachęcać, aby w domu, Jeżeli blisko 
siebie mieszkają, jedno drugiemu codziennie podykto­
wało kilka zdań, następnie poprawiło. Zmuszać do tego 
nauczyciel nie może, tylko zachęcać, stale o tern przypo· 
minać. a co najważniejsze - zainteresować się ich pracą. 

Dyktando objaśniające robi się wówczas, kiedy trzeba 
wyjaśnić ja~ieś prawidło ortografic:~:ne. Prawidło wyjaśnia 
się oczywiście na przykładach, które początkowo sam na­
uczyciel, a po wyjaśnieniu dzieci kolejno piszą na tablicy. 
Następnie dzieci utrwalają to prawidło, nabierają wprawy 
w jego stosowaniu; do osiągięcia tego celu przyczyniają 
się ć~iczenia ortograficzne i przepisywanie. 

Cwiczenia ortograficzne dzieci piszą przeważnie w do­
mu lub w szkole na lekcjach cichych. Są to prace, które 
po należytern wyjaśnieniu, dzieci mogą odrabiać samodziel­
nie. jeżeli się powtarza jeden i ten sam rodzaj ćwiczeń, 
to naturalnie każdy raz wyjaśniać nie trzeba. Tak samo 
się postępuje z ćwiczeniami gramatycznemi. 

Same dzieci mogą poprawiać tylko takie ćwiczenia, 
które polegały na przepisywaniu. Inne ćwiczenia nato· 
miast poprawiają dzieci wspólnie pod kierunkiem nauczy­
ciela. jedno z dzieci czyta, pozostałe słuchają i porówny­
wują ze swoją pracą. Nauczyciel chodzi pomiędzy ławka· 
mi i roboty dzieci sprawdza. 

Od czasu do czasu nauczyciel zabiera zeszyty do 
domu. 

Ćwiczenia stylistyczne dzieci zwykle piszą w klasie 
pod kierunkiem nauczyciela. Tylko takie ćwiczenia, które 
mają być napisane przez dzieci samodzielnie jak np. od­
powiedzi na pytania, nauczyciel może zadawać do domu. 
Poprawianie odbywa się w sposób następujący: jedno 
dziecko czyta odpowiedzi, inne dzieci wraz :z nauczycielem 
poprawiają, nauczyciel pisze odp:Jwiedż na tablicy i każe 
napisać tak samo tym dzieciom, które napisały źle. W dru­
gim oddziale ćwiczenia stylistyczne są krótkie- 3, 4 zda­
nia, tak, Że łatwo je w ciągu kilku minut poprawić. Inne 
ćwiczenia nauczyciel, o ile me zdąży poprawić podczas 
lekcji, zabiera do domu. 109 
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ERRATA 

Str. 'v1ersz jest być 
od g6ry 

"\VI n no 

8 4 co długości co do długości 
14 45 16 18 
l q 39 saradela seradela 
20 21 przyzwaczaić przyzwyczaić 
28 47 przedmiot6w przedmiot6w 
29 7 kilKu kilka 
30 45 somo samo 
32 13 roz raz 
33 17 swoboda swobod~ 

< 
35 20 rozpoczyna rozpoczyna sut 
38 9 nast~pnych nast~pujących 
39 9 prywadzi prowadzi 
39 15 dieci Dzieci 
40 25 taks ty teksty 
52 23 tsk tak 

24 ą a 
56 29 mi~tć mieć 

57 3 pisz~ p1sze 
60 15 podzielną niepodzielną 
60 15 Jak jest 
77 8 rożne r6żne 

78 47 zlotego zlotego 
81 7 j~st jest 
83 21 l • • 

W SWieCI~ W SWleCH" 
88 49 'v1nna "\V In no 
89 48 utwor6w skreślić 
91 6 eis- ele-
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